
Dramat na lotnisku
w Zamboanga
Jak donosi Agencja Reutera,

w pobliżu samolotu pasażerskie­
go, uprowadzonego w piątek
przez sześciu uzbrojonych pory­
waczy i unieruchomionego na

lotnisku w Zamboanga, na po­
łudniu Filipin, doszło w nie­
dziel? rano do strzelaniny. Sa­
molot stanął w płomieniach i

eksplodował. W tym czasie na

pokładzie samolotu znajdowało
się jeszcze 82 zakładników. Wła­
dze filipińskie zachowują mil­
czenie na temat incydentu. Lo­
tnisko zostało otoczone przez
żołnierzy i policję.

W godzinach południowych
podano, iż zabitych zostało 13 o-

sób, 14 pasażerów jest rannych.
Z 6 porywaczy, 3 zostało zabi­
tych, pozostałych 3 — rannych
— zostało schwytanych przez si­
ły bezpieczeństwa.

Piraci utrzymywali, że «ą se­
paratystami muzułmańskimi.

Domagali się oni okupu w wy­
sokości 375 tys. doi., a także do­
starczenia im samolotu typu
„DC-8” o dużym zasięgu lotu.

(m) W Libanie nadal gorąco. Ten uśmiechnięty mężczyzna był —

jak twierdzi — za czasów kolonialnych oficerem armii francu­
skiej. Dziś należy do rozpowszechnionych w Bejrucie „kawalerów
śmierci", którzy dobrze ukryci i uzbrojeni w snajperską broń

urządzają polowania na przechodniów. Ten przyznaje się do za­
bicia 197 ludzi.

Ford dystansuje Reagana,
a przeciwnicy Cartera

wierzą w Kennedyego
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent Gerald Ford zdystansował nieco byłego
gubernatora Kalifornii, Ronalda Reagana, w walce
o nominację Partii Republikańskiej na kandydata
do urzędu prezydenckiego. Uzyskał on w sobotę po­
parcie 82 dalszych delegatów republikańskich w sta­
nach Pensylwania. Wirginia, Vermont i Kansas. Po­
zyskane głosy pochodzą od delegatów „niezdecydo­
wanych”, tj. tych, którzy w czasie wyborów wstęp­
nych nie opowiedzieli się za żadnym z kandydatów.

Do chwili obecnej prezydent Ford zapewnił już
sobie głosy 561 delegatów, natomiast Reagan — 540

delegatów na konwencję Partii Republikańskiej.
Bardziej skomplikowana jest sytuacja Partii De­

mokratycznej. Mimo sukcesu, jaki odniósł w wybo­
rach wstępnych Jimmy Carter, nie wiadomo, czy
zdoła on uzyskać nominację w wypadku włączenia
się do kampanii wyborczej senatora Edwarda Ken­
nedyego. Pogłoski o możliwości włączenia się Ken­
nedyego do wyścigu o fotel prezydencki są coraz

częstsze i nie zostały przez senatora zdementowane.
Jeden z bliskich współpracowników Johna i Ro­

berta Kennedych, gubernator Wisconsin, Patrick
Lucey oznajmił w sobotę, że senator Edward Ken­
nedy prawdopodobnie zaakceptowałby propozycję
Partii Demokratycznej w sprawie wysunięcia jego
kandydatury w wyborach prezydenckich.

IX Zjazd SED zakończył w sobotę 22 bm., pięciodniowe obrady. Najwyższe fo­
rum Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności podsumowało dorobek NRD w ciągu
ostatnich pięciu lat oraz przedyskutowało i zatwierdziło dokument o decydującym
znaczeniu dla dalszej działalności partii i państwa oraz życia całego narodu. Zjazd
wybrał Komitet Centralny. Centralną Komisję Kontroli Partyjnej oraz Centralną
Komisję Rewizyjną. Na pierwszym posiedzeniu plenarnym nowo wybrany Komitet
Centralny powierzył jednomyślnie Erichowi Honeckerowi funkcję sekretarza gene­
ralnego KC SED. Komitet Centralny dokonał także wyboru swego Biura Polityczne­
go i Sekretariatu.

Ostatniego dnia Zjazd przyjął także trzy główne dokumenty Nowy program SED,
statut partii i Wytyczne IX Zjazdu do pięcioletniego planu ri_.^cju gospodarki na­
rodowej NRD w latach 1976 — 1980.

Na członków Biura Politycz- mann, Willi Stoph, Harry wi Honeckerowi. Sekretarzami

nego KC SED zostali wybrani: Tisch i Paul Verner. Zastępcami Komitetu Centralnego zostali
Hermann Axen, Friedrich Ebert członków Biura Politycznego wybrani: Hermann Axen, Horst
Werner Felfe, Gerhard Gruene- KC SED zostali: Horst Dohlus, Dohlus, Gerhard Grueneberg,
berg, Kurt Hager, Heinz Hoff- Joachim Herrmann, Werner Kurt Hager, Joachim Herrmann,
mann, Erich Honecker, Werner Jarowinsky, Egon Krenz, Guen- Werner Jarowinsky, Werner

Królikowski, Werner Lamherz, ther Kleiber, Ingę Lange, Mar- Królikowski, Werner Lamberz,
Erich Mielke, Guenter Mittag, garete Mueller, Gerhard Schue- Ingę Lange, Albert Norden i
Erich Mueckenbcrger, Konrad rer i Werner Walde. Paul Yerner.
Naumann, Alfred Neumann, Funkcję sekretarza generalne-
Albert Norden, Horst Sinder- go KC SED powierzono Ericho- (DOKOŃCZENIE NA STB, 2)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ

.DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ Q TARNÓW

Dziś
Rozpoczyna się w Hawanie seminarium specjalnego ko­

mitetu ONZ do walki z apartheidem. Wezmą w nim udział

delegaci 18 krajów wchodzących w skład komitetu, m. in.
Polska.

a w Uagazyttfe
„Poniedziałek^

£ „»Być albo nie byó* krakowskich zabytków" — Ma­
riana HANIKA: („Problem rewaloryzacji zabytków wy­
kracza swą rangą wysoko ponad wieże Krakowa... Dobra

narodowej kultury są sprawą całego narodu.) — str. 3 i 5.
9 w cyklu „Możesz żyć dłużej (niż inni)" Stefan CIE­

PŁY rozmawia z doc. Tadeuszem Z. CAPINSKIM („Maj
u starożytnych Rzymian przebiegał pod znakiem Wenery,
bogini miłości, która we współczesnym świecie stała się
patronką pewnych chorób...”)

o duńskiej rewelacji w hodowli tuczników (dwa razy
dłuższe niż dotychczas!) pisze Edmund PIEKARZ na str. 5.

Występ zespołu „Dimitrovec" w krakowskiej Bagateli nagradza­
ny był gromki brawami. Fot. W . Klag

Czystość I porządek wykładnikiem naszej kultury

GDZIE MYJEMY SAMOCHODY? s W Krakowie na...

ulicy ■ Najczęściej na podwórku — mówią w Nowym
Sączu b Tylko jedna stacja w Tarnowie

Trwają „Dni Bratysławy'4
(Inf. wł.) Wszystko, czym szczyci się stolica Słowacji w dzie­

dzinie kultury pokazują słowaccy goście w czasie trwania „Dni
Bratysławy” w Krakowie. Uczestniczy w nich, o czym już infor­
mowaliśmy, oficjalna delegacja Bratysławy pod przewodnictwem
doc. dr Rudolfa Jurika, sekretarza Komitetu Miejskiego Komu­
nistycznej Partii Słowacji w Bratysławie. Goście w sobotę spot­
kali się z I sekretarzem KK PZPR — Witem Drapiehem i kie­
rownictwem Komitetu Krakowskiego oraz złożyli wizytę pre­
zydentowi m. Krakowa — Jerzemu Pękali. Natomiast' wczoraj
członkowie delegacji złożyli kwiaty pod pomnikiem Lenina w

Nowej Hucie i zwiedzali były hitlerowski obóz zagłady w

Oświęcimiu-Brzezince oraz Muzeum Lenina.

Spośród sobotnich imprez kulturalnych na poczesne miejsce
wysuwa się otwarcie wystawy malarstwa Juliusza Barty i
Alexandra Szabo w galerii „Pryzmat” przy ul. Łobzowskiej 3.
Dokonał tego dyrektor galerii w Bratysławie dr Milan Jankov-
ski w obecności sekretarza KK PZPR — Andrzeja Czyża, wice­
prezydenta m. Krakowa — Barbary Guzik i konsula generalne­
go ZSRR w Krakowie — Iwana Korczmy. Po południu w Tea­
trze Groteska wystawiono musical dziecięcy „Muszka Święto­
jańska”, a wieczorem odbyła się inauguracja Przeglądu Filmów
Słowackich w kinie „Apollo”. W niedzielę natomiast w Muzeum

Archeologicznym przy ul. Poselskiej 3 dyrektor Muzeum Miej­
skiego w Bratysławie Simon Janćo dokonał w obecności oficjal­
nej delegacji stolicy Słowacji oraz członka Sekretariatu KK
PZPR, przewodniczącego KKKP — Stanisława Gąciarza, otwar­
cia svystawy ,,Devin — 5000 lat historii”. W Rynku Głównym i
w Parku Jordana koncertowała centralna orkiestra Ministerstwa

Spraw Wewnętrznych SRS w Bratysławie, (wam)

(Inf. wł.) W Krakowie w sobbtnie po­
południa 1 niedzielne ranki widok kierow­
ców z kubełkami, czyszczących swoje po­
jazdy na nowych osiedlach należy do po­
wszechnych. W Nowej Hucie czynność tę trzeba

jednak wykonywać ukradkiem — wszędzie ta­
bliczki zakazujące mycia samochodów na ulicy.
Co więc pozostaje? Ano wzorowanie się na in­
nych — w Warszawie w czasie budowy osiedla

Sady Zoliborskie (początek lat sześćdziesiątych)
nie zapomniano o zmotoryzowanych wykonując
kanały rewizyjne przykryte dachem. Nie tylko
można umyć samochód, lecz także zmienić olej
i wykonać proste czynności obsługowe. Wjazd

na kanał jest zamykany — klucz u gospodarza
domu do wypożyczenia za niewielką opłatą. Mo­
że o podobnym systemie warto pomyśleć w

Krakowie? •

Przed kilku laty proponowano utworzenie myj­
ni przy drogach wlotowych do miasta, by tu­
ryści mogli umyć swe pojazdy zanim wjadą do
centrum. Decyzji na razie brak! Spółdzielnia In­
walidów „Ochrona Mienia” zawiadująca kra­
kowskimi parkingami sugerowała utworzenie
na kilku z nich niewielkich myjni dla korzy­
stających z placów postojowych. Bez efektów,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dzień Działacza Kultury
(Inf. wł.) Dzień Działacza Kultury zainaugurowano w Tarno-

'

wie spotkaniem władz partyjnych i administracyjnych woje­
wództwa z zasłużonymi pracownikami bibliotek, domów kul­
tury i świetlic. W czasie sobotniej uroczystości, w której ucze­
stniczył I sekretarz KW PZPR — Stanisław Gębala i wojewoda
Jan Sokołowski — wręczone zostały nagrody ministra kultury
1 sztuki oraz wojewody tarnowskiego.

W niedzielę Kwartet smyczkowy .Filharmonii Krakowskiej
zadedykował działaczom kultury woj. tarnowskiego swój uro­
czysty koncert. Na uroczystość w Sali Lustrzanej przybyli
przedstawiciele władz z sekretarzem KW PZPR — Eleonorą
Szymkowiak, (sad)

(Inf. wł.) Reprezentanci ponad 9-tysięcznej rzeszy twórców 1
animatorów kultury i sztuki regionu nowosądeckiego spotkali
się z władzami politycznymi i administracyjnymi woejwództwa.
Ponad 50 działaczy i artystów-amatorów otrzymało nagrody i

dyplomy uznania. Słowa uznania przekazał im członek Sekre­
tariatu KW PZPR, przewodniczący WKKP — Jerzy Mardyła.

(INF. WŁ.) 50 lat temu, wio­
sną 1926 i., pojawiły się po raz

pierwszy na ulicach polskich
miast grupy młodzieży w nie*
bieskich koszulach i czerwo*

nych chustach na szyi. Byli t»
członkowie gromad „Czerwone­
go Harcerstwa”, działającego pod
patronatem Towarzystwa Uni­
wersytetów Robotniczych. Głó­
wnym zadaniem organizacji by-

Sesja naukowa

w Krakowie

Gratka dla miłośników
baletu

Wydarzeniem dla warszaw­
skich miłośników baletu są 23
1 24 bm. ■występy pary włos­
kich artystów — Carl! Fracci i
Paolo Bartoluzzicgo w Teatrze
Wielkim w Warszawie w przed­
stawieniu „Giselle” Adama.

Carla. Fracci jest od 1958 r.

primabaleriną mediolańskiej „La
Scali”.

Paolo Bartoluzzi był przez 12
lat pierwszym tancerzem bale­
tu Bejarta, z którym gościł tak­
że w Polsce. Ostatnio nie zwią­
zany z żadnym zespołem, czę­
sto występuje w American Bal-
let Theatre w Nowym Jorku,
mediolańskiej „La Scali” i Ope­
rze Reńskiej w Duesseldorfie.

Zarządzenie prezesa Rady Ministrów

Transport przed mechanizacją załadunków
Ukazało się zarządzenie prezesa Rady Ministrów w sprawie I

mechanizacji robót ładunkowych w transporcie samochodowym.
Zgodnie z tym dokumentem, do 30 listopada br. opracowany zo­
stanie długofalowy, kompleksowy program mechanizacji robót

ładunkowych w tej gałęzi transportu.
Samochody mogłyby przewozić znacznie więcej ładunków,

gdyby mniej czasu traciły w bazach 1 punktach przeładunko­
wych. Istotną, wyraźnie odczuwalną oszczędność czasu można

uzyskać przede wszystkim przez mechanizację przeładunków.
Ocenia się, że poziom mechanizacji robót ładunkowych w tran­
sporcie samochodowym wynosi ok. 50 proc., z czego ok. połowę
stanowią ładunki sypkie przewożone samochodami samowyła­
dowczymi. Inne przeładunki zmechanizowane są zaledwie w

8 proc.
Do 1990 roku zamierza się wykonywać mechanicznie 80 proc,

wszystkich robót ładunkowych w transporcie samochodowym,
co z kolei wymaga wprowadzenia zmian w strukturze i sposo­
bie przewożenia ładunków.

g (jot-ka)

Fragment ekspozycji dorobku krakowskiego oddziału P >N.

6200 tytułów krakowskiego oddziału PWN

25 lat z naukową książką
(Inf. wł.) Krakowski Oddział Państwowego Wydawnictwa Nau­

kowego w czasie swojej 25-letniej działalności wydał ponad 6200

pozycji, wśród nich słynne na cały świat wiekopomne dzieło

Kopernika „De revolutionibus orbium coelestium”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed 50 laty
powstało

Czerwone
Harcerstwo

ło wychowywanie dzieci I mło­
dzieży robotniczej w duchu wal­
ki klasowej i ideologii prole­
tariackiej.

Z okazji 50 rocznicy powsta­
nia Czerwonego Harcerstwa od­
była się wczoraj w Krakowie

sesja popularno - naukowa, zor­
ganizowana przez Główną Kwa­
terę ZHP, Radę Krakowską
FSZMP oraz Wyższą Szkołą Pe­
dagogiczną im. Komisji Eduka­
cji Narodowej. Udział w niej
wzięli m. in. sekretarz KK PZPR

Andrzej Czyż, z-ca Naczelnika
ZHP Kazimierz Setlak, prze­
wodniczący RK FSZMP Andrzej
Witkowski oraz byli działacze

Czerwonego Harcerstwa z tere­
nu całego kraju. Po południu
odbyło się w salach Klubu
„Forum’’ spotkanie koleżeńskie,-
połączone z wręczeniem odznak
czeń.

Dziś na nasz apel odpowiada­
ją Krakowskie Zakłady Przemy­
ślu Maszynowego Leśnictwa. Od
ich załogi Dom Dziecka nr 1

przy ul. Krupniczej 38 otrzyma
zabawki. A jest to patron „kom­
petentny” w tych sprawach,

»Radosnv•z
Dzień Dziecka«

gdyż należą do niego obecnie
również dawne Zakłady Zabaw-
karskie Przemysłu Terenowego.

Dla dzieci z tego Domu rów­
nież przeznaczona została biblio­
teczka złożona z 16 książek mło­
dzieżowych, ofiarowana przez
ob. Irenę Setkowicz z Krakowa.

Ofiarodawcom serdecznie dzię­
kujemy, a kierownictwo Domu
nr 1 prosimy o zgłoszenie się do
Działu Łączności „Gazety” po
książki. Czekamy na dalsze zgło­
szenia udziału w naszej akcji.

Mima niepogody - tysiąea turystów

Sezon flisacki
z przeszkodami

(Inf. wł.) Wprawdzie sezon flisacki w pełni i ło­
dzie górali pienińskich pełnią normalną służbę na

najcudowniejszym wodnym szlaku turystycznym —

przełomie Dunajca pod Trzema Koronami — ale

odbywa się to jeszcze starą trasą. Bowiem w per­
spektywie budowy zalewu czorsztyńskiego powsta-
je w Kątach we wsi Sromowce nowa wielka inwe­
stycja — przystań flisacka z kompleksem urządzeń
i obiektów towarzyszących. Przystań — w obrębie
której będzie zlokalizowany budynek recepcyjny z

bufetem, kasami i sanitariatami, odrębny budy­
nek dla flisaków z zapleczem gospodarczym — mia­
ła być gotowa na bieżący sezon turystyczny Bu­
downiczym inwestycji — PBO „Podhale" — naj­
bardziej daje się we znaki usytuowanie budowy na

terenie zalewowym i ciągła praca w... wodzie Nie­
mniej zapowiadają oddanie pierwszego etapu bu­
dowy 28 bm. Tym sposobem 1 czerwca br. pierw­
sza kawalkada łodzi flisackich wyruszy na wodny
trakt już z nowej przystani w Kątach, (jot-ka)

Na telefoniczne pytania Czytelników

odpowiada dyrektor „Orbisu”

Dzwoń 209-65
Tuż przed sezonem turystycznym będziemy gościć dyrektora

krakowskiego oddziału „Orbisu” Jerzego Gembalę. Czytelnicy
mogą uzyskać informacje związane z urlopem. Dzisiaj od

godz. 10.30 do 12 dyrektor odpowiadać będzie na pytania
dotyczące wczasów krajowych i zagranicznych, sprzedaży bi­
letów, załatwiania wiz itp. Dzwońmy więc dziś po informa­
cję do dyrektora „Orbisu”. Natomiast jutro gościć będziemy
przedstawiciela krakowskiego PZMot. Andrzeja Sitkę. (zs)

• SPORT • SPORT • SPORT •

Folklor wśród kwitnących sadów

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawmy „Gazety” udziela po­
rad telefonicznie nr 209-65 w

godz. 12—13 I osobiście w godz.
13—14 w lokalu Działu Łącz­
ności z Czytelnikami przy ul.
Bohaterów Stalingradu 21, II

p. (nad Teatrem Kameral­
nym).

(INF. WŁ.) W woj. nowosądeckim sady zajmu­
ją obszar około U tys. ha i region ten szczyci
się mianem podkarpackiej bazy sadowniczej. Już
od 20 lat, tradycyjnie w maju w stolicy sądec­
kiego sadownictwa — Łącku odbywa się „Świę­
to Kwitnących Jabłoni". W malowniczo usytuo­
wanym amfiteatrze na zboczu Jeżowej Góry,
skąd widać całą łącką dolinę, biało-różową od

kwitnących jabłoni w minioną niedzielę niepo­
dzielnie królował góralski folklor. W barwnych
układach tanecznych wirowały zespoły regional­
ne: „Łącko”, „Lachy", „Małe Łącko", Dziecię­
cy Zespół Regionalny Młodzieżowego Domu Kul­
tury w Nowym Sączu. Dziarska orkiestra ogni­

ska muzycznego w Łącku oraz kapela Franciszka
Kurzei z Kiczni. Po całej dolinie niósł się też
śpiew chóru Szkoły Podstawowej w Łącku.

Tysięcy gości, którzy zjechali do sądeckiej sto­
licy sadów od udziału w plenerowej rewii gó­
ralskiego folkloru nie odstraszył nawet deszcz.
Wśród przybyszów z odległych nawet rejonów
Polski byli także gospodarze województwa no­
wosądeckiego z 1 sekretarzem KW PZPR w No­
wym Sączu HENRYKIEM KOSTECKIM, preze­
sem WK ZSL EUGENIUSZEM LELITĄ, prze­
wodniczącym WK FJN KAZIMIERZEM WĘG-
LARSKIM i wicetcojewodą nowosądeckim AN­
TONIM RĄCZKĄ.

Wędkarze do roboty:
czekają 10-kg karpie!

Swoistą przygodę na jeziorze w pobliżu Gosty­
nina przeżył jeden z łódzkich wędkarzy. Na przy­
nętę z kawałka ziemniaka złakomił się ważący po­
nad 10 kg karp. Walka z potężną rybą, która

omal nie przewróciła łódki trwała blisko godzinę
a podbierak, w który wreszcie schwytano karpia,
ledwie wytrzymał jego ciężar. Natomiast walkę tę
z powodzeniem wytrzymała żyłka grubości 0,6 mm

produkcji gorzowskiego „Stilonu”.

Czy na 162 km Szozda odrobi

1,02 min. straty do lidera?
Dzisiaj w Berlinie zakończy

się XXIX Wyścig Pokoju. Osta­
tnie dwa etapy nie wprowadziły
większych zmian w klasyfika­
cji indywidualnej, nadal prowa
dzi Hartnick. który wyprzedzi
Szozdę o 1,02 minuty. Na trze­
cią pozycję awansował Laukt

(NRD), a Galik (CSRS) spadl a;
na dziewiątą pozycję. Drgnę!:-
natomiast klasyfikacja drużyno­
wa, wprawdzie nadal prowadzi
zespół ZSRR przed NRD o 3.31

min., ale na trzecią pozycję a-

wansowała Polska, gdyż Czccho.

Słowacy ponieśli wczoraj duże
straty.

Sobotni, XII etap wyścigu w

Cottbus do Lipska miał spo­
kojny charakter. Niemal na ca­
łej trasie czołowi kolarze uda-
teirniall próby ucieczek. Dopie­
ro na 30 kra przed metą pele­
ton podzielił się na trzy czę­
ści, jednakże na 4 km przed me­
tą-doszło do połączenia pierw­
szej i drugiej grupy. Na sta­
dion pierwszy wjechał Bartoni-
cek i wygrał przed Schiffnerem.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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A. M, Gołubowicz
w Limanowej

i Tymbarku

■
3

3

(Inf. wł.). Limanowa — by­
ły mistrz gospodarności w

skali całego kraju i aktual­
ny mistrz gospodarności w

województwie nowosądeckim
gościła w sobotę konsula
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie — A. M. Gołu-
bowicza. Radziecki gość spot­
kał się z gospodarzami mia­
sta, zapoznał z jego dorob­
kiem, oglądnął nowo wzno­
szone obiekty, m. in. Dom
Janka Krasickiego, który zo­
stanie oddany do użytku we

wrześniu 1977 roku.

A. M. Gołubowicz był też

gościem Zakładów Przetwór­
stwa Owocowego w Tymbar­

ku, które słyną w całym
kraju z doskonałych soków.
Podczas spotkania w Komi­
tecie MiG PZPR w Limano­
wej z problematyką regionu
zapoznał gościa I sekretarz
KMiG PZPR Czesław Dudek.

3
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Krakowskie PPG

najlepsze w kraju
Przedsiębiorstwo Przemy­

słu Gastronomicznego w Kra­
kowie zdobyło I miejsce w

ogólnokrajowym współzawo­
dnictwie przedsiębiorstw ga­
stronomicznych w roku 1975.
Z tej okazji w ubiegłą sobotę
odbyła się uroczysta akade­
mia w trakcie której 8,5 tys.
załoga PPG otrzymała sztan­
dar ministra handlu wewnę­
trznego i usług.

Długoletni zasłużeni praco­
wnicy PPG w Krakowie u-

honorowani zostali odznacze­
niami. Ogłoszone zostały rów­
nież wyniki współzawodnic­
twa międzyzakładowego w

roku 1975. I miejsce zdobyły
Nowosądeckie Zakłady Ga­
stronomiczne, zaś miejsce
drugie — Oddział Restaura­
cje. (mik)

Pamięci prof.
Z. Drzewieckiego

W sobotę w auli PWSM w

Krakowie odbyła się sesja
popularno-naukowa poświę­
cona pamięci wybitnego pols­
kiego pianisty i pedagoga
prof. Zbigniewa Drzewieckie­
go. Wspomnienie o zmarłym
Profesorze wygłosiła jego
wychowanka doc. Maria

8zmyd-Dormus. Autorem re­
feratu na temat techniki

pianistycznej był doc. Wło­
dzimierz Obidowicz. W części
artystycznej sesji z koncer­
tem wystąpili uczniowie

Państwowego Liceum Muzy­
cznego w Krakowie, (tor)

Święto Pieśni
w Zakopanem

Z okazji „Dni Literatury I

Kultury Tatrzańskiej” w mi­
nioną sobotę i niedzielę trwa­
ło w Zakopanem „Święto
Pieśni”. Z tej okazji Tatrzań­
skie Towarzystwo Kulturalne

zaprosiło Zespół Madrygali­
stów Uniwersytetu Filipińs­
kiego „U. P. Madrigal Sin-

gers”, chór męski „Bard” i

„Organum” z Krakowa oraz

chór mieszany „Lutnia” z

Wieliczki. Nie zabrakło też

zakopiańskich zespołów
„Wierchy” i „Słowiki Ta­
trzańskie” pod dyrekcją Wł.

Kruszewskiego. (AK)

Festyn kulturalny
w Gdowie

Festyn kulturalny w Gdo­
wie zainaugurował wczoraj
pochód młodzieży, połączony
z otwarciem kiermaszu z

wydawnictwami książkowy­
mi i z prasą. Potem udane

spotkanie autorskie z Ry­
szardem Sławeckim, występ
zespołu regionalnego „Czer­
wone Maki” z Czarnachowic.
Dla wszystkich działaczy kul­
tury — specjalny koncert w

wykonaniu zespołu „Basej”
ze Staniątek, dla biorących
udział w festynie — występ
artystów scen krakowskich.

(tb)
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polsku, jest na skra­
ju rozbudowującego się wy­
żu skandynawskiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże z większymi przeja­
śnieniami lub rozpogodzenia­
mi. Miejscami przelotne opa­
dy w rejonach górskich.
Temperatura maksymalna od
10do16st., nocąod4do2
st. Lokalnie możliwe przy-
gruntowe przymrozki. Wiatry
słabe t umiarkowane z kie­
runków północnych i wscho­
dnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane. Chłodno.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Tar­
nów 10, Kasprowy Wierch 0,
Kraków 11, Zakopane 6, No­
wy Sącz 10, Hala Gąsienico­
wa 2.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Widzialność
miejscami ograniczona. Wa­
runki drogowe przeważnie
korzystne.

237”g$
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Z dalekopisu
@ (m) 70 LAT ukończył prof. Stanisław Turski wybitny

• matematyk i pedagog, profesor Uniwersytetu Warszawskiego.
Z tej okazji listy gratulacyjne na jego ręce skierowali Edward
Gierek i Henryk Jabłoński.

© NIEOCZEKIWANĄ, spowodowaną — jak oświadczył —

„pilną koniecznością” wizytę w Bonn złożył H. Kissinger. Roz­
mowy z kanclerzem Schmidtem i ministrem Genscherem w

dużej mierze dotyczyły ustalenia stanowiska wobec niektó­
rych problemów współpracy z Trzecim Światem.

© POROZUMIENIE o wymianie towarowej i płatnościach
między ZSRR a ChRL na rok 1976 podpisano w Pekinie.

@ WOJEWODĄ ostrołęckim mianował prezes Rady Mini­
strów Stanisława Migzę.

© „CEL WIZYTY został osiągnięty pod każdym względem”
— oświadczył powróciwszy z Nowego Jorku do Paryża prezy­
dent Francji V. Giscard d’Estaing.

• INDIE POZOSTANĄ DEMOKRACJĄ parlamentarną.
Przynajmniej za takim rozwiązaniem opowiedział się komitet

przygotowujący zmiany w konstytucji tego kraju. Część kół
Partii. Kongresowej sugerowała bowiem, aby obecny ustrój
zastąpić systemem rządów prezydenckich.

© Z KATEGORYCZNYM sprzeciwem przywódców lewicy
libańskiej spotkała się propozycja prezydenta Francji wysła­
nia wojsk francuskich do Libanu w celu nadzorowania za­
wieszenia broni.
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Przed konferencją w Rijadzie
Do Egiptu przybyli specjalni wysłannicy Kuwejtu i Arabii

Saudyjskiej, ministrowie sprgw zagranicznych tych krajów —

Sabah al-Ahmad as Sabah i książę Saud al-Fajsal, aby prze­
prowadzić rozmowę z prezydentem Egiptu — Anwarem Sada-
tem — w sprawie ostatecznego zwołania konferencji ministrów

spraw zagranicznych Egiptu, Syrii, Kuwejtu i Arabii Saudyj­
skiej. Jak wiadomo, konferencja ta miała się odbyć w środę
ubiegłego tygodnia, w ostatniej chwili została jednak odro­
czona, głównie z powodu różnicy stanowisk między Egiptem a

Syrią w sprawie porządku obrad. Chodziło zarówno o oma­
wianie sposobu rozwiązania kryzysu libańskiego i roli, jaką
odgrywa w tym Syria, jak i przedyskutowanie podpisanego we

wrześniu ubiegłego roku porozumienia między Egiptem a Izrae­
lem w sprawie dalszego wycofania wojsk izraelskich z Półwy­
spu Synajskiego.

Konferencja wymienionych wyżej 4 krajów ma być poświę­
cona głównie sprawie złagodzenia różnicy stanowisk między
Egiptem i Syrią w kwestii całkowitego rozwiązania problemu
bliskowschodniego. Obserwatorzy polityczni przywiązują do tego
spotkania wielkie znaczenie.

Zajęcie mienia pani Peron
Argentyński sąd federalny nakazał zajęcie całego mienia b. pre­

zydenta republiki pani Marii Esteli Peron, celem zabezpiecze­
nia roszczeń instytucji państwowych. Jak informuje oficjalna
argentyńska agencja prasowa TELAM, decyzja sądu wiąże się z

prowadzonym obecnie dochodzeniem w sprawie sprzeniewierze­
nia przez panią Peron funduszów publicznych tzw. Krucjaty So­
lidarności — instytucji charytatywnej, kierowanej przez b. panią
prezydent.

Identyczną decyzję podjęto wobec wielu oskarżonych o mal­
wersacje byłych prominentów rządu pani Peron, wśród nich —

wobec jej byłego doradcy i ministra opieki społecznej Lopeza
Regi.

Zdaniem obserwatorów, wspomniana decyzja wskazuje, że ze­
brane przeciwko pani Peron dowody umożliwiają postawienie
jej w stan oskarżenia. Według dobrze poinformowanych źródeł,
pani Peron będzie sądzona wyłącznie za konkretne przestępstwa
finansowe w ramach cywilnego wymiaru sprawiedliwości, a nie
— jak przypuszczano poprzednio — przed specjalnym trybuna­
łem wojskowym.

3

22 bm. w miejscowości Martinez (Kalifornia, USA) spadł z wia­
duktu autobus szkolny wiozący 50-ro dzieci. 26 pasażerów ponio­

sło śmierć. N/z: ekipy ratunkowe na miejscu katastrofy.
CAF — AP —telefoto

Strażackie święto
w Niepołomicach
(Inf. wł.) Wczoraj w Niepoło­

micach uroczyście zakończono

„Dni Ochrony Przeciwpożaro­
wej" w województwie miejskim
krakowskim. Równocześnie od­
dano do użytku nową remizę
strażacką wybudowaną w czynie
społecznym — wartość około 2,5
min zł. Oprócz trzech boksów
dla wozów bojowych, znajdzie
tu pomieszczenie wiele instytu­
cji.

W czasie uroczystości — w

których uczestniczył wiceprezy­

Ważny element polityki socjalnej

Ce!: wczasy dla wszystkich

ner-

s

WARSZAWA (PAP).
Około 70 proc, pracownikom gospodarki uspo­

łecznionej przysługują już urlopy wypoczynko­
we w wymiarze 26 lub więcej dni roboczych.
Jeszcze w 1970 r. z wczasów korzystało niespeł­
na 2,2 min osób, a obecnie liczba ta dochodzi
do 4 min.

Zakłady pracy przeznaczyły na ten cel w ub.
roku 6,4 mld zł ze swoich funduszów socjal­
nych. Te fundusze, od dwóch lat już powszech­
ne i co roku wyższe, przyczyniły się do roz­
szerzenia możliwości wypoczynku załóg, a zsra-

zem stały się szansą na prowadzenie planowej
działalności na tym polu. Zdał również egzamin
nowy system finansowania wczasów: scalenie w

funduszu socjalnym rozproszonych przedtem
środków przeznaczanych na ten cel oraz wpro­
wadzenie zasady, że zakładowy fundusz socjal­
ny jest jedynym źródłem finansowania wypo­
czynku pracowników i ich rodzin. Dzięki temu

wzrosła rola zakładów jako organizatorów tej
ważnej dziedziny działalności socjalnej. Jednak
w organizacji wypoczynku . dominuje jeszcze
stary model z okresu szybkiego ale i żywioło­
wego rozwoju wczasów zakładowych. Pozosta­
łością tego okresu są liczne ośrodki zakładowe,
niestety w zdecydowanej większości o charak­
terze sezonowym.

W ośrodkach zakładowych, które dysponują
50 proc. tzw. bazy wczasowej, w miesiącach zi­
mowych wykorzystuje się tylko 12 proc, miejsc,
podczas gdy w domach FWP — 48 proc.

Sezonowość — to jeden z powodów niezaspo­
kojonego w pełni popytu na wczasy, po które
w lipcu i sierpniu ustawia się szczególnie długa
kolejka. Wynika to po części również z niedo­
statków giąnowanią urlopów w zakładach. A

zatem modernizacja przynajmniej części ośrod­
ków i przystosowanie ich do użytku w ciągu
całego roku — to jedna z możliwości rozłado­
wania sezonowej kolejki oczekujących na wcza­
sy. Partnerami zakładów w dążeniu do tego celu

powinny być władze miejscowości wczasowych,
które dziś przed i po sezonie straszą niejedno­
krotnie pustką usługową i rozrywkową, co ni­
kogo nie zachęca do przyjazdów w „nietypo­
wym” okresie.

W ub. roku nastąpił dalszy postęp w wy­
mianie miejsc wczasowych między zakładami.
Również i w tym roku powstały już „banici
rezerw wczasowych" FWP oraz innych insty­
tucji i organizacji. Proces ten jednak postępu­
je zbyt wolno. Tymczasem nie możemy sobie

już pozwolić na luksus częściowo tylko wyko­
rzystanych ośrodków zakładowych, nieraz nawet

w pełni lata, podczas gdy w sąsiednich zakła­
dach pracownicy nie mogą uzyskać skierowania
na wczasy. Dlatego rozpatrywane są propozycje
wprowadzenia dodatkowych korzyści dla zakła­
dów ze sprzedaży wolnych miejsc.

Odpowiedzialność zakładów za organizację wy­
poczynku pracujących — to również świadomość

nowych potrzeb społecznych w tej dziedzinie i

umiejętność wychodzenia im naprzeciw. Dotych­
czas w ofercie zakładowej dominowały trady­
cyjne wczasy 14-dniowe o programie niewiele
się różniącym od tych sprzed lat.- Tymczasem
wraz ze wzrostem wykształcenia i zamożności

społeczeństwa różnicują się sposoby spędzania
urlopów. Coraz więcej ludzi wybiera wypoczynek
aktywny, połączony z Krajoznawstwem czy
uprawianiem różnego rodzaju zamiłowań. Rów­
nież i w tej sprawie fundusz socjalny powinien
być bardzo pomocny.
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dent m. Krakowa Zdzisław Woj­
towicz, a zarazem prezes ZM
OSP w Krakowie — komendant

Straży Pożarnej m. Krakowa

płk. Mieczysław Feliks pasował
na strażaków grupę miejscowej
młodzieży.

Zasłużonym działaczom OSP

wręczono odznaczenia. M. in.
Złote Medale „Za Zasługi dla
Pożarnictwa” otrzymali: Józef
Wcisło, liczący 85 lat a działa­
jący w OSP ponad 50 lat, Wła­
dysław Pikulski, Mieczysław
Hawryło, Władysław Gaudyn,
Franciszek Malinowski i Tadeusz
Kosturek. Ponadto wręczono
odznaki za długoletnią działal­
ność w OSP oraz dyplomy ho­
norowe. (cm)

IX Zjazd SED zakończony
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przewodniczącym Centralnej
Komisji Kontroli Partyjnej zo­
stał wybrany Erich Mueckenber-
ger.

Funkcję przewodniczącego Cen­
tralnej Komisji rewizyjnej po­
wierzono Kurtowi Seibtowi.

Zjazd uchwalił nowy program
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności, określający zasad­
nicze cele partii na dłuższy
okres. Podkreśla on, że SED jest
częścią składową międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego,
niezłomnie stojącą na gruncie
zasad internacjonalizmu prole­
tariackiego. Dokument stwier­
dza, że pogłębianie przyjaźni i

współpracy między narodami i

państwami socjalistycznymi od­
powiada prawidłowościom pro­
cesu historycznego. Formułując
cel dalszego kształtowania roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego i przygotowywania
tym samym warunków do stop­
niowego przechodzenia do ko­
munizmu, program stwierdza, że
wszelka działalność gospodar­
czo-społeczna i polityczno-idęo-
logiczna powinna coraz lepiej
służyć interesom narodu.

Nowy statut przyjęty na

Zjeździe podkreśla rolę SED ja­

Obrady naczelnych instancji
ruchu młodzieżowego

22 bm. odbyły się w Warszawie plenarne posiedzenia Zarzą­
dów Głównych! Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej

1 Socjalistycznego Związku Studentów Polskich oraz Rady Na­
czelnej Związku Harcerstwa Polskiego.

Obrady ZG ZSMP
W referacie i w dyskusji

stwierdzono, że dobiegł końca

proces tworzenia struktur orga­
nizacyjnych ZSMP; w całym
kraju powołane zostały instan­
cje nowej organizacji. Procesowi
temu towarzyszyła wzmożona

aktywność społeczna 1 zawodo­
wa młodzieży pracującej, o czym
świadczy realizacja licznych do­
datkowych zobowiązań produk­
cyjnych, efekty patronatów o-

raz czynów społecznych. Na ple­
num zaakceptowano wszech­
stronny program działania
ZSMP, w którym uwzględniono
wnioski i propozycje zgłoszone
podczas I Zjazdu związku oraz

z trybuny Kongresu Młodzieży
Polskiej.

Podczas obrad powołane zosta­
ły rady środowiskowe ZSMP:

młodzieży robotniczej, młodzieży
wiejskiej oraz rada młodzieżo­
wa Wojska Polskiego. Będą one

spełniać rolę organów opinio­

Gdzie myjemy samochody?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

chociaż w Wieliczce na parkingu obok dworca
PKS funkcjonuje samoobsługowa myjnia, w któ­
rej, wprawdzie ręcznie, ale umyć można nawet

autobus, (wam)
*

W Nowym Sączu solidne umycie samochodu

jest nie lada problemem. Pry watny posiadacz nie
ma możliwości korzystania z automatycznych
myjni, którymi dysponują jedynie duże bazy
transportowe. Dostanie się do myjni w Zespole
Szkół Samochodowych lub w Wojewódzkiej Spół­
dzielni Pracy Transportowo-Motoryzacyjnej im.

1-Maja przy ul. Borelowskiego jest dość trudne.

Większość posiadaczy samochodów myje je więc
we własnym zakresie na podwórzu, tradycyjną
metodą polewania z wiaderka. Część (na szczę­
ście bardzo niewielka) właścicieli pojazdów usi­
łuje ich kosmetykę wykonywać w rzekach. Ka­
ry za to są jednak bardzo wysokie.

Sytuacja poprawi się nieco. Od 1 czerwca Wo­
jewódzka Spółdzielnia Pracy Transportowo-War-
sztatowa im. 1 Maja uruchamia nową myjnię
przy ul. Lwowskiej Bocznej. Czynna będzie co­
dziennie w godz. 10—18. Korzystać z niej będzie
mogło 12 samochodów w ciągu godziny. Nie jest
to dużo — ale warto dodać, że myjnia posiada
własne ujęcie wody oraz oczyszczalnię, (śs)

¥
Stutysięczny Tarnów praktycznie rzecz bio-

rąc nie posiada ani jednej myjni samochodów
z prawdziwego zdarzenia. „Szczytem techniki”

jest jedyna myjnia mechaniczna w stacji „Pol-
mozbytu” przy ul. Krakowskiej, przestarzała i

często psująca się. Za 18 zł można tam skorzystać
z mycia zimną wodą bez dodatku środków

czyszczących. O myciu podwozi w ogóle nie
ma mowy.

Na terenie miasta działa wprawdzie kilka za­
kładów napraw prywatnych samochodów dyspo­
nujących małymi placykami i wężem gumowym
gdzie w prymitywnych warunkach można

„ochlapać” samochód, lecz to nie rozwiązuje
sprawy.

Gdzie w tej sytuacji tarnowianie myją swe

pojazdy? Ano różnie bywa. Najczęściej przy u-

życiu tradycyjnej metody: wiaderko i szczotka
— przed blokami mieszkalnymi. Innym ulubio­
nym miejscem mycia prywatnych samochodów

są brzegi Białej i Dunajca. Codziennie można

zobaczyć kilkanaście wozów wjeżdżających na

teren ośrodka rekreacyjnego w Ostrowie n/Du-

najcem, gdzie mimo oficjalnych zakazów odby­
wa się pucowanie karoserii obok kąpiących się
dzieciaków.

Przy obecnych niedomaganiach usług moto­
ryzacyjnych w Tarnowskiem, jedynym wyjściem
byłaby budowa specjalnych placyków z podjaz­
dami i hydrantami na osiedlach. Koszt byłby
niewielki, a jaka wygoda dla posiadaczy samo­
chodów, których jest coraz więcej, (sad)

Rajd sanitarny
W Rytrze zakończył się w sobotę wieczorem

trzydniowy samochodowy rajd sanitarny po woj.
nowosądeckim. Automobilklub Podkarpacki w

Nowym Sączu oraz Państwowa Inspekcja Sa­
nitarna w Nowym Sączu zorganizowały go w

celu przeprowadzenie kontroli przygotowania re­
gionu do sezonu letniego w zakresie estetyki i
stanu sanitarnego wszystkich miejscowości. Ze­
brano bogaty materiał informacyjny. Prowa­
dzono akcję propagandową, nakładano kary, (ss)

ko wiodącej siły społeczeństwa
socjalistycznego, wszystkich or­
ganizacji ludzi pracy oraz orga­
nizacji państwowych i społecz­
nych. Głównym zadaniem partii
jest działanie w interesie i dla
dobra klasy robotniczej oraz

całego narodu. Statut zobowią­
zuje wszystkich członków SED
do umacniania sojuszu z KPZR
i pozostałymi bratnimi partia-

Spotkanie nowych
władz KC SED
z delegacjami
zagranicznymi

Po zakończeniu obrad IX

Zjazdu SED nowo wybrany
Komitet Centralny Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii
Jedności, spotkał się z człon­
kami 103 delegacji zagranicz­
nych, które uczestniczyły w

Zjeździe. Spotkanie odbyło
się w serdecznej, braterskiej
atmosferze. Uroczyste toasty
wznieśli: sekretarz general­
ny KC ŚED — Erich Honec­
ker i przewodniczący delega­
cji KPZR na IX Zjazd SED
— Michaił Susłow.

dawczych i doradczych ZG
ZSMP.

W obradach ZG ZSMP wziął
udział członek Sekretariatu KC
PZPR przewodniczący Rady
Głównej FSZMP — Zdzisław
Kurowski.

Plenum ZG SZSP
Uwaga uczestników posiedze­

nia koncentrowała się na zada­
niach związku w sferze społecz­
no-zawodowej adaptacji absol­
wentów szkół wyższych, kształ­
towania ich zaangażowanych,
twórczych postaw. Podkreślono,
że w dziele tym szczególnie po­
trzebna jest współpraca z ogni­
wami organizacji skupiającej
młodzież pracującą. Do wszyst­
kich członków SZSP, do wszyst­
kich studentów zwrócono się z

apelem wzywającym do zazna­
jamiania się z dorobkiem Kon­
gresu Młodzieży Polskiej i wpro­
wadzania do codziennej prakty­
ki nowych inicjatyw wycho­

wawczych i produkcyjnych.

Kto był świadkiem

potrącenia dziecka

przez samochód?

W dniu 21. 05. 76 r. ok. godz.
16.15 w miejscowości Kończyce
została potrącona przez nieusta­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 maja
1976 roku zmarł

tow. ZYGMUNT BEREK
b. radny I sekretarz Prezydium Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Podgórze w Krakowie, wieloletni działacz poli­
tyczny 1 społeczny naszej dzielnicy, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi, Medalami XXX-lecia i X-lecia Polski Ludowej,
Odznaką „Zasłużony Działacz Frontu Jedności Narodu”,
Honorową Odznaką „Zasłużony Pracownik Rady Naro­
dowej”, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla miasta
Krakowa” i wieloma innymi odznaczeniami. W Zmarłym

utraciliśmy doświadczonego i ofiarnego działacza.
Naczelnik Dzielnicy, Podstawowa Or­

ganizacja Partyjna, Rada Zakładowa
i pracownicy Urzędu Dzielnicowego

I
Kraków-Podgórze

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 maja 1976 r.

zmarł nagle, w czasie pełnienia obowiązków służbowych

ALEKSANDER ZALEWA
długoletni i wzorowy pracownik naszego Przedsiębiorstwa,

życzliwy i szlachetni’ kolega.
Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.
DYREKCJA,KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,

RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWAWODOCIĄGÓW I KANALIZACJI W KRAKOWIE I

mi oraz ze wszystkimi państwa­
mi i narodami wspólnoty socja­
listycznej.

Jednomyślną aprobatę uzyska­
ły także Wytyczne Zjazdu w

sprawie planu rozwoju gospo­
darki narodowej na lata 1976 —

1980. Wytyczne kładą nacisk na

osiąganie wysokich i stabilnych
wskaźników wzrostu gospodar­
czego, a zwłaszcza wydajności
pracy, przy maksymalnym wy­
korzystywaniu osiągnięć nauki
i techniki. We wszystkich dzie­
dzinach mają poprawić się pro­
porcje między nakładami a e-

fektami. Doniosłym składni­
kiem tych dążeń jest dalsze po­
głębianie socjalistycznej integra­
cji gospodarczej w ramach
RWPG.

Zjazd SED uchwalił następnie
apel, wyrażający w imieniu ko­
munistów i ludzi pracy niezłom­
ną solidarność z komunistami
i z siłami walczącymi przeciw
imperializmowi i reakcji, . ze

wszystkimi, którzy cierpią w

więzieniach i obozach koncen­
tracyjnych reakcyjnych reżi­
mów.

Zjazd zakończył się owacyj­
ną manifestacją zaufania i po­
parcia dla nowo wybranych
władz partyjnych.

Mówiono również o przygoto­
waniach do tegorocznej akcji
letniego wypoczynku studentów.

Plenum dokonało zmian w

składzie Prezydium i Sekreta­
riatu Zarządu Głównego.

Posiedzenie

Rady Naczelnej ZHP

Sprawy dotyczące udziału har­
cerstwa w rozwoju różnorod­
nych form upowszechniania
sportu, kultury fizycznej, turys­
tyki i rekreacji dzieci i młodzie­
ży — dominowały w obradach

aktywu ZHP. Mówiono o nich
m. in. w kontekście przygoto­
wań do masowej kampanii zor­
ganizowanego, wakacyjnego wy­
poczynku najmłodszych miesz­
kańców miast i wsi. Więcej niż

dotychczas uwagi należy poświę­
cić sprawie zaspokajania spo­
łecznych potrzeb w dziedzinie
profilaktyki zdrowotnej i oświa­
ty sanitarnej wśród dzieci i mło­
dzieży. Organizatorami i inicja­
torami tych poczynań będą in­
struktorzy przygotowani na spe­
cjalnych kursach ZHP.

lony pojazd Dorota S. lat 3,5,
która doznała ciężkich obrażeń
ciała. Ewentualnych świadków

tego wypadku prosi się o pilne
skontaktowanie z WRD KM MO,
Kraków tel. 239-21 < w. 506,
318-49 lub najbliższą jednostką
MO.
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RECENZENTÓW
„Pałac"

Nie wystawił Kraków (do­
tąd) swojego Pałacu Kultu­
ry, ale za to Klub Twór­
ców Kultury „Forum" wy­
stawił „Pałac”. Przy pomocy
Jerzego Kopczewskiego „Bu­
łeczki” — jak pieszczotliwie
określa aktora Teatru im. J,
Słowackiego — zaproszenie
na premierę monodramu wg
książki W. Myśliwskiego.
„Pałac” ten na wszelki wy­
padek umieszczono w piwni­
cy „Kuźnicy”.

Tamże zebrało się dużo lu­
dzi młodych i trochę ludzi
starszych. Młodzi musieli się
zdać na prozę Myśliwskiego,
jeśli idzie o , wyobrażenia
wnętrz i życia pałacowego —

starsi zaś (którzy w swoim

życiu widywali czasem pała­
ce) spoglądali rozbawieni na

dekoracje w kształcie tortu-

podium, gdzie pośrodku
tkwił pluszowy fotel, w któ­
rym niekiedy zasiadał Kop­
czewski. Wokół tego „tortu”
rozścielono dywan niby z

trawy, naszpikowany kwiat­
kami — a po tym dywanie-
trawniku stąpał sam aktor
na bosaka. Później natomiast

występował w dziedzicowych
pantoflach z futerkiem, co

w przenośni miało oznaczać,
że Bułeczka wcielał się w

Oglądaliśmy
w »Dniach Bratysławy<<:

WYSTAWA MALARSTWA
Julius Barta i Alexarider Szabo swój udział w słowackim

życiu plastycznym zaznaczyli z początkiem lat pięćdziesią­
tych. Różne są jednak zainteresowania obu artystów. Barta
w 1962 r. namalował cykl obrazów, do których tematy czer­
pał w bratysławskich Zakładach Petrochemicznych „Slovnaft”
i od tego czasu zainteresował się pejzażem wielkoprzemysło­
wym. Szabo natomiast interesuje się przede wszystkim czło­
wiekiem i jego otoczeniem. Jego obrazy pozwalają nam poz­
nać ludzi Słowacji, ich pracę.

Wystawa czynna będzie w galerii „Pryzmat” ZPAP co­
dziennie do 31 maja br. w godzinach 11—18.

MUSICAL DLA DZIECI „MUSZKA ŚWIĘTOJAŃSKA*
„To było o niegrzecznej muszce, którą zły pająk zamknął

do klatki. A potem zamknął jeszcze muszkę-chłopczyka, ale

przyszły inne muszki i wypuściły je z klatki i zamknęły
tam panią-pająka” — relacjonował mój 3,5-letni syn Maciek

po obejrzeniu spektaklu w Teatrze „Groteska”. Bariera języ­
kowa nie stanowiła przeszkód dla licznie zgromadzonej na

sali dziecięcej publiczności. Zresztą melodyjne piosenki musi­
calu „Muszka Świętojańska” są ogromnym walorem tej śpie­
wanej bajki autorstwa Oty Bartosa (teksty) i Zdenka Ma-
chacka (muzyka). Młodzi wykonawcy z Dziecięcego Studia

Teatralnego Parku Kultury i Wypoczynku w Bratysławie
kierowani przez reżysera Klarę Laurincovą spisali się na

medal.

KONCERT ORKIESTRY DĘTEJ MSW

Orkiestry dęte mają w Czechosłowacji bogate tradycje
1 cieszą się wielką popularnością, o czym można się było
przekonać oglądając transmisje koncertów w Telewizji Pols­
kiej. Do najlepszych zespołów słowackich tego typu należy
centralna orkiestra Ministerstwa Spraw Wewnętrznych SRS
w Bratysławie koncertująca już od 1948 r. W sobotę i nie­
dzielę podbiła ona serca krakowian świetnie wykonanymi
marszami, polkami i walcami. I nic dziwnego skoro pięcio­
krotnie zdobywała I miejsce na konkursach wojskowych
orkiestr dętych w Pradze. A na marginesie — mamy w Kra­

kowie wiele dobrych amatorskich orkiestr dętych — tramwa­
jarzy czy kolejarzy — i może warto byłoby pomyśleć o sta­
łych Ich koncertach, choćby w amfiteatrze w Parku Jordana.
Wdzięczni słuchacze na pewno przyjdą na koncerty, (wam)

25 lat z naukową książką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W sobotę — z okazji uroczystości jubileuszowych — pracow­
nicy PWN spotkali się z I sekretarzem KK PZPR, Witem Drapi-
chem. W sali klubowej Pałacu pod Baranami otwarto takżs

interesującą wystawę wybranych publikacji krakowskiego wy­
dawnictwa. Wśród przybyłych — wiceminister Szkolnictwa

Wyższego, Nauki i Techniki, Roman Ney, sekretarz KK PZPR,
Andr »j Czyż, wiceprezydent m. Krakowa, Barbara Guzik. Oso­
bo1 ) służonym dla krakowskiej oficyny wręczono wysokie
odzu; .zenia państwowe. Złote Krzyże Zasługi otrzymali: Maria
Wierzbicka, Janina Samołyk, Wiesław Przebinda. 6 osób udeko­
rowano Złotą Odznaką „Zasłużony dla m. Krakowa”, dwie oso­
by — Srebrną. 6 pracowników PWN wyróżniono odznaką „Za­
służony działacz kultury”.

Oddział zajmuje drugie miejsce w kraju pod względem ilości

publikacji PWN. Krakowska oficyna uhonorowana została Złotą
Odznaką „Zasłużonego dla rozwoju województwa katowickiego”
— na ręce dyr. Oddziału Władysława Negreya dyplom wraz z

odznaczeniem przekazał dyr. Śląskiego Instytutu Naukowego w

Katowicach, Jan Kantyka, który równocześnie przekazał życze­
nia od członka Biura Politycznego KC I sekretarza KW PZPR w

Katowicach, Zdzisława Grudnia, (tb)

W dniu 9 maja 1976 roku zmarł w Gorlicach, w wieku
59 łat

tow. JAN SOWA
nieodżałowany długoletni prezes „Społem” WSS Oddział
Gorlice, założyciel i organizator spółdzielczości spożyw­
ców, dobry przełożony, kolega i Wychowawca młodych
spółdzielców, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym

Krzyżem Zasłtkgi, Medalem X-lecia PRL.
Cześć Jego pamięci!

Rada Oddziału, Dyrekcja, POP PZPR,
Rada Zakładowa i pracownicy „Społem”
Wojewódzkiej Spółdzielni Spożywców

Oddział w Gorlicach
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 15 maja
1976 r. zmarł

inż. MIECZYSŁAW LUCHTER
współzałożyciel Spółdzielni „Zootechnika”, były członek

Zarządu, długoletni przewodniczący Rady Spółdzielni, dłu­
goletni kierownik Warsztatu.

Pogrzeb odbył się 20 maja na cmentarzu w Krakowie-

Podgórzu.
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

ZARZĄD, RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY
SPÓŁDZIELNI „ZOOTECHNIKA”

swoje (i Myśliwskiego) uro­
jenia oraz spowiedzi jako
nowego i starego właściciela

pałacu. Z megafonu huczały
armaty na znak, że czas to

wyzwolenia — a bohater roz­
licza się ze światem, so­
bą, dziedzicem, przeszłością,
kompleksami i postawami:
buntowniczymi, to znów
przymierzanymi własną oso­
bowością do osobowości po­
nurej a trywialnej, choć jaś-
niepańskiej.

Przymierzał się tak Kop-
czewski tragifarsowo, przez
półtorej godziny. I o dziwo,
nie było to nudne, a nawet

było b. interesujące przez
narastanie napięcia drama­
tycznego oraz refleksji spo­
łecznych, zmieszanych z ero-

tyczno-obyczajowymi. .W ogó­
le pokazał Kopczewski (po
„Konopielce” Redlińskiego)
kawał dobrego warsztatu w

Teatrze Jednego Aktora,
Także w pomysłowej insce­
nizacji swego rodzaju dwu­
głosu powagi i satyry w obli­
czu przemian ludzkich pod
pretekstem płonącego „Pa­
łacu”, który był częściowo
dosłownością, a częściowo
metaforą. Kopczewski wy­
szedł więc z „Pałacu” w

kwiatach (od wielbicielek) i

pobity — oklaskami. Co mu

się słusznie należało.
JERZY BOBER
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Komisja ekspertów, powołana w 1959 r. dla
„oceny stopnia zagrożenia budynków w

dzielnicy Stare Miasto” stwierdziła, że 12

proc, znajdujących się na tym terenie obiektów
nie posiada instalacji wodociągowej, 24 proc. —

gazowej, 33 proc, mieszkań nie ma ustępów, a 55
proc. — łazienek. 230 budynków kwalifikowało
się już wówczas do rozbiórki, a potrzeby remon­
towe Starego Miasta oceniono na 1 miliard zło­
tych.

W latach 1963—68 opracowano dość szczegóło­
we ekspertyzy konstrukcyjne 823 zabytkowych
budynków śródmieścia. Stan techniczny 66 za­
bytków kwalifikował je do natychmiastowej roz­
biórki, 318 domów wymagało kapitalnego re­
montu, a zaledwie 43 budynki (5,2 proc, zabu­
dowy) wymagały jedynie bieżącej konserwacji.

Według danych z roku 1970 — mieszkało tu
5 tye rodzin, choć samodzielnych mieszkań było
tylkes niecałe 3,5 tys. Z analizy, wykonanej w

1972 r. przez Miejskie Biuro Projektów wynika,
iż 66 proc, pomieszczeń w obrębie Plant ogrze­
wanych było przez 20 tysięcy pieców węglo­
wych, resztę ogrzewało 150 kotłowni lokalnych.
Spalano tu 30 tys. ton węgla rocznie; do atmo­
sfery przedostawało się ok. 200 ton siarki i 500
ton pyłu węglowego w sezonie grzewczym.

Rok 1961 przyniósł pierwszą Uchwałę Rady
Ministrów, w której nie mówiono jeszcze o rato­

V

ALBO NIE BYĆ«
krakowskich

waniu zabytków kultury narodowej, a jedynie o

„zabezpieczeniu zasobów lokalowych w dzielni­
cy Stare Miasto”. Przyznano wówczas Krakowo­
wi 270 milionów zł na kapitalne remonty bu­
dynków i zwiększono plany budownictwa mie­
szkaniowego Rady Narodowej o 1000 izb. Na­
stępna Uchwała rządowa — tym razem „w spra­
wie kompleksowego remontu i przebudowy bu­
dynków w dzielnicy Stare Miasto” — zapadła w

r 1967. Poprzedziło ją gruntowne „studium kon-
serwatorsko-urbanistyczne do szczegółowego
planu zagospodarowania przestrzennego śród­
mieścia”, wykonane na zlecenie miejskiego kon­
serwatora zabytków przez Katedrę Architektury
1 Urbanistyki PK. Niestety — plan zagospodaro­
wania zatwierdzono jeszcze przed zakończeniem
„studium”, więc wartościowe wnioski, zawarte
w tym dokumencie nie doczekały się realizacji
do dzisiaj.

Trzecim z kolei aktem rządowym, podejmu­
jącym problemy krakowskiego Starego Miasta
jest Uchwała nr 186 Rady Ministrów z dnia
2 sierpnia 1974 r. Po raz pierwszy mówi się w

niej o „rewaloryzacji zespołów zabytkowych”; po
raz pierwszy problem zabytków potraktowano
w niej kompleksowo, nie zawężając go tylko do
remontów i konserwacji budynków czy nawet

całych zespołów.
Nie ma sensu zatrzymywać się raz jeszcze

nad znaczeniem pojęcia rewaloryzacji, wystar­
czy powiedzieć, że zasadniczym składnikiem te­
go pojęcia jest przekonanie, iż historyczne i este­
tyczne wartości- architektury zabytkowej moż­
na — nadając im nowe funkcje — aktywnie
włączyć w życie współczesnego miasta.

ZARZĄD
Dla realizacji postanowień Uchwały nr 186 po­

wołany został przez władze miasta Zarząd Re­
waloryzacji Zespołów Zabytkowych. Oto jak
JERZY MADEYSKI witał powstanie tej insty­
tucji w Życiu Literackim z dnia 10 listopada
1974 r. (!):.

„Czas na optymistyczne zakończenie: jeszcze nie

rozpoczęty remont Sukiennic ma być zakończony
w 5 miesięcy, na przyszłoroczny sezon turystyczny.
Będzie on miernikiem precyzji i tempa działania

Zarządu. Po nim pójdą całe bloki, oddawane społe­
czeństwu jak spod igły”.

Hurraoptymizm narobił już u nas sporo szkód
społecznych. Na obronę tego 5-miesięeznego ter­
minu remontu Sukiennic można powiedzieć tyl-

Życie seksualne człowie­
ka obfituje w różne nie­
bezpieczeństwa. Któż nie
chiałby się ich ustrzec. Ja­
ko że to maj, miesiąc mi­
łości, naszym rozmówcą
jest doc. Tadeusz Zbigniew
Capiński, kierownik Woje­
wódzkiej przychodni Skór-
no-Wenerologicznej. Dzie­
ciom do lat 13, czytania się
nie zaleca.

¥
— Maj, panie docencie, u

starożytnych Rzymian prze­
biegał pod znakiem Wenery,
bogini miłości, która’ we

współczesnym świecie stała
się patronką pewnych cho­
rób, którymi pan szczególnie
się zajmuje...

— Nie uważam za słuszne
kojarzenia tych dwóch pojęć:
miłości, a nawet miłości i po­
życia płciowego z choroba­
mi wenerycznymi. Zycie
płciowe samo w sobie jest
czymś pięknym i dlatego po­
winno być wolne od kłopo­
tów, zmartwień i nawet tra­
gedii, jakie niosą z sobą cho­
roby weneryczne.

— Nasilenie chorób wene­
rycznych u nas jest dość po­
ważne choć nie tak groźne
jak np. w Stanach Zjedno­
czonych, Szwecji, lub Danii.
Czy to skutek taw. rewolucji

seksualnej, ów wzrost w

świecie i u nas?

— To jeden z aspektów.
Przyczyny są jednak liczne i

wiążą się m. in. z formami
życia społeczeństw i współ­
życia obu płci. Niektóre z

przyczyn mają charakter

wyraźnie negatywny jak np.
alkoholizm czy prostytucja;
pewne natomiast, jak np.
masowa turystyka będąca w

zasadzie zjaioiskiem społecz- •

nie pozytywnym, mogą jed­
nak stwarzać warunki do ła­
twiejszego zakażania się ty­
mi chorobami.

— Byłem przekonany, że

choroby „W” dotyczą głów­
nie tzw. marginesu społecz­
nego...

— Ależ nie! Oczywiście
tam, jak my to_ nazywamy
w „grupach szczególnego ry­
zyka” zagrożenie jest naj­
większe. Ale chorobą wene­
ryczną może się zakazić każ­
dy, kto nie zachowuje w wa­
runkach jej sprzyjających,
należytej ostrożności. Szcze­
gólny niepokój budzą zacho­
rowania wśród młodzieży. Aż
15 procent wszystkich zacho­
rowań przypada u tias na

wiek 15—19, a blisko 40 pro­
cent na wiek 20—24 lat.

— A co wywołuje choroby
weneryczne? Czy wirusy?

ko tyle, że jego twórcy nie bardzo wiedzieli, czym
różni się rewaloryzacja zespołów architektury
zabytkowej od remontu XIX-wiecznych czyn­
szówek. „Odgórnie”, bez konsultacji z history­
kami sztuki, ze świeżo powstałym Zarządem Re­
waloryzacji, z wykonawcą zdecydowano, że za

5 miesięcy Sukiennice będą „jak nowe”. A co do
przeprowadzania prac rewaloryzacyjnych bloka­
mi — to jest to zamiar słuszny i uzasadniony
z wszystkich możliwych punktów widzenia. Je­
dyną jego wadą są zbyt optymistyczne oceny
stanu technicznego substancji zabytkowej. Dla­
tego też musieliśmy przyjąć — przynajmniej w

pierwszym okresie — politykę ratowania obiek­
tów najbardziej zagrożonych — inaczej groziła
nam rewaloryzacja kilku pierwszych bloków i...
rekonstrukcja dalszych.

Dlaczego pierwszy rok działalności Zarządu
przyniósł wyniki — delikatnie mówiąc — da­
lekie od oczekiwanych? Plan wykonano zaled­
wie w 60 proc., z planowanych do oddania w

1975 r. 25 budynków zakończono prace tylko w

6, zamiast 13 elewacji odnowiono 8... Złożyło się
na to chyba dość wiele przyczyn.

Oprócz problemów, występujących w całym
budownictwie, a związanych z brakiem materia­
łów, zaplecza technicznego, niedostatecznym po­
tencjałem wykonawczym, dekoncentracją prac,
powolnym tempem i złą jakością robót, wystą­

piły specyficzne dla rewaloryzacji zabytkowej
zabudowy trudności zarówno w sferze organiza­
cyjno-prawnej, jak i projektowo-badawczej i
wykonawczej.

PROBLEMY

Poglądy na konserwację zabytków w różnych
czasach i krajach wyglądały odmiennie. Repre­
zentowana jest tu pełna gama stanowisk od
przywracania zabytkom ich najwcześniejszego
wyglądu (nawet za cenę częściowej rekonstruk­
cji) po powstrzymanie się od jakiejkolwiek in­
gerencji i zachowania obiektu w obecnym sta­
nie. Ż zabytkowej oficyny przy ul. Szewskiej 4
i z obiektu przy Jagiellońskiej 6 nadają się do
zachowania jedynie fragmenty ścian frontowych,
nie zawierające w dodatku żadnych wartościo­
wych detali architektonicznych. Czy decyzja pra­
cochłonnego zabezpieczenia resztek murów fron­
towych i zrekonstruowania pozostałych części
była uzasadniona? Czy nie zaważył na niej nad­
mierny szacunek dla zabytków — nawet jeżeli
nie przedstawiają one większych wartości hi­
storycznych czy estetycznych?

Zabytkową oficynę przy ul. Szewskiej 24 ro­
zebrano z powodu krytycznego stanu technicz­
nego. Obecnie powstaje tam bezstylowy obiekt,
skutecznie psujący piękną perspektywę Plant i
zasłaniający całkowicie uroczy zaułek na tyłach
kościoła św. - Anny. Czy nie należało wstrzy­
mać się z jego budową, wykorzystując siły i
środki do np. ratowania walących się, wartoś­
ciowych oficyn przy ul. Floriańskiej? Co należy
robić w wypadku odkrycia na tej samej ścianie
trzech warstw polichromii, równie wartościo­
wych i równie dobrze zachowanych?

Rozstrzygnięcie podobnych problemów nie jest
wcale łatwe; zwykle tyle samo argumentów
przemawia ZA, co i*PRZECIW. Dobrze, jeżeli dy­
skusje toczą się w gronie specjalistów i atmo­
sferze rzeczywistej troski o zabytki; trochę go­
rzej, gdy w grę wchodzą różnego rodzaju „na­
ciski” lub po prostu — prywatne animozje.

KLIMAT

Klimat społeczny, w którym przyszło działać
Zarządowi, nie jest zbyt korzystny. Stańczyk
udowadniał, że każdy prawdziwy Polak zna się
doskonale na medycynie; z równą dozą traf­
ności można by powiedzieć, iż każdy krakowia­
nin jest specjalistą „od zabytków”. Każda de-

— Nie. Są to choroby bak­
teryjne; jedna i druga, to

jest kiła i rzeżączka są dla

specjalisty łatwe do rozpoz­
nania i wcześnie wykryte są
całkowicie uleczalne, pod
warunkiem szybkiego zgło­
szenia się do lekarza.

— To nie takie proste.
Bądźmy szczerzy, temat jest
intymny, sytuacja psycholo-
(ftezna specyficzna. Najbliżsi
człowiekowi ludzie jako po­
tencjalni doradcy — odpada­
ją-

— Rzeczywiście. Okolicz­
ności w jakich najczęściej do­
chodzi do zakażenia utrud­
niają niestety zasięgnięcie
rady u mamy, taty, czy
współmałżonka, a przygodni
„doradcy" często wprowadza­
ją w błąd z wielką szkodą
dla chorego.

— Do kogo więc się udać?
— Do nas, do służby zdro­

wia. Sieć poradni dermatolo­
gicznych obejmuje cały kraj.
W dawnym podziale adminis­
tracyjnym, każdy powiat
miał przynajmniej jedną po­
radnię. IV niektórych mias­
tach, jak np. w Krakowie są
telefony zaufania „W”
(606-80). Kontakt z nami u-

łatwiają też wszystkie mło­
dzieżowe telefony zaufania.
Poufność jest jedną z naczel­

nych zasad naszego postępo­
wania. Pacjent może zgłosić
się po poradę do każdej wy­
branej przez siebie poradni
w kraju. Dane personalne
pacjenta są objęte tajemnicą
lekarską.

— Czy aktualnie są jakieś
powody do niepokoju? Mamy
właśnie 30-lecie akcji „W”.

— Zawsze są. Groźną epide­
mię chorób wenerycznych po
wojnie zwalczyliśmy w sposób
bezprecedensowy w skali

światowej, w rekordowym
czasie i z doskonałym wyni­
kiem. Uśpiło to jednak czuj­
ność społeczeństwa a nawet

władz służby zdrowia. Wy­
dawało się, że niebezpieczeń­
stwo mamy za sobą. To był
błąd, a że przyczyn szerze­
nia się chorób wenerycznych
nie ubyło, wręcz przeciwnie,
w latach 1967—-69 zapowiada­
ło się na nową epidemię.
Energiczna kontrakcja słu­
żby zdrowia zapobiegła te­
mu, ale obecny stan bynaj­
mniej nie jest zadowalający
i zawsze istnieje groźba no­
wego wzrostu.

— Nie chcę pytać o obja­
wy chorób, ale jedno wydaje
się interesujące: czy zakaże­
nie może wystąpić drogą po-
zapłciową?

cyzja Zarządu spotyka się więc u nas z różno­
rodnymi, lecz zawsze kompetentnymi ko­
mentarzami społeczeństwa, prasy, urzędów i in­
stytucji. Homeryckie boje toczą się np. przy
okazji wykwaterowywania placówek handlo­
wych, biur, spółdzielń czy warsztatów. Natych­
miast odzywają się czynniki zwierzchnie tych
placówek (do szczebla ministerstwa włącznie) i w

trybie proszącym, grożącym lub nakazującym
żądają pozostawienia użytkownika lokalu w daw­
nym miejscu. Na 68 jednostek, przewidzianych
do wykwaterowania z rejonu Plant tylko 19 od­
niosło się do tej sprawy ze zrozumieniem.

Przyczynkiem do zbyt „wszechstronnego” wy­
kształcenia ludzi, uczestniczących w procesie re­
waloryzacji może być scenka, zaobserwowana
podczas przekazywania jednego z remontowa­
nych budynków wykonawcy. Spotkali się przy
lej okazji przedstawiciele wszystkich zaintereso­
wanych stron. Rzeczniczka konserwatora miej­
skiego — osoba znana zresztą ze swego poświę­
cenia sprawom Krakowa i dużych kwalifikacji
zawodowych — nie zgłaszała żadnych uwag z

punktu widzenia historii sztuki, protestowała
natomiast zdecydowanie przeciwko proponowa­
nej technologii, obawiając się, że nie wytrzyma
jej konstrukcja budynku. Konstruktor z biura
projektów, które opracowywało dokumentację,
nie podzielał tych obaw, również jednak nie

wyrażał zgody na podjęcie prac. Powodem tego
była decyzja konserwatora o rozebraniu — zda­
niem konstruktora — bardzo wartościowej z

punktu widzenia historii sztuki oficyny budyn­
ku. Z niemałym trudem udało się doprowadzić
do sytuacji, w której każdy z dyskutantów za­
czął mówić za siebie...

Swoistym curiosum może być postawa pewne­
go — skądinąd wielce zasłużonego dla krakow­
skich zabytków. — naukowca, który, będąc kon­
sultantem Zarządu, najpierw podpisał projekt
kolorystyki Sukiennic, by w kilka tygodni póź­
niej skrytykować w środkach masowego prze­
kazu „tych, którzy Sukiennice pomalowali na

biało”. W swoim wystąpieniu ów pan zapomniał
nadmienić, iż krytykuje m. in. samego siebie,..

O rozciągliwości kryteriów konserwatorskich
świadczy fakt, iż w jednej' z zabytkowych ka­
mienic przegradza się pomieszczenie o belkowa­
nym stropie renesansowym ścianką działową.
Tenże sam strop ozdobiony będzie polichromią o

wartości kilkuset tysięcy złotych, z której nie
zachował się żaden fragment. Praktyka tzw. po­
lichromii domniemanej jest wprawdzie stosowa­
na w konserwatorstwie, ale w tym wypadku bu­
dzi niejakie wątpliwości. Dla uzupełnienia warto

podać, iż cały lokal przeznaczony jest na miesz­
kanie prywatne. Ów lokator — chyba jako je­
dyny w Krakowie — posiadał będzie łazienkę
ozdobioną renesansowym portalem...

BADANIA KONSERWATORSKIE

W opracowaniu, poświęconym ochronie zabyt­
ków we Francji, Anglii, Holandii, Włoszech,
CSRS, Austrii, Szwajcarii, na Węgrzech i w Pol­
sce, a wykonanym przez komisję, działającą pod
patronatem UNESCO, czytamy w rozdziale po­
święconym Krakowowi:

„Gruntowność i systematyczność metod badaw­
czych jest znakomita i w swej jakości nieznana w

żadnym innym europejskim kraju (...) Oczywiście
winno się rozumieć, że ta czasem wydająca się
nadmierną dokładność wynika ze szczególnej sy­
tuacji Krakowa. Wiele pałaców z trzeciego okresu
rozkwitu miasta zostało następnie przerobionych
i dlatego jakościowo jest nie do rozpoznania”.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

MARIAN HANIK

— Owszem. Pragnę jeszcze
zwrócić uwagę na jedną z

form pozapłciowego zakaże­
nia szczególnie dramatyczną,
która niestety wciąż jeszcze
zdarza się u nas. To kiła
wrodzona czyli zakażenie
dziecka w łonie matki. Le­
czenie w czasie ciąży jest w

pełni skuteczne. Dziecko mo­
że urodzić się zdrowe. Nie­
stety obowiązujące badanie
krwi w czasie ciąży bywa
nieraz lekceważone przez
przyszłe matki, ryzykujące
obumarcie płodu, przedwcze­
sny zgon nowonarodzonego
dziecka lub długie lata lecze­
nia i trwałe kalectwo.

— By żyć dłużej radzi pan
więc...

— Unikać przypadkowych
kontaktów seksualnych, w

razie najmniejszego podej­
rzenia natychmiast korzystać
z porady dermatologa, a ży­
cie płciowe oparte o uczucie
uważać za to, czym być po­
winno: prawem i pięknym
przywilejem dorosłego, doj­
rzałego człowieka. A przy­
wilejów, jak wiadomo, w

żadnej sytuacji nie należy
nadużywać.

Rozmawiał:

STEFAN CIEPŁY

o badania epide-
które mają dać

jest norma zdro-
jak je zachować?

Monica Vitti, partnerują jej Gabrielle
rzetti i Lea Massari. Film zdobył wiele

gród, m. in. nagrodę
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WTOREK

N>

CZWARTEK

SOBOTA

PONIEDZIAŁEK

Muzeum Archeologi-
wystawa „Devin —

historii”.

telewizji polecamy
bardziej znanych
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W Krakowie trwają
Dni Bratysławy

■ Kino KULTURA w Pa­
łacu pod Baranami zaprasza
na przegląd filmów krótko-

metrażowych o Bratysławie.
W ramach tych samych im­
prez w

cznym
5000 lat

■W
jedną z

sztuk Jerzego Szaniawskiego
— PTAKA w reżyserii Ry­
szarda Bera. Przypomnijmy
treść. Małomiasteczkową opi-

■ W Bibliotece Jagiellońskiej warto zwró­
cić uwagę na ekspozycję poświęconą pamięci
dekabrystów. Wystawa grupuje wydawnic­
twa' i pamiątki. Natomiast tarnowianie mogą
się wybrać do Muzeum na wystawę „Kobie­
ta w malarstwie wieku XVIII—XX” oraz na

ekspozycję mebli renesansowych i baroko­
wych.
■ KRÓLEWNA ŚNIEŻKA w Teatrze „Gro­
teska” cieszy się olbrzymią popularnością.
Nie reklamujemy przeto przedstawienia.
Chcemy jedynie przypomnieć rodzicom o

konieczności zarezerwowania biletów dla

swych pociech. Naprawdę warto.

ŚRODA
Dzień Matki.
M HISTORYA O CHWALEBNYM ZMAR­

TWYCHWSTANIU PAŃSKIM to tytuł przed­
stawienia przygotowanego przez zespół Tea­
tru im. Słowackiego w Krakowie. Średnio­
wieczny utwór Mikołaja z Wilkowiecka jest
widowiskiem pasyjnym, które reżyser Kazi­
mierz Dejmek wzbogacił o nowoczesną poe­
tykę sceniczną, nadał mu określone piętno
własnego warsztatu twórczego. Przypomnij­
my, że „Historyę” wystawiał już teatr łódzki
i Teatr Narodowy w Warszawie. Oba spek­
takle reżyserował K. Dejmek.

■ Z okazji zakończenia DNI BRATYSŁA­
WY w Krakowie w sali Hołdu Pruskiego w

Sukiennicach odbędzie się uroczysty koncert,
w którym wystąpi Słowacka Orkiestra Ka­
meralna pod dyrekcją Bohdana Warchała.

U ZAWIŁOŚCI DCZUC - nowy film pol­
ski w reżyserii Leona Jeannota. Jest to

dramat psychologiczny, rozgrywający się w

środowisku młodzieży przemyskiej. Bohater­
ką jest młoda pielęgniarka, która pod wpły­
wem nieszczęścia zaczyna inaczej pojmo-
uać sens życia. W roli głównej aktorka
wrocławska Ewa Lejczak. Jej partnerem
jest Marek Kondrat. Występuje także Jerzy
A. Blaszka. Zdjęcie z filmu.

■ Telewizyjna filmoteka arcydzieł propo­
nuje PRZYGODĘ Michclangclo Antonioniego.
Film ten zapoczątkował najlepszy okres w

twórczości reżysera. Rolę główną .kreuje

■ W domu Jana Matejki
przy ul. Floriańskiej 41 czyn­
na jest wystawa poświęcona
twórczości uczniów wielkiego
mistrza. Reprezentowane są
różne kierunki w malar­
stwie.

H Radio zaprasza na ope­
rę NOC MAJOWA M. Rim-

skiego-Korsakowa. Libretto
do utworu napisał Mikołaj

Gogol. Pisarza, później
kompozytora zafascynował
świat ludowej baśni. Rosyj­
skie podania głoszą, iż w czas

Zielonych Świątek z wody
wyłażą topielice, rusałki i
wodnice. Panny wodne to

stwory wielce psotne, nic

więc dziwnego, że ich wizyty
powodują wiele zamieszania.
Wykonawcami opery będą
soliści radzieccy, chór i or­
kiestra Radia i TV ZSRR. Pr.
IV godz. 19.30 (stereofonia).

PIĄTEK
Dni pokoju krajów północnych. W Helsin­

kach spotkanie przedstawicieli państw nad­
bałtyckich poświęcone realizacji postanowień
KBWE.

H Film francuski GDZIE SIĘ PODZIA­
ŁA SIÓDMA KOMPANIA? jest barwną ko­
medią wyreżyserowaną przez znanego aktora
Roberta Lamoureux. Akcja rozgrywa się w

czasie najazdu Niemiec hitlerowskich na

Francję w czerwcu 1940 r. Opowieść o boha­
terach mimo woli. Zabawne.

■ W koncercie symfonicznym wystąpi Or­
kiestra Filharmonii Krakowskiej pod dyrek­
cją Francoisa Pantillon. Jako solista wystąpi
Jean — Jacąues Kantorów — francuski

skrzypek. W programie utwory L. BEETIIO-

W Łasku kolarskie mis­
trzostwa Polski w jeździe
parami.

H Kino „Iluzjon" zaprasza
na filmowe spotkania z Lui-
sem Bunuelem. Tym razem

będzie to VIRIDIANA, zna­
komity obraz z roku 1961.
Sfilmowana historia zakon-

nicy Viridiany sprawiła, że

naczelny dyrektor kinema­
tografii hiszpańskiej stracił
stanowisko. Ale film okazał
się wielkim dziełem i nawet

po latach ogląda się go z

ogromną uwagą i estymą.
U W Telewizyjnym cy­

klu rozrywkowym „DOBRY
WIECZÓR TU ŁÓDŹ” tym
razem. reżyser WŁODZI­
MIERZ GAWROŃSKI. „GDY
WIOSNA ZAWRÓCI NAM W

NIEDZIELA
■ Piękna pogoda zachęca do wycieczek za

miasto. I tym razem proponujemy wspólną
eskapadę z Kołem Grodzkim PTTK. Trasą
pierwszej wycieczki nizinnej wiedzie przez
LAS BRONACZA. Przejazd koleją z dwor­
ca PKP w Płaszowie do Sidziny. Stamtąd pie­

— nowy magazyn „Poniedziałek”, a w nim: ANNA GORAZD prezentuje dysku­
sję pedagogów na temat dziesięcioletniej szkoły; Korespondencja WOJCIECHA PY-
KÓSZA z Japonii; felieton sportowy ADAMA OGORZAŁKA.

nię bulwersuje wieść, że pe­
wien student chce wypuścić
tajemniczego ptaka. Ojcowie
miasta obawiają się, że mo­
że się to stać sygnałem do
zerwania z dotychczasowym
porządkiem. Każdy z miesz­
kańców na swój sposób ocze­
kuje tego faktu, łącząc z

nim własne nadzieje. W

spektaklu wystąpią m. in.:
Janusz Kłosiński (na zdję­
ciu), Halina Rowicka i Piotr
Zaborowski oraz Jan Ciecier­
ski, Emil Karewicz, Aleksan­
der Dzwonkowski.

■ W hali „Korony" w Podgórzu występ
słowackiego zespołu „Grupa Brana Hronca".

H W telewizji polecamy program z cyklu
FAKTY, OPINIE, HIPOTEZY poświęcony
pracom prowadzonym przez krakowską A-

kademię Medyczną. Idzie
miologiczne i populacyjne,
odpowiedź na pytanie jaka
wia, jak zdrowie chronić i
Prace naukowców AM mogą przyczynić się
do ustalenia przyczyny wielu schorzeń pozo­
stających dla nas tajemnicą.

■ Radio proponuje audycję o wielkim fi­
lozofie Odrodzenia — Erazmie z Rotterdamu.

Jego odważna i wybiegająca daleko w przy­
szłość myśl stała się zaczynem nowego w

filozofii człowieka okresu renesansu. Pr. III

godz. 20.51.

Fe-
na-

specjalną i nagrodę
Cannes. Pr. I.

S ANIA Z ZIELONEGO
WZGÓRZA nadal ma wiel­
kie powodzenie. Teatr „Ba­
gatela” . zaprasza na dwa

spektakle — o godz. 11 .00 i
o 15.00.

H W MUZEUM ETNO­
GRAFICZNYM przy pl, Wol-
nica wystawa twórczości ar­
tystycznej dzieci głuchonie­
mych. Bardzo polecamy tę
niezwykle ciekawą i wzru­
szającą ekspozycję.

VENA — EGMONT op. 84, P. CZAJKOW­
SKIEGO — KONCERT SKRZYPCOWY
D-dur op. 35 oraz R. SCHUMANNA — I
SYMFONIA B-dur op. 38 „Wiosenna” Po­
czątek koncertów (piątek i sobota) o godzi­
nie 19.30.

■ W telewizji film Wiesława Fijałkow­
skiego MÓJ OJCIEC, poświęcony wybitnemu
działaczowi polskiego ruchu robotniczego
JULIANOWI MARCHLEWSKIEMU. Bogaty
materiał archiwalny, dbałość o realia spra­
wiły, że powstał interesujący portret wybit­
nego Polaka i komunisty. Pr. I .

■ Audycja radiowa TAJEMNICE BŁĘKIT­
NEGO KONTYNENTU opowiada o wiel­
kiej rafie koralowej u wybrzeży Australii,
mało znanej Europejczykom. Pr. I godzi­
na 22.30 .

GŁOWIE" — taki jest tytuł
widowiska, w którym zoba­
czymy znanych piosenkarzy
i solistów w repertuarze nie­
codziennym, podobnie jak i

popularne zespoły w nowych
układach osobowych. Wystą­
pią m. in. Iga Cembrzyńska,
Bernard Ładysz, Tropicale
Tahiti Granda Banda. Jesteś­
my przekonani, że i tym ra­
zem będziemy świadkami do­
brego programu.

szo przez Brzyczynę, Chorowice, las Brona-

cza, Wolę Radziszowską. Powrót także pocią­
giem. M „ZA WASZĄ I NASZĄ WOLNOŚĆ"
— takie jest hasło innej wycieczki organizo­
wanej przez Koło Grodzkie. Zbiórka uczest­
ników przy pętli tramwajowej w Borku Fa-

łęckim. Przejazd autobusem MPK do Liber-
towa i dalej Gaj. Lusina. Wrząsowiee, Zbyd-
niowice, Swoszowice. Trasa malownicza i
ciekawa. Powrót także autobusem MPK.
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Rozmowy w drodze
(Z LESZKIEM MAZANEM PRZEZ POLSKI)

ytam, czy pamięta ten dzieli. Mówi, że nie zapomni go ni­
gdy.

Był 6 listopada 1948 roku, siąpił deszcz, było przenikliwie
zimno. Porządnie zmarzła, choć uświadomiła sobie ten fakt do­
piero po powrocie do domu. Kadłub statku na pochylni był pra­
wie niewidoczny spod zieleni, girlandów i flag. Trudno jej dziś
powiedzieć, kto się bardziej denerwował, mąż, czy ona, ale chy­
ba mąż, bo on musidł — towarzysząc dostojnikom — odpowia­
dać na ich pytania i on pierwszy, podszedłszy do mikrofonu, ze

ściśniętym ze wzruszenia gardłem wyrecytował ślubowanie:

„Ślubuję na honor polskiego robotnika postępowaniem swoim
nie przynieść ujmy nazwisku, które stało się nazwą pierwszego
pełnomorskiego statku, zbudowanego na polskich stoczniach:

— zawsze wzorowo wypełniać swe obowiązki, rozwijać i do­
skonalić kwalifikacje zawodowe, utrzymywać w należytym sta­
nie swoją sprawność fizyczną i umysłową;

— pod każdym względem służyć przykładem swego życia i pra­
cy, oraz stać niezłomnie na straży zdobyczy klasy robotniczej..."

Jeszcze przed tym z honorowej trybuny popłynęły przemówie­
nia. Pierwszy, pamiętam, zabrał głos wiceprzewodniczący Rady
Zakładowej Stoczni Gdańskiej, po nim minister żeglugi. — Je­
steśmy świadkami historycznej .chwili — podkreślali obaj. —

Statek, który za chwilę zwodujemy, to pierwsza jednostka cał­
kowicie wyprodukowana w kraju, rękami naszych inżynierów i
robotników. To początek nowej ery w dziejach polskiego mo­
rza!

A potem, za chwilę, kiedy mąż odczytał do mikrofonu wyraźnie
napisany na kartce przez kogoś z Rady Zakładowej tekst — do

burty rudowęglowca podeszła ona. Ktoś wsunął jej w rękę bu­
telkę szampana — nie pamięta jakiej marki — i z całej siły roz­
biła ją o kadłub statku, który bez żadnych przeszkód zaczął zsu­
wać się po pochylni ku wodzie basenu. Wyraźne, białe litery
na rufie i dziobie przesunęły jej się przed oczami, zapadły pod
powieki: s/s „Sołdek”...

Jej mąż, człowiek, którego imię nadała przed chwilą pierwsze­
mu naszemu dziesięciotysięcznikowi, miał wtedy 32 lata, był
przodującym traserem Stoczni Gdańskiej.

Orkiestra grała hymn, ludzie mieli łzy w oczach, terkotały bez
przerwy kamery filmowców. Do niej, do matki chrzestnej stat­
ku podszedł minister, wręczył ogromny bukiet kwiatów. Czuła
dumę i radość podwójną: za męża i za siebie...

Dziś, po latach, kiedy proszę panią HELENĘ SOŁDEK o kilka
słów dla „Gazety Południowej” mówi, że ta radość była chyba
większa jeszcze wcześniej: w dniu, kiedy mąż, przyszedłszy z

pracy, powiedział jej, że zostanie matką chrzestną statku, który
nosić będzie ich, Sołdków, nazwisko. Mówił to nieoficjalnie: nie
ciesz się, Helenko, bo jeszcze może się coś zmienić. Wiesz, jak
jest...

Nic się nie zmieniło, nazwisko „Sołdek” przeszło do historii
stoczni, polskiego morza, ba, do historii Folski. Skromny, uparty,
pracowity traser z Gdańska urósł w ciągu kilku godzin na bo­
hatera narodowego, a i Helenę wymieniają odtąd wszystkie pod­
ręczniki szkolne, moment wodowania powielany jest w setkach

montaży filmowych, ilustrujących nasze powojenne dzieje. Ile­
kroć owe montaże ogląda — tylekroć wzrusza się, zażywa ele­
nium. Nie, nie tylko dlatego, że Stanisław Sołdek nie żyje już
od sześciu lat. Także dlatego, że tamten moment, tamta chwila

była tak wzruszająca, tak wielka, iż już wtedy wiedziała, że po­
dobnej radości nie dozna już nigdy, choćby miała „matkować”
jeszcze przynajmniej stu statkom.

Dalsze dzieje państwa Sołdków są na ogół znane, wracali do
nich polscy reporterzy w publikacjach licznych, odwiedzając
małżeństwo w Sopocie, gdzie pani Helena mieszka do dziś. Sta­
nisław Sołdek zrobił dyplom inżyniera, przez ostatnie lata swe­
go życia pracował jako dyrektor stoczni „Wisła” w Gdańsku.

Gdy umarł — gazety doniosły o tym na pierwszych stronach, a

ona zebrała skrupulatnie te informacje, dołączając je do pliku
wycinków, które kolekcjonował mąż. Tak, Stanisław Sołdek przez
całe życie zbierał wszystkie drukowane wieści o „swoim” stat­
ku, o jego rejsach, stanie technicznym, o załodze. Miał tego całą
teczkę i nie było tygodnia, by s/s „Sołdek” nie był tematem roz­
mowy przy rodzinnym stole. 1 do końca życia miał do ludzi, do

świata, żal o jedno: że nie było mu dane choć raz owym stat­
kiem popłynąć...

Tak, tak, nigdy nie zaproponowano Stanisławowi Sołdkowi

rejsu noszącym jego imię rudowęglowcem. Nigdy nie dotrzy­
mano obietnicy uczestnictwa w rejsie również jego żonie, choć

jako matce chrzestnej taki rejs się prawnie i zwyczajowo należy.
Mało: nigdy nie przekazano pani Helenie tradycyjnie wręczanych
matce chrzestnej pamiątek z wodowania. Cóż, pa „Sołdku” przy­
szły inne statki: ,,Brygada Makowskiego", „Jedność robotnicza",
„Pstrowski”. Nie zapominając o historycznej już randze nazwi­
ska Sołdek — zapomniano o ludziach, którzy to nazwisko noszą.

Pani Helena i jej mąż starali się jak mogli, na własną rękę,
przy zupełnie biernej postawie władz, ów kontakt utrzymać. Pi­
sali do załogi, słali telegramy, kreślili na mapach rejsy rudowę­
glowca. Ale cóż — życie ma to do siebie, że płynie i sporo lat
upłynąć musiało, nim w końcu, w roku 1973, Polska Żegluga
Morska w Szczecinie — armator naszego pierwszego dziesięcio-
tysięcznika — zaprosił do siebie wdowę po Stanisławie Sołdku
na uroczystość wyjścia statku w jubileuszowy tysięczny rejs.
Wręczono wtedy matce chrzestnej s/s „Sołdek” pamiątkowy me­
dal, honorowano, fetowano, po czym znowu kontakty urwały się
na trzy lata, na 200 rejsów...

Gdy przed tygodniem rozmawiałem z panią Heleną w Szczeci­
nie — oboje mieliśmy w rękach wydaną przez PŻM broszurkę,
w której dyrekcja tego największego naszego armatora stwier­
dza, iż „istnieje kilkanaście matek chrzestnych, które nie sko­
rzystały do tej pory z przywileju, odbycia rejsu na „swym” stat­
ku. Po prostu wyjątkowa skromność, takt (.'), a czasem zajmowa­
ne stanoiaisko — nie pozwalają im ni interwencję w naszym
przedsiębiorstwie. Również tymi sprawami zajmiemy Się w naj­
bliższej przyszłości...”

Chwała ci bądź, PŻM-ie, iż — choć-eś rodzaju żeńskiego — sta­
wiasz sprawę jasno i po męsku, przyznając się do winy i obie­
cując poprawę.

Tylko, że tu chodzi chyba nie tylko o ów bezpłatny rejs. I nie

tylko do ciebie rodzina Sołdków. może mieć na dnie serca odro-

bin?żalu- LESZEK MAZAN

PERSONALIA KORESPONDENCJE

Ekonomiki)

proc., a np.
Włoszech —

52-letni ELIAS SARKIS,
który obejmuje urząd prezy­
denta Libanu w szczególnie
dla tego kraju dramatycznym
okresie, jest przedstawicielem
prawicy chrześcijańskiej i —

zdaniem zachodnich agencji
— ma opinię „wytrawnego
administratora oraz pragma­
tycznego technokraty". W

przeciwieństwie do większo­
ści polityków libańskich po­
chodzi z niezamożnej rodzi­
ny, a trudne warunki mate­
rialne zmuszały gó w młodo­
ści do przerywania studiów.

Ukończył jednak w 1948 r.

wydział prawa na uniwersy­
tecie w Bejrucie.

W 1962 r. za prezydentury
gen. Fuada Chehaba został

dyrektorem urzędu prezyden­
ta i pełnił tę funkcję do
1967 r., kiedy to kolejny szef

państwa Charles Helu mia-

nował go prezesem Central­
nego Banku Libanu. Pozosta­
wał na tym stanowisku do 8

maja br.
AFP pisze, że Sarkisa ce­

chuje powściągliwość i pra­
wie klasztorna surowość. Ma
bardzo niewielu przyjaciół,
nienawidzi ostentacyjności
niektórych swoich kolegów i

żywi niechęć wobec polity­
ków oraz prasy.

ANKIETY

Ostatnie badania ankieto­
we przeprowadzone przez
zachodnioniemiecki instytut
EMNID wykazały, że nastą­
pił wyraźny w7zrost popular­
ności rządzącej koalicji
SPD/FDP. 42,1 proc, respon­
dentów opowiedziało się za

SPD, 11,1 proc, za FDP, zaś
45.7 proc, za opozycyjną
CDU/CSU.

Podobna ankieta z marca

br. faworyzowała CDU/CSU
— 49,1 proc., przed SPD —

40.7iFDP—8proc.
Sekretarz generalny

Włoskiej Partii Komuni­
stycznej, ENRICO BER-

LINGUER, podczas przed­
wyborczego wiecu w Rzy­
mie: „Włochy dojrzały do
całkowicie odmiennego niż
dotąd typu rządów. Trze­
ba nam rządu jednmści,
rządu sojuszu i solidarno­
ści między wszystkimi si­
lami demokratycznymi i

ludowymi. Ale prawdzi­
wej jedności-i odnowienia
rządu nie można osiągnąć I

bez partii komunistycznej.
Jeśli chrześcijańscy demo­
kraci odrzucają propozycję
WłPK w sprawie utwo­
rzenia rządu jedności na­
rodowej, to czynią tak dla­
tego, że obawiają się zmia­
ny, obawiają się sytuacji,
w której straciliby swą
dominującą pozycję”.

KONFLIKTY

Z powodzi komentarzy, ja­
kie w’ związku z wyborami
prezydenckimi dominują o-,
becnie w prasie USA, wybra­
liśmy tym razem krótką, ale

znamieńną opinię wyrażoną
przez znanego publicystę Ja­
mesa Restona na łamach
„New York Times”: „Najza­
bawniejszą rzeczą w tego­
rocznej kampanii wyborczej
jest — jak dotąd — awans

Ronalda Reagana na eksper­
ta od spraw polityki zagra­
nicznej i obronnej. Od czasu,

kiedy Julie Andrews w „My
Fair Lady” przeobraziła się vj
Elizę Doolittle, nie było rów­
nie zabawnej i nieprawdopo­
dobnej

„Badania czystości Morza
Śródziemnego przeprowadzo­
ne na południe od Włoch wy­
kazały, że na każdy kilo­
metr kwadratowy powierz­
chni przypada 500 litrów stę­
żonej ropy naftowej".

(Saturday Beview)
„W ostatnim Czasie nasila­

ją się ataki antykomunistycz­
nej propagandy na kraje so­
cjalizmu, a przede wszystkim
na ZSRR. Przyczyną tego
jest to, że imperialistyczna
reakcja coraz bardziej Oba­
wia się zarówno społecznych
następstw kryzysu gospodar­
czego jak i następstw mię­
dzynarodowego odprężenia,
za którym opowiada się obóz

socjalistyczny”.
(Prawda)

„Zgodnie z oficjalnymi sta­
tystykami, ceny detaliczne za

rok ub. w rozwiniętych go­
spodarczo krajach wzrosły
średnio o 12—15
w Japonii i we

o 25 proc.".
(Woprosy

„Od kwietnia 1974 r. ame­
rykańska polityka wobec Por­
tugalii była jednym ciągiem
wahań, sprzeczności i nie­
pewności. Była ona przede
wszystkim dowodem zdumie­
wającego braku zrozumienia
dla ogromnej złożoności pro­
blemu portugalskiego”.

(Le Nouvel Observateur)
„Arabskie embargo naftowe

i spowodowany nim pięcio­
krotny wzrost cen benzyny
sprawiły, że (...) planiści
szczebla federalnego patrzą
na węgiel jako na sposób,
przy pomocy którego USA

wyzwolą się od rynkowych
manipulacji”.

prezydent Argentyny,
pani Peron, przebywająca w

podgórskiej rezydencji w o-

kolicach Bariloche, miała o-

statnio wizytę przedstawicie­
li prokuratury z Buenos
Aires. Pani Peron zarzucano

nadużycia finansowe, m. in.

dokonywanie przelewów
znacznych sum z funduszów

publicznych na prywatne
konta w bankach zagranicz­
nych.

Agencje zachodnie utrzy­
mują, że gdyby pani Peron

stanęła przed sądem i otrzy­
mała wyrok skazujący, wów­
czas zostanie ułaskawiona

przez prezydenta Argentyny,
ale i wydalona z kraju.

(Time)

HAMBURG. Instytut Badań Gospodarczych w Hamburgu
przewiduje, że obroty w światowym handlu wzrosną w br.

o 8 proc. Prognozy oparte o analizy sytuacji w ostatnim kwar­
tale ub. roku i w pierwszych 4 miesiącach br. wskazują na

szybkie rozszerzanie się objawów powrotu dobrej koniunktu­
ry. Po przemyśle motoryzacyjnym, coraz więcej branż w

USA, Japonii i innych wysoko uprzemysłowionych krajach
świata szybko zwiększa produkcję oraz zakupy surowców

i materiałów, aby nadążyć za popytem.
Wzrost zapotrzebowania na dobra inwestycyjne, surowce

i materiały do produkcji, może w początkowej fazie powrotu
koniunktury, spowodować pogorszenie się sald bilansów płat­
niczych szeregu krajów importujących podstawowe surowce.

Należy się natomiast spodziewać korzystnego ukształtowania
się dochodów wszystkich krajów surowcowych, nie tylko eks­
porterów ropy naftowej. Ogólne zmiany w relacji cen wielu
surowców i wyrobów gotowych w dość istotny sposób zmie­
niły handlowe powiązania i rynki zbytu w porównaniu do

istniejących przed okresem recesji. (INTERPRESS)

„Żdrajćy, prowokatorzy i łamistrajki”,
negaci i tajni agenci w łonie partii”, „wro­
gowie przewodniczącego, knujący spiski i

pragnący zaprzedać Chiny" — oto określenia

zaczerpnięte z artykułów, w których pekiń­
ska prasa raz jeszcze zaatakowała Liu Szao-
tsi, Lin Piao i Teng Siao-pinga — przez wiele
lat najbliższych współpracowników Mao Tse-

tunga. Publikacje mają charakter okoliczno­
ściowy, a poświęcone są 10 rocznicy „rewolu­
cji kulturalnej”, która przebiegała w atmo­
sferze brutalnych ekscesów i na długo zde­
zorganizowała życie W Chinach.

Przypomnienie tych kompromitujących wy­
darzeń służy określonym celom. „Rewolucja
kulturalna” była w istocie walką między Mao

Tse-tungiem a Liu Szao-tsi, zaś obecny na­
wrót do retoryki z tamtych lat ma być orę-

Negocjacje rozbrojeniowe
zawsze są trudne i wymaga­
ją sporo czasu. Tak też jest
z rokowaniami 11 państw w

sprawie wzajemnej redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie Środkowej, które to­
czą się z przerwami już od
2 lat. Obecnie w Wiedniu
trwa dziewiąta runda roz­
mów i niewątpliwie istnieją
korzystne przesłanki, aby
sprawy szybciej ruszyły z

miejsca. CSRS, NRD, Polska
i ZSRR wyszły naprzeciw
krajom zachodnim i wystą­
piły z kolejną inicjatywą, za­
wierającą pozytywne podsu­
mowanie zbieżnych elemen­
tów w stanowiskach obu
stroń. M. in. państwa socjali­
styczne zgadzają się, aby w

I etapie zredukowano jedy­
nie siły zbrojne ZSRR i USA
w Europie Środkowej, zaś in­
ne państwa posiadające woj­
ska w tej strefie poddałyby
je redukcji w II etapie. Prze­
widuje się też, że w okresie

realizacji I etapu przez ZSRR
i USA pozostałe państwa
mogłyby „zamrozić” liczeb­
ność swych sił w Europie
Środkowej.

Należy oczekiwać, że trud­
ną do uzgodnienia kwestią
będzie ustalenie zasady za­
chowania istniejącej równo­
wagi militarnej w strefie re­
dukcji. Kraje NATO zmie­
rzają bowiem nadal do pod­
ważenia tej równowagi, upie­
rając się przy siwej koncep­
cji redukcji asymetrycznej,
opartej na fałszywej prze­
słance istnienia tzw. dyspro­
porcji.

LICZBY

Od 1973 r. przeszło 1,3 min
robotników cudzoziemskich

straciło pracę w krajach za­
chodniej Europy. Pozostało
ich jeszcze 4,7 min.

Na temat kon­
taktów — bar­
dziej lub mniej

zawoalowanych
między Izraelem a

rasistowskim reżi­
mem Republiki
Południowej Af­
ryki nie od dzisiaj
pisze prasa świa­
towa.

Oto jak owe

„więzi” widzi ka­
rykaturzysta „Ne-
wsweeka”. Na ry­
sunku — premier
Izraela Rabin i
szef rządu RPA —

Yorster.

transformacji”.

Tragiczne w skutkach trzęsienie ziemi we

Włoszech zalicza się do największych tego
rodzaju katastrof w Europie w naszych cza­
sach. Uczeni zwracają uwagę, że obecny ka­
taklizm potwierdza hipotezę o istnieniu sy­
stemu sejsmiczno-wulkanicznego w rejonie
Morza Śródziemnego, w którym to systemie
„piat afrykański” napiera na „płat euro-azja-

tycki”. Oba pł-ty przez sto kilkadziesiąt mi­
lionów lat przemieszczały się w stosunku do
siebie. W efekcie zniknął pradawny ocean

Tethys, a jego pozostałością jest stale kurczą­
ce się Morze Śródziemne. Również powstanie
pasma alpejskiego jest następstwem ruchów

tektonicznych ziemi.
Na przestrzeni ostatnich 9 min lat Afryka i

Europa stale zbliżają się do siebie. Wskutek

powstającego ciśnienia brzegi obu wspomnia­
nych płatów rozpadają się na mniejsze frag­
menty, których ścieranie się wywołuje trzę­
sienia ziemi na liniach pęknięć.

Na Półwyspie Apenińskim nastąpiły silne
trzęsienia ziemi m. in. z początkiem bieżące-

w Messynie (83 tys.
1915 r. w Avezzano

i

go stulecia — w 1908 r.

ofiar śmiertelnych) i w

(30 tys. ofiar). Tzw. magnituda, przy pomocy
której określa się wielkość kataklizmu, prze­
kroczyła w obu tych wypadkach 7, podczas
gdy magnituda obecnego trzęsienia ziemi w

Udine wynosiła 6,5. Najsilniejszy wstrząs sej­
smiczny na naszym globie miał magnitudę 8,9.
Oznacza to energię przeszło 10 tys. razy wię­
kszą od energii bomby atomowej zrzuconej
na Hiroszimę.

żem frakcji radykałów w walce ze zwolenni­
kami Teng Siao-pinga. Stawką i tym razem*
jest władza, sukcesja po Mao.

Powyższe zdjęcie pochodzi sprzed 1986 r. —

na pierwszym planie Liu i Teng.

Ze świata wybrał
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JACEK PAŁAMARZ

Inteligentnie, pomysłowo, gustownie reda-

gowana gazeta — warszawski „ENPRESS
WIECZORNY” ma już lat trzydzieści. Pod
adresem red akcji napłynęły życzenia najlepsze
oa Czytelników i wszystkich krajowych wy-
dawnictw. Naczelny redaktor pisma Michał

Wojewódzki powiedział reporterowi Polskie-

go Radia w „Sygnałach Dnia”: „chcemy do-

starczać czytelnikom informację szybką, ak-

tualną i atrakcyjną” I „Express Wieczorny”
dostarcza takich informacji nie zapominając o

wielu, wielu pożytecznych akcjach zbliżają-
cych redakcję do czytelników. Kto pamięta,
że „Express Wieczorny” był autorem powsze-
chnie przyjętego dziś hasła: „KWIATEK DLA
EWY! Mieliśmy i mamy w kraju wielu

świetnych dziennikarzy, których nigdy nie

opuszcza wyobraźnia Najlepszym tego przy­
kładem znakomite „Sygnały Dnia” w Polskim
Radiu. Można, okazuje się, być naturalnym,
swobodnym, odprężonym, błyskotliwym re­
porterem. Można w Polskim Radiu, można by
zatem chyba i w Polskiej Telewizji!

© Naczelnik gminy dysponuje możliwością uma­
rzania należności finansowych do 50 tys. zło­
tych. W gromadzkiej radzie uprawnienie
ło tysiąca złotych czy dwóch. Gmina

uprawnieniom koordynacyjnym uzyskała
ralny wpływ na wszystko, co się w niej
Taką opinię wyraził Mieczysław Kanieczniak

sięga-
dzięk'.
gene-

dzieje.

naczelnik gminy Skalmierzyce Nowe w woj. ka­
liskim. © Trwa dyskusja o programie nowej
dziesięciolatki. Tygodnik „KULTURA” uważa,
słusznie, że trudno karać kogoś złym stopniem
za brak uzdolnień w dziedzinie muzyki lub pla­
styki. „Obydwa te przedmioty mają natomiast za

zadanie rozbudzanie zainteresowań sztukami

plastycznymi, muzyką, śpiewem. Wychowanie fi­
zyczne zaś bardziej ma służyć zdrowemufrozwo-

jowi dzieci niż hierarchizować je według uzy­
skanych stopni za skoki, biegi czy rzuty”. Tro­
chę żal, że wszystko co oczywiste, odkrywa­
my z takim opóźnieniem. © Profesor Tadeusz

Zipser, kierownik Zakładu Organizacji i Plano­
wania Przestrzennego Politechniki Wrocławskiej:
„jeśli chodzi o projektowanie budynków, co robi

większość naszych absolwentów — to nieporo­
zumienie. Dzisiaj, przy stosowaniu wielkiej pły­
ty, architektura budynku musi być nader ogra­
niczona. Kilkanaście kombinacji i to wszystko.
Wystarczy do tego dwuletnia szkoła pomatural­
na, nie trzeba politechniki”. Kto wie czy profe­
sor nie ma racji? Nowe domy w Miechowie czy

Słupsku niczym nie różnią się od domów w Kra­
kowie czy Warszawie — mieszkamy w jedna­
kowych miastach. © „...my, FSO, r.ie produ­
kujemy całe g o samochodu” — powiedział
„PERSPEKTYWOM” Edward Pietrzak — I za­
stępca dyrektora zasłużonej fabryki. Liczne czę­
ści i zespoły — wyjaśnił dyrektor — pochodzą z

przedsiębiorstw kooperujących z FSO na Żera­
niu, które same zaopatrują sklepy i stacje ob­
sługi. To dla użytkowników jest chyba obojętne,
najważniejsze że użytkownicy są zadowoleni!
© Maria Malatyńska z „ŻYCIA LITERACKIE­
GO” uczestniczyła w Dniach Filmu Krótkome-

trażowego w Oberhausen (RFN) i stwierdziła, że

polskie dzieła rozminęły się z tamtejszą widow­
nią. Najlepszym sukcesem naszej kinematogra­
fii w Oberhausen był publiczny występ Krzy­
sztofa Zanussiego — przewodniczącego składu

sędziowskiego tej imprezy. © Starszy Ognio­
mistrz Tadeusz Tomaszewski, z Warszawskiej
Komendy Straży Pożarnych na pytanie „ŻYCIA
WARSZAWY” co go pasjonuje w życiu prywat­
nym, odpowiedział: „Po 24 godzinach pracy ma­
my 48 godzin wolnego”. © Tygodnik „EKRAN”
przypomina maturzystom, że w „Studio 2” TV

dwaj znani pisarze Jerzy Putrament i Andrzej
Mularczyk musieli publicznie wyznać, że nie pa­
miętają, jak zaczyna się „Iliada”. © Cieszy się
cały kraj z Wojciecha Fibaka, bo jest to sporto­
wiec mądry, inteligentny i jak dowiódł na kon­
ferencji prasowej w TVP — błyskotliwy. Kto

wie czy nie bardziej. od niejednego interlokuto­
ra? Tenisista Wojciech Fibak nie ukrywa, że po
zakończeniu kiedyś kariery na kortach podejmie
pracę dziennikarską.

■■
■■

Wynotował: BRUNON RAJCA
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Faktem jest, że niedawno wprowadzone meto­

dy inwentaryzacji geodezyjnej i fotogrametrycz­
nej postawiły nas w dziedzinie badań konserwa­
torskich w czołówce europejskiej. Za to owa

„nadmierna dokładność” wynika nie tyle ze

„szczególnej sytuacji” Krakowa, ile z faktu, że
badania konserwatorskie są po prostu dobrze
płatne. O szerokich możliwościach interpretacji
cenników za takie prace może zaś świadczyć
fakt, że jedno przedsiębiorstwo wyceniło stu­
dium konserwatorskie elewacji budynków przy
ul. Szewskiej na 60 tys. zł, drugie za identyczne
opracowanie ul. Sławkowskiej „zawinszowało
sobie” drobne... 800 tys. zł.

ORGANIZACJA
W procesie rewaloryzacji uczestniczy obecnie

ok. 60 różnych jednostek organizacyjnych. Brak
należytej koordynacji działań wszystkich zainte­
resowanych stanowi poważne zagrożenie już nie
tylko dla tempa całego procesu, lecz wręcz dla
istnienia krakowskich zabytków. Od kilku lat
ponad 20 budynków w Śródmieściu stoi pustych.
Przez wybite szyby w oknach i dziurawe dachy
leje się woda na zabytkowe, drewniane stropy,
wnętrza dewastują chuligani. Jak do tego do­
szło?

Na podstawie zatwierdzonej dokumentacji re­
montowej podjęto niegdyś decyzję o wykwate­
rowaniu lokatorów. Po dość długim okresie wy-
kwaterowań (trudności w znalezieniu lokali za­
stępczych!) następowały badania konserwator­
skie. Później okazywało się, że cała „operacja”
trwała ponad dwa lata i dokumentacja remon­
towa zdążyła się zdezaktualizować, albo wyniki
badań konserwatorskich zmuszają do zmiany
koncepcji zagospodarowania obiektu. A powtór­
ne opracowanie dokumentacji trwa co najmniej
kilkanaście miesięcy...

Dobrze, jeżeli zmiana dokumentacji spo­
wodowana jest przez „siłę wyższą” —

np. rewelacyjne wyniki badań konserwa-

PERSPEKTYWY

Początek bieżącego roku przyniósł dość Istot­
ne zmiany. Zarząd Rewaloryzacji przeżył własną
„rewaloryzację”, zarówno personalną, jak i orga­
nizacyjną. Jej skutki nie dały na siebie długo
czekać. Powstał plan rewaloryzacji: dokument,
mówiący kto, co, gdzie i kiedy będzie robił. Do­
tychczas Zarząd zorientowany był jedynie w sta­
nie obiektów, dla których był bezpośrednim in­
westorem; nikt w Krakowie nie dysponował ca­
łościowym obrazem remontów zabytkowych bu­
dowli. A wydawałoby się, że jest to podstawa
jakiegokolwiek sensownego działania... Także w

dziedzinie poczynań inwestorskich odnotowano
duży sukces: Zarząd po raz pierwszy w swej hi­
storii wykonał plan! W I kwartale br. zrobiono
tyle, ile w całym półroczu roku ubiegłego. Wła­
dze miasta powołały Przedsiębiorstwo Rewalo­
ryzacji Zabytków — wykonawcę, „oddelegowa­
nego” tylko do prac w budownictwie zabytko­
wym. Przedsiębiorstwo to otrzyma specjalne ta­
ryfikatory, dzięki którym jego pracownicy nie
będą poszkodowani w stosunku do swoich kole­
gów z „normalnego” budownictwa. Jeszcze w

czerwcu ub. r. powołany został też — jako drugi
w Polsce — Wydział Ochrony Zabytków przy
Urzędzie Miasta, którego zadaniem będzie za­
pewnienie Zarządowi Rewaloryzacji wytycznych
konserwatorskich.

„Rok 1975 był dla Zarządu Rewaloryzacji okre­
sem zbierania pierwszych doświadczeń — mówi wi­
ceprezydent miasta dr JAN SKIBA. — Oceniając
pracę Zarządu w tym czasie trzeba pamiętać, że jest
to organizacja nowa, niespotykana w kraju; i że za­
dania, do jakich została powołana nie były jeszcze
nigdzie podejmowane na taką skalę i w takim du­
chu, w jakim precyzuje je Uchwała nr 186. W la­
tach sześćdziesiątych mówiło się u nas o likwidacji
zagrożenia bezpieczeństwa i ratowaniu mienia spo­
łecznego, później — o zabezpieczeniu substancji
mieszkaniowej; dopiero Uchwała ukazuje znaczenie

procesu rewaloryzacji zabytków dla kultury naro­
dowej. Te zadania wymagają nadania odpowied-

ALBO NIE

krakowskich z

Zdjęcia: WACŁAW KLAG

torsklch; gorzej, jeżeli winna jest czy­
jaś nieodpowiedzialność. Dla budynku przy
ul. Floriańskiej 15 ukończono niedawno trzecią
z kolei dokumentację remontową. Powodem te­
go są zmieniające się poglądy na funkcję bu­
dynku i jego przyszłego użytkownika. Dokumen­
tacja budynku przy Sławkowskiej 6 była już na

ukończeniu, kiedy zmieniono decyzję: zamiast
mieszkań i biur budynek ten przeznaczy się dla
Czytelni Francuskiej. Naturalnie wykonana już
dokumentacja nadaje się do... archiwum. Lokal
dla Salle de Lecture jest niewątpliwie potrzebny,
ale czy nikt o tym nie wiedział wcześniej?

WYKONAWCY

Obiekty zabytkowe stanowią dla przedsię­
biorstw budowlanych przysłowiową żabę, dość
trudną do przełknięcia. Rewaloryzacja jest pro­
cesem pracochłonnym, wymagającym wysokiej
jakości robót i prowadzonym często w bardzo
trudnych warunkach. Wskaźniki ekonomiczne
przedsiębiorstw budowlanych nie przewidują
żadnych „ulg” dla wykonawców procesu rewa­
loryzacji. Stąd też przy zabytkach „narobić się
trzeba — zarobić nie można”. Budowlani walczą
więc wszystkimi możliwymi sposobami i wyko­
rzystują każdy pretekst do „wymigania się” od
nierentownej roboty. Jeden z wykonawców opuś­
cił np. plac budowy, tłumacząc się niedostarcze­
niem przez inwestora kompletnej dokumentacji.
Brakowało wprawdzie tylko dokumentacji na

wykonanie schodów do piwnicy, ale, stanowiło
to dla budowlanych dostateczny powód, by od­
mówić wykonania 27 innych pozycji, nie mają­
cych z nieszczęsną piwnicą nic wspólnego (po­
łożenie parkietu na I i II piętrze, prace instala-

torskie itp.).
Uchwała nr 186 zobowiązuje do określonych

świadczeń na rzecz krakowskich zabytków tak­
że poszczególne jednostki szczebla centralnego.
Jak wygląda realizacja tych zobowiązań? Tyl­
ko częściowo się z niej wywiązują. Rozumiemy
że to nie zła wola, ale duża ilość innych po­
trzeb powoduje, że niektóre resorty są tak po­
wściągliwe w dotowaniu rewaloryzacji. Tymcza­
sem na dziś, gwoli prawdy sytuacja przedsta­
wia się następująco.

Minister handlu wewnętrznego i usług nie
przewiduje w planie na lata 1976—80 określo­
nych w Uchwale 400 min zł nakładów na bu­
dowę centrum usługowego. Minister łączności
zwiększył potencjał Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Robót Telekomunikacyjnych o 5 proc., pod­
czas gdy Uchwała zobowiązuje do wzrostu 15-
procentowego. Ministerstwo Kultury i Sztuki nie
przyznało ustalonej Uchwałą mocy przerobowej
PKZ-ów; minister administracji zaniżył moc

produkcyjną Zjednoczenia Budownictwa Komu­
nalnego o 21,4 proc, w stosunku do przewidzianej
w Uchwale...

Można by mnożyć przykłady kto, kiedy i cze­
go nie dotrzymał, nie dopilnował, nie dostar­
czył. Można by mnożyć przykłady braku koordy­
nacji czy nawet złej woli. Można by podawać
adresy budynków, w których przez czyjąś myl­
ną decyzję wybudowano piece kaflowe tylko po
to, by w kilka tygodni później burzyć piece, kuć
świeżo malowane ściany i zakładać instalację
c.o., bo ktoś przypomniał sobie nagle, że Śród­
mieście ma być ogrzewane gazem. Można by
wreszcie podać adresy budynków, które w ocze­
kiwaniu na realizację zbawczej Uchwały nr 186
Rady Ministrów zdążyły się zawalić.

Jaką rolę w całej sprawie pełniło kilkudzie­
sięciu pracowników i kilku dyrektorów, wystę­
pujących wspólnie pod szyldem Zarządu Rewa­
loryzacji Zespołów Zabytkowych? W założeniu
miał to być organ kierujący i koordynujący po­
czynania 60 jednostek administracyjnych, biorą-
cych udział w procesie rewaloryzacji. Tych za­
dań Zarząd niestety nie podjął. Jego działal­
ność ograniczała się w praktyce do roli jednego
Z inwestorów remontów budynków zabytkowych^

niej rangi temu procesowi, by Zarząd stał się rze­
czywistym organizatorem procesu rewaloryzacji, by
spełniał wyznaczoną mu rolę w kierowaniu tym
procesem począwszy od jego ujęcia w planie ogólnym
miasta poprzez zagadnienia funkcji poszczególnych
obiektów aż do projektowania i realizacji. Bezpo­
średnie inwestorstwo jest jednym z elementów tak

rozumianej funkcji Zarządu; ale nie znaczy to, że

Zarząd oceniany będzie jedynie pod kątem wywią­
zywania się z zadań inwestorskich.

Wchodzimy obecnie z najtrudniejszy okres rewa­
loryzacji: zabieramy się za obiekty najbardziej war­
tościowe z punktu widzenia kultury narodowej i

jednocześnie najbardziej skomplikowane pod wzglę­
dem realizacji. Podstawowym założeniem bieżące­
go roku jest nierozpoczynanie nowych budów (z
wyjątkiem sytuacji awaryjnych), a skoncentrowa­
nie potencjału wykonawczego na obiektach już roz­
poczętych bądź wykwaterowanych oraz przygoto­
wanie szczegółowych planów pracy na bieżącą 5-
latkę. Dotyczy to głównie placówek użyteczności
publicznej, jak hotele, „Wierzynek”, obiekty han­
dlowe i gastronomiczne.

Rozwiązania na szczeblu centralnym wymaga pro­
blem rozliczania projektantów i wykonawców w

procesie rewaloryzacji. Specyfika pracy nad przy­
stosowaniem zabytkowych budowli do pełnienia no­
wych funkcji sprawia, że potrzeba tu innych niż po­
wszechnie stosowane w budownictwie wskaźników.

Ważnym problemem dla Urzędu m. Krakowa jest
też wyegzekwowanie od poszczególnych resortów

zobowiązań, jakie nałożyła na nie Uchwała nr 186”.
O wypowiedź na temat najbliższych zamierzeń

Zarządu poprosiliśmy także kierującego nim
obecnie mgr inż. arch. WŁADYSŁAWA WÓJCI-
KIEWICZA:

„Rok bieżący przebiegał będzie nadal pod zna­
kiem rewaloryzacji poszczególnych obiektów. Kom­
pleksowe prace w całych blokach rozpoczniemy do­
piero w roku 1977. Zakres robót obejmować będzie
uporządkowanie infrastruktury w ramach bloku,
wyburzenie obiektów w krytycznym stanie tech­
nicznym oraz prace remontowe przy budynkach za­
grożonych. W I okresie procesu rewaloryzacji nie
stać nas jeszcze na odtwarzanie zabudowy, rekon­
strukcję budynków czy modernizację obiektów w

dobrym stanie technicznym; musimy jedynie zabez­
pieczyć możliwość podejmowania takich działań w

przyszłości.
Pierwszymi blokami, remontowanymi komplek­

sowo, będą: blok nr 21 (Mały Rynek — Mikołaj­
ska — Sienna — Krzyża), nr 25 (Rynek — Sienna —

Stolarska), nr 30 (Bracka — Rynek — Grodzka)
i nr 4 (Floriańska — Szpitalna — Marka — Pijar-
ska).

Uporządkowania ze strony władz miasta wyma­
gają jeszcze problemy inwestorstwa. Wytyczne w tej
dziedzinie w każdym wypadku wychodzić powinny
tylko od Zarządu. W tej chwili wiele instytucji,
„silnych” inwestycyjnie, na własną rękę podejmuje
modernizację zajmowanych przez siebie zabytko­
wych obiektów. Powoduje to związanie mocy pro­
jektowych i wykonawczych na obiektach, które na­
tychmiastowej interwencji nie wymagają, przy rów­
noczesnym braku tych mocy tam, gdzie sytuacja
jest krytyczna”.

☆
Problem rewaloryzacji zabytków wykracza

swą rangą wysoko ponad wieże Krakowa... Do­
bra narodowej kultury są sprawą całego naro­
du — i tak właśnie ujmuje to Uchwała nr 186.
Szczupła miejska kiesa nie pozwalała na doko­
nanie czegoś więcej niż zabezpieczenie walących
się murów; pamiętać trzeba, że ratowanie zabyt­
ków nie mogło odbywać się kosztem budow­
nictwa mieszkaniowego czy inwestycji komu­
nalnych.

Uchwała Rady Ministrów z 2 sierpnia 1974 r.

wpisała się złotymi literami w kilkusetletniej
historii Krakowa. Do historii wejdzie też proces
realizacji postanowień Uchwały...

MARIAN HANIK

Produkcja .mięsa zaprząta os­
tatnio najtęższe umysły świata
w zakresie rolnictwa. Okazuje się
bowiem, że w miarę wzrostu sto­
py życiowej społeczeństw, znacz­
na część dodatkowych środków
przeznaczana jest na zakup żyw­
ności, w której największą pozy­
cję stanowią zakupy mięsa. Stąd
w wielu krajach odczuwa się
braki tego produktu mimo po­
ważnego wzrostu hodowli.

Główną rolę odgrywa mięso
pochodzące z chowu bydła i trzo­
dy chlewnej, których udział w

tej produkcji wynosi po około
jednej trzeciej, z tendencją do
wzrostu udziału wieprzowiny i
nieznacznego spadku wołowiny.
Następnym gatunkiem coraz bar­
dziej liczącym się w żywnościo­
wym kompleksie jest drób. Jego
udział w latach 1961 do 75 zwięk­
szył się z 12,3 procent do prawie
16 procent i cechuje się najwyż­
szym przyrostem bezwzględnym
— z niespełna 12 milionów ton
do prawie 21 milionów ton w

skali światowej. Produkcja wie­
przowiny i wołowiny w tym o-

kresie wzrosła o połowę mniej.
W liczbach bezwzględnych przy­
rost ten był prawie równomier­
ny. Wskazuje to niewątpliwie na

coraz większą konkurencyjność
mięsa drobiowego na światowym
rynku, w stosunku do pozosta­
łych gatunków mięsa. Baranina,
której światową produkcję oce­
nia się zaledwie na ćwierć milio-

ROLNICTWO NA ŚWIECIE

na ton nie odgrywa w tej dziedzi­
nie większej roli.

Jednym z czynników wzrostu

produkcji mięsa w ostatnich la­
tach był rozwój pogłowia zwie­
rząt gospodarskich. Ale nie tyl­
ko. Coraz większą uwagę zwraca

się bowiem na jakość hodowa­
nych sztuk, na ich ciężar, na

średnią ilość uzyskiwanego mięsa
od statystycznej sztuki. Osiągano
w tej dziedzinie coraz większe
postępy. Ale okazuje się, że tak­
że nie wszędzie i nie w każdym
gatunku zwierząt. Np. na prze­
strzeni piętnastolecia średni cię­
żar przeznaczonego na rzeź byd­
ła wzrósł o około 14 procent, tucz­
ników — o około 9 procent, bar
raniny zaledwie o 2 procent.
Najwyższy wzrost zanotowano w

drobiu. Jego ciężar wzrósł śred­
nio o 27 procent.

Różnice w tym zakresie między
poszczególnymi krajami i regio­
nami są bardzo duże, a wynika­
ją nie tylko z kultury rolnej —

choć ta odgrywa największą ro­

lę, ale również ze specyficznych
tradycji. Porównajmy niektóre
dane w czterech wybranych kra­
jach Europy. W 1974 roku w

Polsce na 100 ha użytków rol­
nych przypadało niespełna 67

sztuk bydła, w NRD — 87 sztuk,
w RFN — 107 sztuk, a we Fran­
cji posiadającej strukturę rolną
zbliżoną do struktury w Repu­
blice Federalnej Niemiec (ponad
40 procent gruntów stanowią u-

żytki zielone) — tylko 70, sztuk.
Jeszcze bardziej niekorzystnie
wypadamy w hodowli trzody,
która w NRD i RFN jest dwa
razy wyższa od naszej. Znacznie
gorsze wyniki notujemy przy
porównywaniu ilości mięsa
przypadającego na statystyczną
sztukę. Wprawdzie w ostatnim
pięcioleciu poczyniliśmy w tej
dziedzinie bardzo wielkie postę­
py, ale przecież w pozostałych'
krajach także nie próżnowano.
Np. podwoiliśmy ilość mięsa na

statystycznej sztuce drobiu — do
1,08 kg. Ale w tym czasie w NRD
średni ciężar drobiu wzrósł do
3,55 kg, a we Francji do 4,17 kg.

Szczególnie wielki postęp w

hodowli trzbdy zanotowano w

Danii skąd pochodzi to zdjęcie
dwóch tuczników. Liczą sobie ta­
ką samą ilość miesięcy. Zjadały
mniej więcej taką samą ilość pa­
szy ale efekty — jak widać — są
bardzo różne. Tucznik dwa razy
dłuższy od dotychczasowego ota­
czany jest tu wielką tajemnicą.
Przypuszczać jednak należy, że

spowoduje on wkrótce rewolucję
w światowej hodowli.

EDMUND PIEKARZ

Po 12-milionowym Tokio porusza się obecnie
5 milionów pojazdów, zaś w rejonie metropolii,
obejmującej również satelitarne Jokohamę i Ka-
wasaki — bagatela, 7 milionów! Trzeba przy­
znać, że brzmi to jak czyste szaleństwo. I zape­
wne szaleństwem jest rzeczywiście.

Czy jest zatem stolica Japonii miastem o naj­
bardziej hałaśliwym i niebezpiecznym ruchu ko­
łowym na świecie? Owszem, była. Ale nie jest.
Oto już przed piętnastu laty słynęło Tokio z

monstrualnych korków drogowych i niezliczo­
nych wypadków ulicznych. Zatłoczone jezdnie
Paryża lub Rzymu wydawały się przybyszom

Jak się to dzieje, że w 12-milionowym molo­
chu, gdzie ulice stanowią ledwie 9 proc, po­
wierzchni miasta, na jednej z głównych arterii

Ginzy, ponaglany ważnym terminem, o wpół do

dziewiątej wieczorem forsuję kilkanaście prze­
cznic przy czerwonym świetle, bowiem w za­
sięgu wzroku nie ma wozu nadjeżdżającego z

prostopadłego kierunku? Dlaczego na chodnikach
widać niewielu w gruncie rzeczy przechodniów?
Czemu rzeka samochodów zdaje się podążać w

jednym, jakby nadrzędnym kierunku, ignoru­
jąc właściwie rozliczne rozgałęzienia? Odpowie­
dzi na te pytania są może szokujące: bo trasy,

jący ponad asfalt rząd świateł, chronionych pła­
ską obudową z wytrzymałego szkła. Oczywiście,
miejsc do parkowania stale brakuje, toteż czę­
sto spotkać można sklepiki, w których połowę
powierzchni zajmuje samochód właściciela, a

handluje się w drugiej połowie. Brak miejsca
spowodował również upowszechnienie chytrego
wynalazku w dziedzinie garażowania — oto we­
wnątrz owalnej, metalowej konstrukcji wbudo­
wano pierścień z czterema platformami na sa­
mochody. Działa to na zasadzie „diabelskiego
koła” w wesołym miasteczku, kiedy jeden wóz
stoi na poziomie ulicy, trzy pozostałe zawieszo­

TOKIO:
rajem dla automobiłistów w porównaniu z tym,
co działo się w Tokio; tam coraz bardziej chao­
tyczna komunikacja groziła, dosłownie z dnia
na dzień, totalnym, nieodwracalnym paraliżem.

Tak było przed laty piętnastu, a dziś liczba

pojazdów uległa co najmniej potrojeniu. I co?
A no... O drugiej po południu, w samym cen­
trum reprezentacyjnej Ginzy, kierowca autobu­
su linii nr 71 czeka uprzejmie widząc, że pod­
biegam z przyjacielem do przystanku. Jedziemy
w chwilę później w dość luźnym wnętrzu, oczy­
wiście siedząc, jedziemy przy tym szybko do
celu, bo na jezdni ruch doskonale zorganizo­
wany i korki uliczne wcale tu nie grożą. Gdyby
tokijczycy nie znali koszmaru ruchu ulicznego
sprzed lat, można by ich — chcąc imponować
wielkomiejskim tłokiem — wozić do poczciwe­
go Krakowa; wszak w godzinach szczytu prze­
ciętna prędkość samochodów w ulicy Basztowej
nie przekracza dziś 5 km/godz.

Z Japonii specjalnie dla „Gazety Południowej” (VI)

nad i pod ziemią
szybkiego ruchu, praktycznie autostrady, popro­
wadzono nad twoją głową i auta śmigają nad
miastem; bo w Tokio — mrowisku ludzkim —

ludzie żyją istotnie jak mrówki, i właśnie idą w

tym samym kierunku, ale pod tobą, pod mia­
stem spiesząc do domów; bo rzeka pojazdów
płynie głównie tam, gdzie może wlać się w be­
tonowe koryta wydżwigniętych w powietrze dróg
ekspresowych.

Dzięki tym drogom napowietrznym można by­
ło na ziemi mądrze posterować ruchem. Na nie­
których wielkich skrzyżowaniach, dzięki prze­
myślnemu systemowi włączania świateł, umożli­
wiono przechodniom przejście po zebrach wy­
tyczonych nawet na skos, po przekątnej. Ozna­
kowanie jezdni się nie ściera, bo wykonanb je
z barwionego na biało asfaltu. Trudno także

kierowcy najechać wieczorem, czy broń Boże

przekroczyć, pas środkowy na jezdni, oddziela­
jący przeciwne kierunki ruchu: jest to wysta­

ne są w górze, ale w każdej chwili, poprzez
obroty konstrukcji, można je „sprowadzić na

ziemię”, do wyjazdu.
Płynność ruchu kołowego wymaga rzecz jasna

od kierowców pożycia w pełnej symbiozie, tu

jeden drugiemu musi pomagać, a nerwy nie zda­
dzą się na nic. Przykład charakterystyczny, nie
szkodzi, że akurat z Hiroshimy: kiedy wyciecz­
kowy autokar opuścił już parking, okazało się,
iż brakuje jednego pasażera; podczas gdy ciężki
„Fuso” blokował przez kilka minut jedyne pa­
smo ruchu, czekając na spóźnialskiego, z tyln
ustawiła się kolejka prźeszło dwudziestu wozów.
I nikt nie trąbił, nie pomstował, lecz czekał

cierpliwie, aż autokar ruszy. Bo skoro stoi, to

znaczy, że nie bez ważnej przyczyny.

(C. d. n.)

WOJCIECH PYKOSZ

DZIŚ: RAZ NA LUDOWO

Ludowa estetyka kpi sobie z teorii Kanta,
Schopenhauera, a nawet św. Tomasza z Akwi­
nu. „Co cyrwone, to piknę”, twierdzi Podhale i
niech ktoś odważy się zaprzeczyć. Światopogląd
ludowych artystów też obywał się bez, niedo­
mówień i rozmaicie umieszczał swe sympatie.
W objaśnieniu odpustowego obrazka „Święty
Jerzy na siwym koniu bieży / Diabła w d..ę lan­
cą koli / Musi, co go boli”, stając raczej po stro­

nie biednego i bezbronnego czorta, niż jego po­
gromcy. W te właśńje okolice rozluźnionych dok­
tryn wprowadza nas wyrafinowany

BRAUER

w Galerii „Pryzmat” przy ul. Łobzowskiej 3.
Najbardziej „wściekły” spośród krytyków, wie­
szczący koniec wszelkiej sztuki Paul Resitany,
nazwał go „ulicznym śpiewakiem, który na oś­
cież rozwarł wrota swych' snów w obłędnym sza­
le barw, przepychu błyskotliwych przejrzysto­
ści...” I miał rację. O Brauerze można powie­
dzieć, że nic, co ludowe, nie jest mu obce, czy
to będzie sztuka Oceanii, egzotyka Witebska z

obrazów Chagalla, czy plastyka przedmieść, za­
stępująca w coraz większym stopniu prawdzi­
wy, a od swych dawnych społeczno-ekonomicz­
nych korzeni odcinany folklor europejski. Cechą
zaś każdej ludowości jest wielka barwność, uni­
kająca próżni dekoracyjność i z niczym się nie
licząca fantazja. I taki jest Brauer, otoczony
przez płomienne anioły, fotele na hipopotamich
łapach, nocne skrzypaczki i ziejących ogniłem
Indian o żółtych oczach z purpurowymi tęczów­
kami. Tworzy świat na kształt przepysznego
bukietu kwiatów zerwanych w ogrodzie cudów,
pełen przepychu i pompatycznego szaleństwa. A
przy tym wysmakowany do granic możliwości.
Takiej techniki graficznej, gamy i kompozycji
nie spotyka się często nawet na wielkich impre­
zach w rodzaju Międzynarodowego Biennale
Grafiki, o którym długo, choć już niedługo pi­
sać mi wypadnie. Mało zresztą w nim prac o

ludowej inspiracji, nawet w dziale polskim, choć
jednym z ojców naszej grafiki współczesnej był
zakochany w góralszczyźnie

WŁADYSŁAW SKOCZYLAS
rodem z Wieliczki, miasta godnego, o którym
angielska geografia z lat osiemdziesiątych mi­
nionego wieku pisała „Kraków, dawne miasto
koronacyjne królów, polskich leży niedaleko od
sławnej ze swych kopalni soli Wieliczki”, w któ­
rej właśnie, w Komorze Kazimierzowskiej, od­

bywa się jego wystawa. Fascynacja Skoczylasa
ludowością była tym bardziej symptomatyczna,
że folklorem zajął się natychmiast po powrocie
z Paryża, gdzie przebywał w czasach triumfu
fowizmu i kubizmu, więc prądów dla młodego
artysty przynajmniej atrakcyjnych. Wzoruje się
na malarstwie na szkle i ludowym drzeworycie,
skąd biorą początek rytmiczność, symetria i
wspomniana dekoracyjność. W ludową, radosną
sztukę Skoczylas wlał jednak surowe dostojeń­
stwo ostrego światłocienia, dynamikę epoki
wielbiącej maszynę i ścisłe rygory cięcia deski,
aż do reguły nieprzecinania się linii, przestrze­
ganej ostatnio przez renesansowego Mantegnę.
Skoczylas odrodził nasz drzeworyt, gromadząc '7
grupie RYT wielu dziś sławnych artystów, któ­
rych dzieła i dzieła ich uczniów zobaczymy już
za dwa tygodnie na MBG. Nim to nastąpi, pro­
ponuję dla odprężenia przeczytać

KSIĄŻKĘ DLA WSZYSTKICH

czyli PRZEMYSŁAWA TRZECIAKA „Przygody
architektury XX wieku”, z której niezbicie wy­
nika — choć przyznaję, że może to dziwić — iż
również współczesna architektura jest sztuką.
Bo nibj< o tym się wie, ale tylko do momentu

wejścia w jakieś nowe osiedle, czy, nie przymie­
rzając, do ślepej kuchni. A przecież „architek­
tura jest najbezstronniejszym świadectwem ży­
cia, potrzeb i tęsknot każdego społeczeństwa,
jest ona prawdziwą opowieścią o człowieku i je­
go życiu” i „jeśli n.ie zdołamy doprowadzić do
tego, aby w ramach naszego zindustrializowane-
go społeczeństwa znaleźć dla życia codziennego
formę przemawiającą do społeczeństwa i zorien­
towaną pod względem socjalnym, a jednocześnie
kształtować nasze otoczenie piękniej i bardziej
jednolicie — trudno nam będzie wzbudzić sym­
patię dla osiągnięć XX wieku” powiedzieli'
dwaj znakomici architekci, Hryniewiecki i Gro-
pius. Nasi budowniczowie zresztą o tym świet­
nie wiedzą. Dlatego też książkę Trzeciaka na­
leży dedykować planistom i głównym księgo­
wym.

zarzutem plagiatu. Napisana
przed 6 laty piosenka „My
Sweet Lord” do złudzenia
przypomina bowiem kompo­
zycję innego autorstwa („Hes
So Fine”). Harrison bronił
się w sądzie argumentem, że
żaden z Beatlesów nie u-

mi e czytać nut. Ale słuch
to się ma!

KWARCOWE ZEGARKI

Gdy rozebrać kwarcowy
zegarek — doliczymy się za­
ledwie kilku części (patrz
zdjęcie). Ci, których w dzie­
ciństwie intrygował każdy
mechanizm, znają dobrze
„anatomię" tradycyjnego ze­
garka. Ileż tam śrubek, kó­
łek, sprężynek?...

Najnowsza technika kwar­
cowa spowodowała istną re­
wolucję w zachodnim prze­
myśle zegarowym. I tak np.
zachodnioniemieccy projek­
tanci zegarków przegapili o-

kazję — rezultat: co czwarty
zegarmistrz stracił miejsca

pracy. Zamyka się wiele fa­
bryk zegarków. W najgor­
szym zaś położeniu sa_ pro­
ducenci nakręcanych budzi­
ków, które nie wytrzymują
porównania z zegarami elek-,
tronowymi.

JEST, CZY NIE MA?

Francuskie pismo „Le
Point” stwierdziło na podsta­
wie przeprowadzonej ankiety
wśród duchownych, że 61

procent księży wierzy w ra­
cjonalne dowody istnienia

Boga. No, a te 39 procent?

WYPADKI W DOMU

Jak wyliczyli eksperci za­
chodnioniemieccy, najniebez­
pieczniejszą porą dla kobiet

pracujących w gospodar­
stwach domowych, są godzi­
ny między 14 a 17. Co
czwarta osoba — przeważnie
po sześćdziesiątce — ulega
wypadkowi, głównie na sku­
tek nieostrożnego obchodze­
nia się z urządzeniami auto­
matycznymi. A miały prze­
cież ułatwiać życie,.,

STATUA Z DAJAKU
Dajak leży w głębi wyspy

Borneo. Niedawno dotarł
tam, pokonując las dziewi­
czy, pierwszy biały podróż­

nik, Osobliwością żyjącego tu

plemiehia są statuy przod­
ków, wyżłobione w rosną­
cych drzewach. Jedną z nich,
wysokości 8 m, próbował ku­
pić biały człowiek. Starszy­
zna wioski odmówiła, oba­
wiając się zemsty przodków
za zdradę tajemnic plemien­
nych. Po długich targach
znaleziono kompromisowe
rozwiązanie. Przybysz musiał

złożyć krwawą ofiarę w za­
mian za drewniany posąg.

PLAGIAT?

Były członek grupy Beat­
lesów, George Harrison —

ma kłopoty natury prawnej.
Stanął on przed sądem pod

NAJWYŻSZY CZŁOWIEK

Don Koehler, 1. 59 z Chi­
cago jest najwyższym męż­
czyzną na świecie. Jego re­
kord — 2 .51 m. wzrostu —

nabrał już rozgłosu. — Schy­
lam głowę tak często, że

wyćwiczyłem sobie dodatko­
wy zmysł, nie sprawia mi to

żadnych trudności — wyznał
Koehler, który z zawodu jest
kupcem a w rubryce „stan
rodzinny” wpisuje nadał:
kawaler.

I
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sanej w dowodzie osobistym.
Szukałem tych, którzy mieli

ambicję posiadania własnego
zdania, którzy potrafili paso­
wać się z życiem, z przeciw­
nościami losu, którzy nie
czekali z założonymi rękami,
lecz własną pracą, wiedzą i
talentem angażowali się w

dzieło, któremu na imię wła­
sny kraj, jego dobro, pomy­
ślność, autorytet i ranga.

Nakładem wydawnictwa
Literackiego, ukazał się
zbiór reportaży JULIUSZA

SOLECKIEGCT, które druko­
wał też Magazyn „Ponie­
działek”.

Juliusz Solecki pracę
dziennikarską rozpoczynał w

1950 roku w „Gazecie Kra­
kowskiej”. Potem pracował
w Polskiej Agencji Prasowej
— najpierw w Krakowie, a

od roku 1969 w Warszawie,
gdzie zajmował stanowisko
kierownika redakcji kultu­
ralnej, a obecnie społeczno-
politycznej.

Podobnie jak wszyscy
dziennikarze agencyjni jest
anonimowym kronikarzem

naszej współczesności. Z jego
zainteresowań, z dziennikar­
skiej pasji, zrodziły się re­
portaże, które weszły do ni­
niejszego zbiorku. Znaczna
ich część powstała w okresie

„krakowskim”, kiedy Solec­
kiego pochłaniały sprawy
związane z powstawaniem
Nowej Huty: głębokie prze­
miany polityczne, społeczno-
gospodarcze, tworzeriie się
nowych wartości, a przede
wszystkim ciekawi, pełni
hartu i entuzjazmu ludzie.

Kiedy szukałem ludzi do
moich reportaży — pisze So­
lecki — nie dobierałem ieh

według daty urodzenia zapi­

Wydarzenia, o których o-

powiada MICHAŁ RO­
ŻEK, rozgrywały się w

czasach panowania dyna­
stii Wazów, królów: Mi­
chała Korybuta Wiśnio-
wieckiego i Jana Sobieskie­
go, potem dynastii Wetti-
nów, w czasach wojen ko­
zackich, szwedzkich i tu­
reckich.

Książka wprowadza nas

w atmosferę Krakowa pod­
czas wspaniałych uroczy­
stości państwowych i ko­
ścielnych. Będziemy świad­
kami takich nadzwyczaj­
nych wydarzeń, jak wjaz­
dy koronacyjne, pogrzeby
królów, triumfy wojenne
czy też kanonizacje świę­
tych. Zobaczymy malowni­
cze orszaki Jcrólewskie, ol-

l 'ROCZYSTG&j
W BAROKOWYM
KRAKOWIE

Michał \:

śniewające bogactwem stro­
je magnatów, duchowień­
stwa i mieszczan, zobaczy­
my totius Poloniae urbs ce-

leberrima w dniach uroczy­
stych.

Podaie WOJCIECH MACHNICKI

„Sekundy snu” na drodze

Często zdarza się, iż kierowca samochodu osobowego wy­
biera się na urlop natychmiast po zakończeniu zajęć zawodo­
wych i usiłuje w ciągu 24 godzin pokonać jak najdłuższy
odcinek drogi. Są ponoć rekordziści, którzy po kilkudziesięciu

godzinach jazdy non-stop docierają nad Morze Czarne. Takie

postępowanie nie ma jednak nic wspólnego z bezpieczeństwem
jazdy.

Zachodnloniemiecey specjaliści do spraw psychologii 1 me­
dycyny drogowej twierdzą, iż w czasie podróży urlopowej
nie wolno kierować pojazdem dłużej niż 19 godzin na dobę
I przebywać w tym czasie trasy przekraczającej 500 km.

Oczywiście nie należy zapominać o odpoczynkach — już po
pierwszej godzinie trzeba przerwać jazdę na 5 min. i wy­
konać kilkanaście ćwiczeń gimnastycznych 10-minutową
przerwę w 4 godzinie jazdy warto wykorzystać na krótki

spacer. Po 5 godzinach prowadzenia pojazdu 20-minutowa

przerwa przeznaczona jest na wypicie kawy. 7 godzinę
podróży należy wykorzystać na spożycie obiadu i dłuższy
odpoczynek, później jeszcze 5-minutowa przerwa na początku
1 godziny jazdy i po 10 godzinach prowadzenia wozu kie­
rowca powinien zatrzymać się na nocleg. Dłuższa jazda jest
bowiem bardzo niebezpieczna. Ogarniające prowadzącego
tnużenie powoduje, iż zasypia on za kierownicą — zaczy­
nają się tzw. „sekundy snu”. Co jakiś czas kierowca na 1—2

sek. traci świadomość i wszystkie czynności wykonuje wtedy
odruchowo. Wystarczy jednak, by akurat w tym momencie

skomplikowała się sytuacja na drodze... Przypomnę tylko, że

samochód jadący z szybkością 100 km/godz. w ciągu 1 sek.

pokonuje dystans ok. 30 m.

Przy zastosowaniu powyższych wskazówek ekspertów urlo­
powy wyjazd wcale nie musi być rajdową gehenną.

jęcia przez szwedzki koncern holenderskiej wytwórni DAF,

będzie produkowane również w wersji z pojemniejszym ba­
gażnikiem. W samochodzie tym oznaczonym symbolem 343

DL zastosowano szereg usprawnień podnoszących bezpieczeń­
stwo jazdy, wypróbowanych już w samochodach opuszczają­
cych taśmy montażowe szwedzkich fabryk. Z holenderskiego
„daf”-a przejęto natomiast automatyczną przekładnię. Silnik

konstrukcji francuskiej firmy Renault ma pojemność 1400 cm

sześć, i moc 70 KM. Szybkość maksymalna „volyo 343 DL”

(widocznego na zdjęciu) wynosi 145 km/godz. Fot. BUNTE

Kol. CZESŁAWIE CYKAŃ

składamy wyrazy głębokiego współczucia s po­
wodu śmierci OJCA.

Koleżanki 1 koledzy z Przedsiębiorstwa
Budownictwa Rolniczego w Latoszynie

Kol. LESZKOWI KOZIOŁOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja
I Samorząd Robotniczy KZPN „Bonarka”
oraz koleżanki i koledzy

Mgr ZBIGNIEWOWI KOWALEWSKIEMU

Prezesowi Zarządu Międzywojewódzkiej Usługo­
wej Spółdzielni Inwalidów — składamy wyrazy
głębokiego współczucia z powodu śmierci OJCA.

POP PZPR, Rada Zakładowa, Rada 1 Zarząd
oraz pracownicy Międzywojewódzkiej Usłu­
gowej Spółdzielni Inwalidów w Krakowie

Sprzedaż

WTRYSKARKĘ fabryczną,
automatyczną — sprzedam
lub zamienię na mniej­
szą, półautomatyczną. —

Oferty 1763 „Prasa*.’ Kra­
ków, Wiślna 2.

NYSĘ towos — rok prod.
1967 — silnik po remon­
cie — sprzedam. Zgłosze­
nia: Piekarnia Narodowa,
Jan Madurski, Tarnów,
Kościuszki 39, tel. 36-16,
44-63. T-99167

CIĄGNIK Zetor A-25 ze

sprężarką, błotniki i ka­
bina z Ursusa — stan do­
bry — sprzedam. Bliższe
informacje: Józef Czecho­
wicz, Lączany 242, p-ta
Ryczów, gmina Brzeźnica,
woj. bielskie. g-1554
SAMOCHÓD „Horch” sa­
mowyładowczy, w bardzo
dobrym stanie — sprze­
dam okazyjnie. Tel. 622-34.

g-1507

Bez tłoku i zbędnej straty czasu

KUPISZ WĘGIEL
W OKPESIE WIOSENNO-LETNIM

Przedsiębiorstwo Handlu Opałem i Materiałami Budowlanymi
w Krakov.de zawiadamia PT Klientów, że wszystkie składy z opa­
łem na terenie m. Krakowa prowadzą sprzedaż węgla w dwóch
gatunkach, a to w cenie 650 i 550 zł za 1 tonę. Zamówienia i wpła­
ty na węgiel przyjmują:

Skład Opału nr 1, ul. Kamienna 12, tel. 392-19, 542-98.
Skład Opału nr 2, ul. Prądnicka 32, tel. 334-56.
Skład Opału nr 4, ul. Zabłocie 6/8, tel. 604-12 ■ ul. Zabłocie 9,

tel. 652-03.

Skład Opału I Materiałów Budowlanych nr 3, Nowa Huta, Krze-
sławice, ul. Nowolipki 3 — odbiór węgla transportem kupującego.

Składy przyjmują także zamówienia zgłaszane telefonicznie.
Zamówienia i wpłaty na dostawy koksu przyjmują Biura Opa­

łowe: Rynek Główny 44 ■ ul. Jakuba 3.
K-3425

MIEJSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ

Krakowie, al. Planu 6-letniego 146

Lokale

KOMFORTOWE mieszka-
nie spółdzielcze, M-4, wła­
snościowe, trzypokojowe,
52 m2, w Gdańsku Oli­
wie — sprzedam. Oferty
,,21283” Biuro Ogłoszeń,
80-958 Gdańsk.

MAKÓW Podhalański! —

M-3 kwaterunkowe, nowe

budownictwo, 39 m2 —

ogrzewanie akumulacyjne,
czynsz 98 zł — zamienię
na podobne M-2 lub stare
budownictwo w Krynicy,
Muszynie lub Nowym Są­
czu. Oferty: F. Kociak,
Krynica, Pułaskiego 164.

g-1566

SPÓŁDZIELCZE M-3, Z

telefonem, w centrum By­
tomia, zamienię na podob­
ne lub większe w Nowym
Sączu, najbliższej okolicy.
Tel. 81-64-47 (po godz. 16)
lub listy: Biuro Ogłoszeń,
•Katowice, dla ,,5561”.

K-3929

WARSZAWA — mieszka­
nie komfortowe, 50 m2 —

zamienię na pokój z ku­
chnią na terenie woje­
wództwa nowosądeckiego.
Oferty 13 „Prasa”, Nowy
Sącz, Narutowicza 6.

S-13

Nieruchomości

DOM jednorodzinny drew­
niany, 35 a ogrodu, sprze­
dam. Zgłoszenia; Mrozek,
Gorlice, ul. Karwacjanów
17. P-115

SPRZEDAM pole 1,9 ha
wraz ze starym domem,
położone obok drogi. Wia­
domość: Zofia Szurek,
Gorlice, Sokół 180.

K-4091

DZIAŁKĘ budowlaną 15-
arową w Tarnowcu —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Tarnów,. 22 lipca 6/45 —

godz. 17—18.
T-99169.

SOSNOWIEC! Dom jed­
norodzinny, komfortowy,
c. .o, telefon, kanalizacja,
trzy garaże murowane —

duży ogród młodych drze­
wek, sprzedam. Poważne

oferty- Dziennik Zachod­
ni, Sosnowiec, pod ,,60-S”.

K-3959

PRZETARGI

Prasowe Zakłady Graficzne RSW „PRASA-
KSIĄŻKA-RUCH” — w Krakowie, ul. Wielo­
pole 1 — ogłaszają, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO sprzedadzą:

— samochód marki „Żuk” A 05, nr silnika
166163, nr podwozia 095426, rok produkcji
1970, ogólny stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 42.500 zł.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne.

Przetarg odbędzie się w dniu 8 czerwca

1976 roku, o godzinie 10, na podwórcu przy
ul. Wielopole 4.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej do kasy zakładów, ul. Wie­
lopole 1, do dnia 7 czerwca 1976 roku.

Jeżeli w pierwszym przetargu samochód nie
zostanie sprzedany, przetarg drugi odbędzie się
11 czerwca 1976 roku, o godzinie 10, w tym
samym miejscu.

Wymieniony pojazd oglądać można codzien­
nie, z wyjątkiem soboty, niedzieli i świąt, od
godziny 8 do 15, na podwórcu przy ul. Wie­
lopole 4.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn K-4159

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
„GROMADA” — Krakowski Kombinat Usłu­
gowy Oddział Usług Drzewnych i Tapieer-
skich „CIS” — Kraków, Rynek Podgórski 12 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU kupi:
a) dwa wentylatory typu WB-40; Q=3.500

m3/h, H=38 mm sł. wod., układ IIP na­
pęd 1, silnik SZJe — 26a, N=0,8 kW, 940
obr./min.

b) wentylator typu WT-40, Q=10.000 m’/h,
H=200 mm sł. wod„ układ LO, napęd 1,
silnik SZJe-64b, N—17 kW, 1460 obr./min.

c) trzy cyklony pionowe, typ B-6, L=10.000
m’/h

d) trzy zbiorniki na pył suchy, typ N-4 —

V=l,2 m

e) rury wentylacyjne o przekrojach 80, 100,
150, 180, 200, 250, 300, 400, 500

f) kształtki kątowe
dla poz. e i f w dowolnej ilości.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 czerwca br.,
o godzinie 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez obowiązku podania przyczyn.

USŁUGI ORTOPEDYCZNE
♦ wkładki ortopedyczne
♦ pasy przepuklinowe, brzusz­

ne, pooperacyjne, ciążowe
♦ gorsety lecznicze

wykonuje
ZAKŁAD USŁUG ORTOPEDYCZNYCH

w KRAKOWIE, ul. STOLARSKA nr 13,
tel. 279-20 - czynny w godz. 9-18.

Lekarz specjalista udziela na miej­
scu bezpłatnych porad z zakresu
ortopedii — w poniedziałki, środy,
czwartki, ,w godzinach 15—17, we

wtorki piątki, soboty w godz. 11—13.

ZAPRASZAMY do korzystania z naszych
usług. — Gwarantujemy solidne i termi­
nowe wykonanie zamówień.

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia
Pracy „GROMADA"

Krakowski Kombinat Usługowy
K-339Ś

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
„GROMADA” — Krakowski Kombinat Usłu­
gowy Oddział Usług Drzewnych i Tapicerskich
„CIS” — Kraków, Rynek Podgórski nr 12 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci
wykonanie:

— osiatkowania na podmurówce betonowej,
długości około 100 bm. Zakładu Usługo­
wego nr 10 w Skawinie przy ul. Korab-
aickiej 17, z powierzonego materiału

— malowanie siatki ogrodzeniowej, długości
219 mb, oraz barier balkonowych w Za­
kładzie Usługowym nr 5 w Bibicach koło
Krakowa.

Bliższych informacji udzieli Dział TM Od­
działu w dniu otwarcia ofert, 3 czerwca br.

Termin wykonania: III kwartał br.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, bez obowiązku podania przyczyn.
K-3983

SPRZEDAM gospodarstwo
— dom, stodoła, duży
ogród i kawałek pola —

przy drodze. Zgłoszenia:
Sułów 72, poczta Przebie-
czany, woj. krakowskie.

g-1611
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ogłasza WPISY

do klasy pierwszej
Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej

zawodzie:
• MONTER wewnętrznych instalacji

budowlanych
• MONTER zewnętrznych sieci komunalnych.

Nauka rozpocznie się od września 1976 roku.

Przy wpisie należy przedłożyć skompletowane dokumenty,
obejmujące:

podanie o przyjęcie
życiorys
dowód osobisty rodziców, do wglądu
kartę informacyjną ze szkoły
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej —

(w czerwcu)
kartę zdrowia wydaną przez lekarza szkolnego
trzy fotografie formatu legitymacyjnego.

Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie zamiejscowi otrzymują kwatery.
Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnie­

ni w charakterze kwalifikowanych robotników oraz

mają pierwszeństwo w ubieganiu się o przyjęcie do

techników dla pracujących.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela:
— Dział d. s. Pracowniczych Miejskiego Przedsię­

biorstwa Energetyki Cieplnej w Krakowie, al.

Planu 6-letniego 146, pokój 112, parter.

Przyjęcia odbywają się BEZ EGZAMINÓW wstępnych
K:4107

KRAKOWSKIE BIURO OBSŁUGI

BTM „JUVENTUR

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 32

I piętro

uprzejmie informuje, źe

prowadzi sprzedaż

DEWIZ
do krajów demokracji ludowej
Kasa dewizowa czynna jest:

■ w poniedziałki, wtorki i czwartki —

w godzinach 11—18
■ w środy i piątki, w godzinach 11—14
■ w soboty, w godzinach 11—13
■ w wolne soboty, w godzinach 9—13.

K-4028

SPRZEDAM w Krakowle-
Bronowicach połowę domu
jednorodzinnego, komfor­
towego, wraz z garażem
i działką 450 m2. Kraków,
ul. Zarzecze 75.

g-1456

SPRZEDAM pilnie dom
murowany, parterowy —

blisko przystanku MKS.
— Zgłoszenia: Bronisław
Zmuda, Żyraków 128 —

kolo Dębicy.
P-116

SPRZEDAM 4 ha ziemi po­
łożonej obok sadu zbloko­
wanego, idealnie nadającej
się do założenia sadu Od­
ległość 45 km od Nowego
Sącza. Kazimierz Drożdż,
34-620 Jodłownik 5, woj.
nowosądeckie.

S-66034

Wczasy

WYNAJMĘ pokój wczaso­
wiczom. — Edwarda Leś­
niewska, Gdańsk Oliwa —

80-394, ul. Kołobrzeska
56A/16.

K-4090

WYNAJMĘ pokój na se­
zon. Gdańsk Oliwa, tele­
fon 52-91-67, po godz. 17.

K-4038

ODNAJMĘ pięć pokoi
dwuosobowych od m-ca

czerwca do połowy wrześ­
nia. Gdynia Orłowo, ul.
Perkuna 6/2, telefon 290-184
— Skrodzka.

K-4039

Różne

PASY przepuklinowe —

pasy brzuszne lecznicze —

pooperacyjne — wykonuje
ortopeda Zieliński, 31-068
Kraków, Strądom 11.

g-99899

KUPIĘ lub wydzierżawię
cukiernię, — ewentualnie

przystąpię do spółki. —

Oferty z ceną proszę kie­
rować: „Prasa” Kraków,
Wiślna 2, dla nr 1451.

SZYBKO PRZYGOTOWUJEMY

ZAOCZNIE i WIECZOROWO

do egzaminu eksternistycznego
w zakresie liceum ogólnokształcącego

Informacji udziela 1 zapisy przyjmuje Zarząd
Krakowski Towarzystwa Wiedzy Powszechnej —

w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA 15 - IV piętro,
codziennie w godz. 12—14, i wyjątkiem sobót.

K-541

2 SATURATORY
przemysłowe SP-1, po remon­
cie — oraz jeden saturator do
remontu

SPRZEDA w ramach upłynniania
zbędnych zapasów Kombinat Re­
montowo-Budowlany Przemysłu Ce­
mentowego, Wapienniczego i Gipso­
wego w Wierzbicy, Zakład w Kra­
kowie, ul. Gromadzka 66.

Informacji udziela Dział Admini­
stracji, tel. 646-30 do 32, wewn. 23.

K-3993

Zawsze świeże
niskoka1o
poleca WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA

i

i

«
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PANAM lata
4 razy w tygodniu

Warszawa - Nowy York, poniedziałek,
wtorek, środa - piątek — odloty o go­
dzinie 12.50.

ranam

REZERWACJA/INFORMACJA

Warszawa - Hotel Bristol, tel. 26-02-57

Kraków - Szpitalna 36 - tel. 261-05

te

.>

Każdy klient, który przekaże do sklepu ZURT zużyty telewizor produkcji
krajowej lub z importu, w kompletnym stanie — OTRZYMA BONIFI­
KATĘ W WYSOKOŚCI 15 PROC. OD CENY NOWEGO TELEWIZORA.

Bonifikata udzielana jest przy kupnie telewizora do odbioru programu

czarno-białego, produkcji krajowej.

WKRÓTCE OLIMPIADA
Radzimy więc przyspieszyć decyzję korzystnego kupna nowego telewizoral

K-3647

i zdrowe

ryczne
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MLECZARSKA w KRAKOWIE. Do nabycia we wszystkich sklepach mleczarskich i spożywczych.
K-2340
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SPORT
Krakowska Olimpiada

Młodzieży Szkolnej
Dziś na stadionie „Korony” o godz. 16 nastąpi uroczyste

otwarcie VIII Krakowskiej Olimpiady Młodzieży Szkolnej,
która przebiegać będzie pod hasłem „Każda szkoła uczestni­
czy w międzyszkolnych rozgrywkach i zawodach eliminacyj­
nych do VIII Ogólnopolskich Igrzysk Młodzieży Szkolnej —

mistrzostw polskich młodzików w swojej gminie, mieście,
dzielnicy przynajmniej w jednej dyscyplinie sportu”. Patro­
nat nad olimpiadą objął prezydent m. Krakowa J. Pękala.

Po raz pierwszy po reformie administracji w olimpiadzie
weźmie udział młodzież z woj. miejskiego krakowskiego. Ok.
60 tys. uczniów uczestniczyło w eliminacjach, a w finałowych
rozgrywkach wystąpi 2.5 tys. zawodników. Po raz pierwszy
też organizacji zawodów podjęła się dzielnica Podgórze, a na

czele komitetu organizacyjnego stanął zastępca naczelnika

dzielnicy — M, Kochanowski. W olbrzymim tym przedsię­
wzięciu nie sposób nie podkreślić wkładu podgórskich zakła­
dów pracy bez pomocy których impreza ta nie miałaby ta­
kiego rozmachu. Wspomnieć wystarczy, że olimpiada kra­
kowska będzie w dotychczasowej historii zawodów najwię-
kszta i najokazalsza. W 17 dyscyplinach uczestnicy walczyć
będą o „medale olimpijskie”.

Przez tyle lat lekarze opiekunowie, nauczyciele, twierdzili
nie bez racji, iż młode pokolenie jest cherlawe i pokrzywione.
Dobrze się więc stało, że sport i kultura fizyczna coraz szer­
szym frontem wkraczają do szkół. Bo nie idzie już nawet o

wielki wyczyn sportowy, ale o prawidłowy rozwój fizyczny
młodzieży. A że przy tego rodzaju zawodach jest okazja do

wyłowienia talentów najczystszej wody, to przykłady Sze-

wińskiej, Seweryna i in. świadczą o tym najlepiej.
Olimpiada trwać będzie do 29 maja i termin jej zakończenia

zbiegnie się z otwarciem Ogólnopolskiego Tygodnia Sportu
Szkolnego. W tym dniu ogień ze znicza Olimpiady Szkolnej
zostanie przeniesiony z „Korony” na boisko Zespołu Szkół
Łączności w Podgórzu, gdzie wręczane będą nagrody, (k)

Kogo przydzieli nam los? \i
18 lipca szesnaście najlepszych amatorskich

zespołów piłkarskich świata rozpocznie zmaga­
nia o olimpijskie medale. Przed kilkoma dnia­
mi poznaliśmy pełny skład turnieju finałowego
w Montrealu. Wystartują w nim: Polska —

jako obrońca tytułu, Kanada — jako gospodarz
turnieju, natomiast z walk eliminacyjnych
awans uzyskały z Europy: Hiszpania, Francja,
NRD, ZSRR, z Afryki; Ghana, Nigeria, Zambia,
z Ameryki Południowej: Brazylia, Urugwaj, z

Ameryki Środkowej i Północnej: Meksyk i

Gwatemala, wreszcie z Azji: Iran, Korea Płd. i
Izrael.

Na jakich przeciwników trafią Polacy? O

tym dowiemy się już 25 bm, bowiem w tym
dniu w Montrealu odbędzie się losowanie fi­
nałowego turnieju olimpijskiego. Zgodnie z re­
gulaminem wszystkie drużyny podzielone zo­
staną na cztery grupy, po cztery zespoły w

każdej. Bardzo istotna uwaga — w losowaniu
ma być zastosowane kryterium terytorialne,
chodzi bowiem o to, aby reprezentacje z tego
samego kontynentu nie znalazły się w jednej
grupie. Ponieważ jednak w turnieju wystartuje
aż 5 drużyn z Europy, w jednej z grup znajdą
się 2 drużyny z naszego kontynentu.

Mecze w grupach eliminacyjnych rozgrywa­
ne będą systemem „każdy z każdym”. Z każdej
grupy do dalszych gier kwalifikują się 2 naj­
lepsze drużyny. Od ćwierćfinałów obowiązywać
będzie system pucharowy — przegrywający od­
pada. Gdyby w normalnym czasie padł wynik
remisowy, nastąpi dogrywka, a jeśli i ona nie

przyniesie rezultatu decydować będą rzuty
karne.

Oto wyznaczone przez organizatorów terminy
spotkań eliminacyjnych: 18, 19, 20, 21, 22, 23 lip­
ca. 25 lipca odbędą się 4 mecze ćwierćfinałowe,
27 lipca — półfinały, 29 lipca pojedynek o III

miejsce, a 30 lipca — o złoty medal.

Pojedynki eliminacyjne toczyć się będą w

czterech miastach Kanady: Montrealu, Toronto,
Ottawie i Sherbrooke, półfinały w Toronto i

Montrealu, a decydujące mecze o medalach —

oczywiście na stadionie olimpijskim w Montrea­
lu.

Tak przedstawia się z grubsza system olim­
pijskich rozgrywek. Trudno w tej chwili typo­
wać faworytów, wydaje się jednak, że najwię­
cej do powiedzenia będą mieć drużyny z kra­
jów socjalistycznych. W najsilniejszym skła­
dzie z zawodnikami Dynama Kijów ma wystą­
pić reprezentacja ZSRR, mocny zespół ma

NRD (wyeliminowała groźną Czechosłowację),
my oczywiście liczymy na przebudzenie się na­
szej drużyny. Powiedzmy sobie jednak szczerze
— rywalizacja w Montrealu nie będzie zbyt
mocna, amatorskie zespoły Brazylii, Urugwaju,
Francji czy Hiszpanii nie dorównują na pewno
poziomem pierwszym reprezentacjom swoich

krajów. Dużo zależeć będzie zapewne.od loso­
wania. Ale najważniejszą sprawą będzie forma

polskiego zespołu, jeśli będziemy grać tak kiep­
sko jak obecnie to nie wróżę naszym piłkarzom
większego sukcesu w Montrealu.

Przed nami olimpiada, a w perspektywie Mi­
strzostwa Świata 1978 r. w Argentynie. Roze­
grano już pierwsze mecze eliminacyjne w stre­
fie amerykańskiej i afrykańskiej. Rozgrywki w

strefie europejskiej zainaugurował wczoraj mecz

Cypr — Dania w grupie I, w której jak wiado­
mo, obok tych dwóch zespołów grają Polska
i Portugalia. Duńczycy wygrali 5:1 (3:1).

Trener K. Górski ma niewiele czasu na przy­
gotowanie drużyny do eliminacji MŚ, bowiem

już 18 października gramy niezwykle ważny
pojedynek z Portugalią na wyjeżdzie. Polska i

Portugalia są faworytami tej grupy, choć nie

należy lekceważyć Duńczyków, którzy jeśli wy­
stępują w najsilniejszym składzie z piłkarzami
grającymi stale w zagranicznych klubach —

mogą spłatać faworytom przykrą niespo­
dziankę. Przypomnijmy jeszcze terminy spo­
tkań reprezentacji Polski: 16. X . 7976 Portu­
galia — Polska, 31. X. 1976 r. Polska — Cypr,
1. V . 1977 r. Dania — Polska, 15. V. 1977 r. Cypr
— Polska, 21. IX. 1977 r. Polska — Dania i 29.
X. 1977 r. Polska — Portugalia. (ANS)

Grad lekkoatletycznych rekordów

Polacy też mocni!
Lekkoatleci narzucili w tym

roku bardzo ostre tempo. Raz

po raz na stadionach świata pa­
dają znakomite rezultaty, zdą­
żono pobić już kilka rekordów
świata. Jak na razie prym wio­
dą lekkoatleci NRD i USA. Ci

pierwsi przygotowują dwa szczy-
fy tormy — teraz na wiosnę, a

następnie na koniec lipca na

okres igrzysk olimpijskich.
A Polacy? Nasi szkoleniowcy

laplanowali nieco późniejsze
wejście w sezon tak, by dopiero
podczas olimpiady zawodnicy
byli w najwyższej formie. Mi­
mo to kilku naszych lekkoatle­
tów osiągnęło wyniki, które li-

ezą się na arenie międzynarodo­
wej. Bez wątpienia najwyżej
ocenić trzeba wynik Piotra
BIELCZYKA w rzucie oszcze­
pem — 88 .04, co jest nie tylko
nowym rekordem Polski (pobity
został rekord Sidły 86.22 z 1970

roku), ale także najlepszym wy­
nikiem na świecie w br.

24-letni zawodnik warszaw­
skiego AZS-u, który zaczynał
jeszcze treningi pod okiem twór­
cy polskiej szkoły oszczepu Z.
Szełesta (potem trenował go Ra-
dziwonowicz, Sidło) w ciągu
krótkiego okresu poczynił
spore postępy. W 1973 r. jego
najlepszy wynik wynosił —

74.24, w 1974 — 76.24, 1975 —

81.00, wreszcie w tym roku rzu­
cił najpierw 85.04 i ostatnio
88.04, Jest to — jak twierdzi
Sidło — oszczepnik inteligentny,
a przy tym bardzo bojowy. Już
w ub. r. Bielczyk dał się poznać
na arenie międzynarodowej, naj­
pierw w półfinale Pucharu Eu­
ropy pokonał groźnego Szweda

— Koski - Vaehaelac, a w finale
Pucharu Europy w Nicei roz­
prawił się z tej klasy oszczepni-
kami co mistrz olimpijski Wol-
fermann czy Fin — Hovinen.

Bardzo ważną sprawą jest o-

becnie, by Bielczyk ustabilizo­
wał się na granicy 85 metrów.
Sidło twierdzi, że Polaka stać

już w tej chwili na rezultat

powyżej 90 metrów, musi jednak
dużo startować w silnie obsadzo­
nych zawodach.

Wynik 88.04 m daje Bielczy-
kowi 17 lokatę na listach najlep­
szych oszczepników wszechcza­
sów. Od granicy 90 metrów dzie­
li go już niewiele. Przypomnij­
my nazwiska oszczepników, któ­
rzy należą do „klubu 90 me­
trów”:

Wolfermann (RFN) 94.08 — 1972
Siitonen (Finl.) . 93.90 — 1973
Łusis (ZSRR) 93.80 — 1967
Kinnunen (Finl.) 92.70 — 1969
Nevala (Finl.) 92.64 — 1969
Pedersen (Norw.) 91.72 — 1961
Murro (USA) 91.44 — 1979
Nemeth (Węgry) 91.38 — 1975
Feldmana (USA) 90.92 — 1973
Stolle (NRD) 90.68 — 1970

Jak widać gros rezultatów po­
wyżej 90 m uzyskano przed pa­
roma laty. Z zawodników, któ­
rzy będą liczyć się w Montrealu

startują tylko Wolfermann i
Nemeth. Przed Bielczykiem o-

twiera się więc duża szansa, mo­
że nawiąże do pięknych tradycji
polskiego oszczepu?

Padły jeszcze w br. trzy re­
kordy Polski w konkurnecji ko­
biet. 25-letnia Danuta Rosani

jako pierwsza z Polek przekro­
czyła granicę 60 metrów w rzu­
cie dyskiem — uzyskując 60.82

m, a młodziutka 17-letnia kra­
kowianka Eugenia Więcek po­
konała w skoku wzwyż po­
przeczkę na wysokości 181 cm.

Oba te wyniki podobnie jak re- 1
zultat Ludwiki Chewińskiej —

19.44 — nie liczą się jednak na

arenie międzynarodowej. Przy­
pomnijmy, że rekord świata w

dysku Melnik wynosi już 70,50
m, a ostatnio Ackermann (NRD)
skoczyła 196 cm! Cieszyć musi

jednak fakt, że w tych dotąd
słabszych konkurencjach coś na­
reszcie drgnęło. Historia uczy, iż

szczególnie w skoku wzwyż mo­
żliwa jest szybka progresja wy­
ników, przecież ostatnią olimpia­
dę wygrała mało znana 18-letnia

Meyfarth (RFN), z Belgii na­
płynęła wiadomość, iż A. M.
Pira, która w ub. r. uzyskała.
174 cm, w tym sezonie skoczyła
już 1Ś8‘ cm!

Pierwsze starty wykazały, że
nasze ubiegłoroczne asy są chy- |

ba dobrze przygotowane do o-

limpijskiego sezonu. Szewińska

przebiegła 100 m w 11,1 sek, Ko­
zakiewicz skoczył o tyczce 550
cm (atakował nawet rekord
świata 567 cm), Buciarski i Ślu­
sarski mieli po 530, Pusty osią­
gnął 13,5 sek. na 110 mppł,
Wszoła skoczył dwukrotnie 221
cm. A przecież nie startowali

jeszcze -wszyscy, na których li­
czymy, nie ujawnili np swojej
formy Cybulski, Malinowski,
Rabsztyn.

Z niecierpliwością czekać bę­
dziemy na ich starty. A może

objawią się jeszcze jakieś talen­
ty na miarę Bielczyka?

ANDRZEJ STANOWSKI

czywiście — że tak. Ten sport ma wszelkie dane na to,
9 9 oby być sportem rzeczywiście masowym. Choćby dla-

tego, że można go uprawiać do późnej starości. Jednak
tenis jest na razie sportem elitarnym i do szkółek tenisowych
dzieci (zwłaszcza po sukcesach Fibaka) można zapisywać nie­
mal wyłącznie po wysokiej protekcji. Dlaczego? Bowiem nie

tylko, że brakuje nam kortów, ale jeszcze likwiduje się te,
które były.

Kto mieszka w pobliżu stadionu „Wisły”, ten może za­
obserwować charakterystyczny obrazek: na starych kortach

„Wisły", skazanych celowo na zagładę, amatorzy tenisa teła-

snoręcznie, niejako „na dziko” wyrywają chwasty, posypują
korty ceglaną mączką, pielęgnują — a raczej próbują rato­
wać to, co ma zniszczeć.

Perypetie z tenisem w naszym mieście można najlepiej
zobrazować na przykładzie klubu „Nadwiślari’. Na pięciu
kortach łącznie grają tu — niemal dzień w dzień — 133 oso-

Czy tenis może być
dla wszystkich...?

by. 63 zarejestrowanych i płacących rocznie 500-złotową
składkę amatorów, oraz 70 członków szkółki tenisowej, ju­
niorów i seniorów klubu. Trzy razy tyle kolejnych amato­
rów^ i zainteresowanych rodziców szturmuje bramy klubu,
chcąc bezskutecznie do niego zapisać siebie lub swoje dzieci.

Obok kortów jest boisko do piłki nożnej. „Nadwiślan” wła­
śnie zdołał załatwić sobie eksmisję tegoż boiska — planując
na nim budowę kolejnych kortów — gdy skończyła mu się
lokalizacja od ojców miasta. Nowa lokalizacja jest przyrze­
czona, w bardzo pięknym miejscu, koło Skałek Twardow­
skiego. Tyle, że tylko na papierze. Prezes „Nadwiślana” nie
wie co ma robić: pieniądze na budowę kortów są — ale nie
wiadomo gdzie je budować. Od osób kompetentnych trudno

wydobyć jakąś konkretną decyzję: tu — czy tam? I kiedy?
Kariera Fibaka przyspieszyła to, co wcześniej czy później

i tak by się stało; modę na tenis. Jest to moda szalenie
zdrowa i wcale niegłupia. W tenisa mogą grać dzieci — mogą
grać też emeryci. Wyskoczyć z rakietą na korty na godzinkę
dziennie — to rzecz stosunkowo prosta. Tyle, że tych kortów

prawie że nie ma. Dlatego kluby nastawione są wyłącznie na

kształcenie wyczynowców. Nie ma miejsca dla amatorów,
czy dzieci, które tylko chcą się nauczyć grać. I jest to cał­
kiem zrozumiałe — choć smutne.

Związkowa Spółdzielnia Mieszkaniowa jako pierwsza w

kraju planuje budowę paru kortów na os. Podwawelskim

(choć co prawda droga od planów do realizacji usłana jest
na ogół cierniami). Idea jest piękna i nie przesadzę, jeśli na-

piszę, że wszystkie spółdzielnie powinny iść w ślady tej
pierwszej.,

DOROTA TERAKOWSKA

S3S

.

*

gg 24 maja 1976 r., poniedziałek Joanny, jutro Grzegorza g
'ź

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
G. Verdi: Don Carlos — 19.15

(prem. prasowa), KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Koncert
Baletu Form Nowoczesnych AGH
— 19, PWST (Warszawska 5):
Spektakl studentów IV roku: „Pan
Benet”, „List” i „Pierwsza lep­
sza” A. Fredry — 19.15, KA­
WIARNIA POD PAWIEM (Grodz­
ka 43): Kabaret „Zjazd rodzinny”
— 20, KAWIARNIA LITERACKA

(Pawia 7): Kabaret „Szanujmy
Marynie czyli nocne o duchach

rozmowy” — 21. JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Kabaret
„De Revolutionibus” — 20.

kultury 1 nauki (1946—1976); SA­
LON TPSP (N. Huta, al Róż 3):
Wystawa obrazów Emiliana Zogi.
STOWARZYSZENIE HISTORY­
KÓW SZTUKI (Rynek Gł 22):
Wystawa prac malarskich archi­
tektów wnętrz. PLENER NIEDZI­
CA 1975. BIBLIOTEKA JAGIEL­
LOŃSKA (al. Mickiewicza 22): Wy­
stawa pamięci dekabrystów (1825/
1826—1976), NOT (Straszew­
skiego 28): Wystawa „Technika ją­
drowa i aparatura rentgenowska”
KLUB ZNP (Szewska 20):
Wystawa Witolda Turdzy ma­
larstwo i rysunki, GALERIA KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): wystawa malarstwa Marii

Markowskiej (18).
MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:

Wystawa „Plakat krakowski”

(niecz.).
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrow­

skiego 12: (10—21).
ZOO — Las Wolski (9—17).
WESOŁE MIASTECZKO — Bień-

czyce: (14—21).

piosen. — aud. A. Obidowlcz. 21.40
Z archiw. jazzu. 22.00 Z kraju i
ze świata. 22.20 Na saksof. gra B.

Rantolph. 22 .30 Propon. i zapr. —

aud. J. Waglewskiego. 22 .45 Mini
recit. T . Tutinas. 23.05 Infor. z

Wyśc. Pok. 23.10 Koresp. z zagr.
23.15 Muz. na estr. świata.

25. V. 1976 r.

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 06
Kalen. Kult. Pol. 0 .11 —5.00 Prcgr.
nocny z Rozgłośni PR w Lubli­
nie.

PROGRAM II

APOLLO (Solskiego 11): Jak

zdobyć prawo jazdy (fr. 15 lat) */°°
— 15.45, 18; DNI BRATYSŁAWY:
Jutro będzie za późno (CSRS 15
lat) — 20.15. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Handlarz bronią (wł.
15 lat) */°° — 16, 18.15. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Trzej muszkiete­
rowie (pan.-ang. b.o.) ****/oooo

_

16.30; Kazimierz Wielki (poi. 15 lat)
* °o — 19. KULTURA (Rynek Gł.

27): Nocny kowboj (USA 18 lat)
****/ooo

_ jo, 12.15, 15.45,
20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5) :

Niezwykłe przygody Włochów

(ZSRR b.o .) */00° — 16, 18,
20.15, MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Cenny łup (fr. 15 lat)
*;oooo _

14 30i 17( 19.15 MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Kasztany
miłości (wł. b.o.) */°° — 11, 13;
Kraksa (wł. 15 lat) */°° — 15.30,
17.30, 19.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o .)
— 10, 11, 15, 16, 17; Królewna z

długim warkoczem (ZSRR b.o .)
**/oo; Och, jaki pan szalony
(ang. 15 lat) *.,000 — 18, 20, 22.
ROTUNDA (Oleandry 1): Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) **/«» — 17 .

SFINKS (os. Górali 5): Winnetou
III cz. (jug. b .o .) */000 — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Papiero­
wy księżyc (USA 15 lat) ***/ooo

_

13, 15.45, 18 (20.15 — seans zamkn.) .

ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Policjanci (USA 18 lat) ***/ooo°

_

15.45, 18, 20. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Adopcja (węg. 15
lat) ***/o — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
W środku lata (poi. 15 lat) **/°o —

16, 18, 20. Światowid m. sala

(os. Na Skarpie 7) : Jeźdźcy (USA
15 lat) **/oo° — 15, 17.15, 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Gdzie się podziała siódma kom­
pania (fr.-wł. b .o.) */ooo

_ 15.45,
10, 20. UGOREK (os. Ugorek): Pu­
łapka na generała (jug. 15 lat) */°°

— 17, 19. WANDA (Waryńskiego
5): Zawiłości uczuć (poi. 15 lat)
*/00 — 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): W upalną noc (USA
15 lat) ***;ooo _ 15.30, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Nocne
widma (ang. 18 lat) '*/00° — 15, 13,
20. WRZOS (Zamojskiego 50) :

Krótkie wakacje (wł. 18 lat) **,'°0
— 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25):
Porachunki (ang. 18 lat) ***,000 —

11, 18, 20; Obrazki z życia (poi. 15

lat) — 13, 15.45. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Shove Dagon (poi.
b.o.) — 17.15. ZWIĄZKOWIEC
Grzegórzecka 71): Dodes’ka-den

(jap. 15 lat) ***/° — 16 19 (pożeg­
nanie z filmem).

PROSZOWICE — Syrenka: W te

dni przedwiosenne (poi. b.o.) */°°
— 17, SKAWINA — Junak: Zorro
(fr.-wł. b.O.) *°°00 — 17, 19, SKA­
WINA — Hutnik: Boy Friend

(ang. b .o.) 18, WIELICZKA —

Górnik: 17 równoleżnik: noc i
dzień (wietn. 15 lat) — 16.45, 19.

DVZURY>l1

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC.: >roko-

cim, LARYNGOLOGICZNY; os.

Na Skarpie 65 (N. Huta), OKULI­
STYCZNY: Witkowice, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 373-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH — (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czyny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30-), tel.
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15). :

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08, czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37,
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny cd 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Plan.

Rodziny (Klub ZDK HiL os. Mło­
dości 1) — 17—20.

OŚRODEK KULTURY I POSTĘ­
PU W GOSPODARSTWIE DOMO­
WYM (Jana 13) — tel. 535-33, 231-
64 (15—18).

Godz. 11.55 Komunikat o stanie
wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr.). I2 .x5
Słowac. Zesp. reg. — z Prix Bra-
tislava (Kr.). 12 .25 „Zieleń wszel­
ka zginie” — frag. pow. E . Mal-
lea. 12 .45 Konc. na instr. dęte w

nagr. wirtuozów świat, sławy.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Chór
PR i TV we Wrocławiu dyr. St.
Krukowski. 14.10 Więcej, lepiej,
taniej, 14.25 Stylizacje mało zna­
ne. 15.00 Zawsze o 15 — progr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40

„Pod gołym niebem” — konc.
utw. P. Czajkowskiego. 16.10 ABC

żywienia. 16.25 „Rodzinny tor prze­
szkód” — aud. dla rodziców. 16.30
Mel. operetk. 16.40 Wiad znad Wi­
sły i Dunajca (Kr.). 17 .00 Pieśni i
tańce świata — aud. J. Kołacz­
kowskiego. 17 .20 Rep. liter. 17 .40

„Dni Muz. Klawesyn, i Organ.”
we Wrocławiu. 18.30 Echa dnia.
18.40 Zapr. do myślenia. 19.00
Konc. na temat — aud. H . Swol-
kienia. 19.30 Notat. kultur. 19.45

Arcydz. kameralis. 20.20 Baroko­
we i klawesyn, arcydz. operowe.
21.45 Wiad. sport. 21 .55 Teatr PR
— Studio Współcz. — Cykl: Au­
torzy naszych słuch. „Sznur” —

słuch. H. Bardijewskiegc. 22.35
Dzieła H. M . Góreckiego — aud. B.

Pocieja. 23.35 Co słychać w świe­
cie. 23.40 Romantyczny rycerz —

płyta zesp. Chicka Corei. 24 .00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

Godz. 11.30 Jazz z kato*

wickiej PWSM. 12.05 Połudn. wyd.
mag. Z kTaju i ze świata. 12.25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z

rozryw. 13.50 „W cieniu malwy”
— 3 ode. pow. E. Nowackiej. 14 .00

Nagr. płyt, pianisty — R. Wood-
warda. 15.05 Progr. dnia. 15.10 W

kręgu jazzu (opr. E. Steinhagen).
15.30 Kwadr, akadem. 15.45 Jo»
Pass gra przeb. Rolling Stones’ów.
16.00 Rozszyfr. pios. (opr. E. Ry­
bińska). 16.20 S. Mandes i jego
zesp. 17 .05 Muz. poczta UKF —

prow. A. Woyciechowski. 17.40
Pisarz mieś. — T. Łopalewski —

aud. W. Toczyskiej. 18.00 Mu-

zykobr. 18.30 Polit. dla wsźyst.
18.45 Hiszp. fandango. 19.00 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. B.
Prus „Lalka”. 19.35 Opera tygod.
19.50 „Jeźdźcy” — J. Kessela. 20.00
Miłosne tematy ork. B. Vvhite’a.
20.15 Na poboczu wiel. polit. —

fel. J . Krystka. 20.23 Bielszy od­
cień bluesa (opr. J. Chojnacki i
W. Mann), 20.50 60 min. na godz.
— aud, J. Fedorowicza i M. Wol­
skiego. 21.50 „Bengal” — gra zesp.
M. Urbaniaka. 22 .00 F'akty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. I . Ma-

yes. 22 .15 3 kwadr, jaz. aktualn. —

mag. J. Borkowskiego, 23.00 Wier­
sze T. Nowaka (Kr. 2). 23.05 Czas
relaksu (opr. R. Waschko). 23.45

Progr. na wtorek. 23.50 Na do­
branoc śpiewa Barbara. 24 .00 Ko­
niec progr. i hymn.

Olimpiada po kanadyjski!
Korespondencja własna

Kryty tor

(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)
r. był uczestnikiem Forum Po­
lonijnego w Krakowie. Obecnie,
choć jest na emeryturze, współ­
pracuje z „Przeglądem Sporto­
wym” i z redakcją sportową na­
szej telewizji.

Kiedy spotykamy się w pol­
skiej restauracji, red. Sypniew­
ski wita mnie z wielce pomyś-
ną dla mnie nowiną. Mam za­
łatwioną sprawę wstępu na te­
reny olimpijskie. Gdy zjawiamy
się tam następnego dnia, czeka

już na nas przewodnik z samo­
chodem i wyruszamy na plac
budowy. Kompleks obiektów o-

limpijskich rozciąga się na ob­
szarze 50 ha. Oddalony jest od
centrum miasta o kilka kilome­
trów, co jak na olbrzymią ro­
zległość Montrealu nie jest du­
żo.

kolarski.

Zaczynamy od zwiedzania sta­
dionu olimpijskiego. W styczniu
— dowiaduję się — stał tylko
szkielet stadionu, składający się
z konstrukcji nośnych. Obecnie

dobiegają końca prace przy sta­
nach surowych i poważnie są za­
awansowane roboty instalacyjne.
Równocześnie rozpoczynano w

czasie naszego zwiedzania ko­
lejny zasadniczy etap budowy —

płytę stadionu. Cały obiekt ma

kształt elipsy (dłuższa oś boiska

liczy 450 metrów, krótsza — 280

m) i normalnie będzie mógł po­
mieścić 56,5 tys. widzów. Na czas

igrzysk ilość miejsc zostanie je­
dnak zwiększona do 70 tys. Po­
niżej trybun dla publiczności
znajdzie się centrum prasowe,
szatnie, umywalnie, sale ćwi­
czeń, restauracje, kioski, muze­
um sportu.

Przy budowie całego komple­
ksu obiektów olimpijskich pra­
cuje 3.500 ludzi, w nocy — pół­
tora tysiąca. Nie widać jednak
nigdzie nerwowości, pośpiechu,
mimo że do rozpoczęcia igrzysk
— tylko trzy miesiące. Ale tem­
po budowy znakomite. Jedno­
cześnie powstają obiekty cen­
tralnej pływalni przylegającej
bezpośrednio do stadionu olim­
pijskiego. Nad pływalnią stanie

18-piętrowa wieża (na razie go­
towe są trzy piętra) nachylona
lekko ponad kopułą stadionu.
Na poszczególnych kondygna­
cjach wieży znejdą się. sale spor­
towe przeznaczone dla dyscyplin
rozgrywanych w pomieszcze­
niach zamkniętych m. in. piłki
ręcznej, koszykówki, siatkówki,
gimnastyki. Na szczycie wieży
zaprojektowano panoramiczną,
obrotową restaurację. Wieża sta­
nowić będzie zarazem konstruk­
cję nośną do podtrzymywania
przy pomocy lin rozkładanego
dachu o powierzchni 13 tys. me­
trów, przy pomocy którego w

razie niepogody przykrywany
będzie stadion olimpijski.

Na końcu zwiedzamy welo­
drom — niemal całkowicie go­
towy obiekt. Welodrom o dłu­
gości 200 m i szerokości 150 m —

zachwyca nowoczesnym, a rów­
nocześnie funkcjonalnym roz­
wiązaniem. Z zewnątrz ma

kształt kaczej łapy, ażurowa je­
go konstrukcja, składa się ze

144 prefabrykowanych segmen­
tów. Hala obliczona na 10 tys.
miejsc jest w pełni klimatyzo­
wana. Bieżnie do wyścigów ko­
larskich (3,5 okrążenia = 1 km)
wyłożono specjalnym afrykań­
skim drewnem o nazwie awze-

lina. Arenę welodromu wypeł­
nić może 5 kortów tenisowych,
które w każdej chwili mogą być
przekształcone w boiska do ko­
szykówki, piłki ręcznej, ringi
bokserskie. Gotowa jest także
hala Forum, mogąca pomieścić
20 tys. osób.

I wreszcie wioska olimpijska.
— Oddalona od stadionu o kil­
kaset metrów. Obiekt ten to

dwie 19-kondygnacyjne bryły o

kształcie piramid ze ściętymi
czubkami. Zamieszkiwać w nich
może 11 tys. zawodników, nie li­
cząc obsługi i personelu towa­
rzyszącego, jak trenerzy, masa­
żyści, lekarze. Z Polski, jak
wiadomo, przyjedzie do Montre­
alu 350 zawodników i 150 osób

towarzyszących. Sportowcy mie­
szkać będą w trzyosobowych po­
kojach, urządzonych raczej skro­
mnie, lecz funkcjonalnie i gu­
stownie.

Tereny stadionu w Montrealu

połączone zostały z metrem, któ­
rym na razie dowozi się pracow­
ników. W czasie Olimpiady z ko­
lei podziemnej wysypywać się
będzie w ciągu godziny 45 tys.
ludzi.

Niektóre ośrodki sportowe z

konieczności znajdują się w róż­
nych odległościach od centrum

olimpijskiego. Najdalej — 290
km od Montrealu — położony
jest ośrodek sportów wioślar­
skich i żeglarskich.

Możnaby sporo mówić o trud­
nych, dramatycznych wręcz
chwilach, w których bardzo pro­
blematyczna wydawała się rea­
lizacja całego przedsięwzięcia.
. Szczególnie kiedy okazało się, że
zakładane koszty inwestycji o-

limpijskich na ok. 350 milionów
dolarów, osiągnęły faktycznie
kwotę 1,2 mld dolarów. Pienią­
dze te ostatecznie musiały się
znaleźć i chociaż mieszkańcy
prowincji Quebec, jako płatnicy
podatków negują często celo­
wość wydatków na inwestycje
olimpijskie, to jednak w miarę
postępu prac budowlanych za­
czyna do głosu dochodzić opinia,
ze obiekty olimpijskie zostaną
przecież dla Kanadyjczyków.

A na pewno teraz już nikt nie

wątpi w to, że w Montrealu

wszystko będzie gotowe na czas,

jakkolwiek nie wszystkie obiek­
ty mieć będą w pełni ostatecz­
ny, wykończeniowy szlif. Nie zo­
stanie ukończona przed 17 lipca
wspomniana wieża nad stadio­
nem. Te i inne roboty kontynu­
owane będą po zakończeniu

Igrzysk.
TADEUSZ STEC

WAWEL — KOMNATY: Wystawa
„Sztuka dworu Wazów w Polsce”

(niecz.), Wystawa ,.Wawel zaginio­
ny” (niecz-), Skarbiec i Zbro­
jownia (niecz.), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Rynek
Gł.) . Wystawa: „Dzieje Rynku
Krakowskiego” (9—16), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

(10—16), CZARTORYSKICH: Pi-

jarska 8: (10—16), SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): (10—16),
DOM JANA MATEJKI: Flo­
riańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne, w twórczo­
ści uczniów J. Matejki” (niecz.),
NOWY GMACH: al. 3 Maja.l:
(niecz.), HISTORYCZNE, Szpitalna
21: Wystawa malarstwa Waldema­
ra Kszczanowicza: (niecz.), Franci­
szkańska 4: Wystawa Dni Braty­
sławy: (niecz.), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: (10—14),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:

(niecz.), MUZEUM LENINA, To­
polowa 5: Stała wystawa „Le­
nin w Polsce” (niecz.), Kr. Ja­
dwigi 41 (niecz.), ETNOGRA­
FICZNE, Wolnica 1: Wystawa:
„Twórczość artystyczna dzieci głu­
chych” (10—18, wstęp wolny), MUZ.
MŁODEJ POLSKI, Rydlówka.
Tetmajera 28 (niecz.), MUZEUM w

PIESKOWEJ SKALE (niecz.), KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce: (6—12)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: (7—14.30), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(b. lotnisko Czyżyny): (niecz.),
KTF (Boh Stalingradu 13): (8—21),
PAŁAC SZTUKI, pl. Szczepański
4: (niecz.), BWA (Szczepańska 3a)
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Malaka Karsha „Pa­
norama Canada”: (niecz.), KRZY-

SZTOFORY, Rynek Gł 35: Twór­
czość J. Brodowskiego (niecz.),
GALERIA KLUBU MPiK, Jagiel­
lońska 1: Wystawa malarstwa i

rysunku Ewy Lutosławskiej, GA­
LERIA DESA, Bracka 2: Wysta­
wa grafiki Jerzego Trelińskiego,
GALERIA PAWILON DESA (Ja­
na 3): (niecz), KLUB MPiK,
Nowa Huta, plac Centralny:
(nieczynne), GALERIA „Pryz­
mat”, Łobzowska 4: (niecz.).
KDK POD BARANAMI (Ry­
nek Gł. 27): Wystawa czechosło­
wackiej książki naukowej (11—18),
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Franciszkańska I): Wy­
stawa — W służbie oświaty, .

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

PROGRAM IV

Godz. 12 .25 Giełda płyt. 13.09
Z rad. fonot. 13.50 Dla szk. śred.

(wych. muz.) „I Konc. K. Szy­
manowskiego” — aud, w opr. A.
Szmidta. 14.20 Omów. pr. literac.
14.25 W Jezioranach. 14.55 „Geode­
ci” — rep. W. Padiasa. 15.10 „Pięk­
ne lata” — frag. pow. C. Pavese.
15.30 Teatr PR: „Ogniem i mie­
czem” — słuch, wg pow. H. Sien­
kiewicza. 16.05 Muz. Teru Tekemi-
tsu. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (Kr). 16.50 Muz. rozrywka
17.00 Start (Kr). 18.00 Skrzynka in­
terwencji w opr, J. Zycha (Kr).
18.10 Polskie piosenki (Kr). 18.25
64 lek. jęz. niem. 18.40 Tygodn.
przegl. aud. ośw. w opr. M . Tu-

łowieckiej. 19.00 Sztuka samokszt.
19.15 65 lek. jęz. ros. 19.30 Płyty,
o których się mówi — „Apocaly-
pse”. 20.54 Odtw. konc. gdańskiej
Ork. Symf, p/d Z. Rychtera (Stereo)
(Kr). 22.15 Krajobrazy hist. 22 .35
Mel. na smyczki. 23.00 Koniec pro­
gramu i hymn.

PROGRAM I

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 2ł0

PROGRAM I

Godz. 11.09 Refleksy. 11.05
18.25 Nie tylko dla kierowców.
11.12 „Górnik” ekspr.

’

muzycz..
11.30 Końc. przed hejnałem. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Gitara, trąb­
ka i fortep. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Zesp. „Happy End”. 13.10

Rytm, rynek, reki. 13.20, 14, 14.30,
15. 15.30, 16, 16:30 Meld. z trasy
XIII etapu W.P, 13.35 Wieś tańczy
i śpiewa. 13.55 Aktualności lit.
14.05 Mały konc. popul. 14.20 Sport
to zdrowie. 14 .35 Rytmy młodych.
15.10 Listy z Polski. 15.15 Z poi.
fonot. 15.35 Kwartet J. Garbarka i
B. Stensona. 16.10 Infor. dla kie­
rowców. 16.11 U przyjaciół. 16.16

Propoz. do Listy Przeb. 17 .40 Pa­
rada pols. pios. 18.00 Muz. i
Aktual. 18.30 Przeb. non stop. 19.15
Z nagr. Ork. PR ; TV pod dyr.
S. Rachonla. 20.05 Nauk, rolnikom.
20.20 Dźwięk, plakat reki. 20.35
Konc. życzeń. 21 .05 Kron. sport,
oraz wyn. — sprawozd. i zakończ.
XXIX Wyśc. Pok. 21.15 Aktorzy i

12.45 TV Techn. Ro-ln. — Język
polski — lek. 20. M, Dąbrowska —

Pielgrzymka do Warszawy. 13.25
TV Techn Roln. — Matematyka —

lek. 47. 14.40 TV kurs przygotow.
— Matematyka. 15.15 TV kurs

przygotow. — Fizyka. 15.55 Prcgr.
dnia. 16.00 Dziennik (kol.). 16.10

Obiektyw — progr. stołecznego
woj. warszawskiego. 16.30 Zakończ.
XXIX WP. 17.50 Ostatnia rozgryw­
ka — ode. 2 pt. Czarny pasza —

film ser. prod. bułg. 18.55 Szare
na złote — mam pomysł. 19.20 Do­
branoc — bajki z mchu i paproci
(kol.). 19.30 Dziennik (kol.). 20.15
Wiad. sport, (kol.). 20.35 Teatr Te­
lewizji: J. Szaniawski — ptak, reż.
R. Ber (kol. -). 21.45 Dziennik (kol.) .

22 00 Wieczorny gość — j. Za­
krzeński. 22.35 Lektury Pegaza
(kol.) .

PROGRAM II

17.00 jęz. niem. — lek 27 (kurs
podstaw.). 17 .20 Progr. dnia. 17 .25
Ńaulca gospodarce — Perspekty­
wy immunologii. 17 .55 Czas i jego
środowisko (kol.) . 18.25 Jazz Jam­
boree 75 — grupa Fez (NRD). 19 20
Dobranoc (kol). 19.30 Dziennik
(kol ), 20.15 Wiad. sport, (kol.) .

20.25 Świat, obyczaje, polityka.
21.05 24 godziny (kol.) . 21 .15 We

wspólnym rytmie — progr. TV
CSRS (kol.). 21.50 Spotkanie w

pracowni — rep. film. (kol.) . 22 .25

Język ang. w nauce 1 technice —

lek. 33.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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piero pod konlee spotkania e-

nergicznie zaatakowali 1 o mały
włos na jedną minutą przed
końcem nie doprowadzili do

wyrównania. Ostry strzał Mo-

iejkl trafił w spojenie słupka x

poprzeczką.
W Łodzi wygrała na pewno

drużyna lepsza, bardziej wyrów­
nana we wszystkich liniach.
Bardzo uważnie i spokojnie
grała krakowska obrona, rów­
nież druga linia grająca w skła­
dzie: H. Szymanowski, Kapka,

Sprawdziły się słowa trenera A. Brożyniaka, który przed
spotkaniem z Widzewem oświadczył: będziemy walczyć o

zwycięstwo, gdyż tylko wygrana prolonguje nasze nadzieje
na zajęcie miejsca w pierwszej trójce”. I rzeczywiście zagra­
li krakowianie w Łodzi z wielką wolą zwycięstwa, odnosząc
nieznacznie ale zasłużone zwycięstwo nad groźną jedenastką
Widzewa 1:0 (1:0).

Jedyną bramkę, na wagę 2

punktów zdobył najlepszy snaj­
per Wisły — Kmiecik. Było to

w 15 minucie spotkania, dośrod-
kowanie ze skrzydła tak niefor­
tunnie przejął Janas, iż piłka
spadła pod nogi Kmiecika, który
strzałem z 12 metrów zmusił do

kapitulacji Surlita.
W 3 minuty później krako­

wianie mieli wspaniałą okazją
na podwyższenie wyników. Za
faul Kostrzewińskicgo na Kmie­
ciku sędzia podyktował rzut

karny. Kapka strzelił mało

precyzyjnie w dolny róg bramki

i Surlit wybił piłkę w bok, a

dobitka Kapki poszła obok słup­
ka. Ta nie wykorzystana sy­
tuacja zdeprymowała trochę wiś-
laków i łodzianie przeszli do
ataku. Na szczęście krakowianie

szybko opanowali się, a uważnie

grająca defensywa nie dopusz­
czała napastników łódzkich do
strzału.

Po przerwie mecz ma charak­
ter wyrównany, z tym, że bar­
dziej niebezpieczne są akcje
wiślaków. Jednak dwukrotnie
Kusto nie wykorzystał dogod­
nych sytuacji. Gospodarze do-

Nawałka i junior Jałocha (za­
stąpił go również junior Wróbel)
była lepsza od tej samej for­
macji Widzewa, w której za­
wiódł reprezentant Polski —

Boniek. Napastnicy krakowscy
też szybciej kombinowali, ale
nie wykorzystali kilku sytua­
cji, co obniża im nieco ocenę.

WIDZEW: Surlit — Kostrze-
wiński, Janas, Chodakowski,
Możejko — Błachno, Pyrdoł,
Boniek, Rozborski (od 59 min.

Gapiński) — Dawid, Grębosz.
WISŁA: Adamczyk — A. Szy­

manowski, Maculewicz (od 81
min. Płonka), Płaszewski, Mu-
siał — H. Szymanowski, Jałocha

(od 65 min. Wróbel), Kapka, Ka­
wałka — Kmiecik, i Kusto.

Sędziował E. Gawlik z Kato­
wic. Widzów około 8 tys.

Na pierwszym planie — stadion olimpijski, z prawej — hala kolarska, w głębi — wioska olimpijską.

Olimpiada po kanadyjsku
Red. Tadeusz STEC telefonuje z Montrealu

Polskie koszykorki

awansowały do fioalo!
Polskie koszykarki zakwalifikowały się do finału Mi­

strzostw Europy. Po zwycięstwie nad Włochami, pokonały
kolejno Węgry 64:63 (32:29) oraz RFN 62:60 (25:28). Obok Po­
lek w finale grać będą: ZSRR, Jugosławia, CSRS, Bułgaria,
Włochy (pokonały Węgry 55:43) i jako gospodarz turnieju
Francja.

*

Tak więc polskie koszykarki wypełniły już plan
minimum kwalifikując się do ścisłego finału. Nasza drużyna
w eliminacjach spisała się bardzo dobrze, pokonała aż 18 pkt.
brązowe medalistki ostatnich ME — Włoszki oraz IV drużynę
Europy — Węgry.

Dziś rozpoczynają się finały. Ogólnym faworytem jest bez­
konkurencyjna ostatnio w Europie i na świście drużyna ra­
dziecka. O pozostałe 2 medale walczyć będą prawdopodobnie:
Czechosłowacja, Francja, Bułgaria i Polska. Nasza drużyna
ma już zaliczone zwycięstwo z eliminacji nad Włochami.

Słowem — przed Polkami otwiera się duża szansa na wy­
walczenie medalu. Warto w tym miejscu przypomnieć, że po
wojnie tylko raz w 1968 r. na Sycylii nasza kobieca repre­
zentacja stanęła na podium, wywalczając brązowy medal.
Ostatnie mistrzostwa we Włoszech przyniosły nam niepowo­
dzenie, teraz — co potwierdzają nie tylko ME, ale i mecze

towarzyskie — mamy już zespół na dobry poziomie. Oby
znalazło to potwierdzenie w meczach finałowych. (s)

Szansa wiślaków?
wr a dwie kolejki przed zakończeniem rozgrywek ligowych
U wyjaśniona jest praktycznie tylko jedna zagadka, — li­

gę prawie na pewno opuści Polonia Bytom, wielce za­
służony klub dla polskiego futbolu.

Nadal nie wiadomo kto będzie towarzyszem niedoli byto-
mian — pozostałe drużyny zagrożone spadkiem zdobywają
bowiem punkty. Wygrały nie tylko Szombierki, Stal Rze­
szów (co się dzieje z Pogonią, która jeszcze do niedawna spi­
sywała się całkiem dobrze?), ale także ŁKS, który wywiózł
dwa cenne punkty z Wrocławia, autorem sporej sensacji było
Zagłębie Sosnowiec, które wygrało w 'Tychach z niedawnym
jeszcze liderem ekstraklasy.

W walce o tytuł mistrzowski liczą się jeszcze cztery dru­
żyny. Ku radości krakowskich kibiców na finiszu bardzo do­
brze spisuje się Wisła, która w ostatnich trzech meczach zdo­
była pięć punktów. Krakowian dzieli od liderów różnica
dzoócłi punktów. To dużo i mało...

W tym miejscu nie mogę jeszcze raz nie wrócić do meczu

ze Stalą Rzeszów. Stracono wówczas lekkomyślnie dwa pun­
kty, które dzisiaj usadowiłyby „białą gwiazdę" na czele ta­
beli. Ma jednak nadal Wisła ogromną szansę na zajęcie miej­
sca w pierwszej trójce, gdyż rozkład spotkań jest dla niej
korzystny, gra za tydzień u siebie z Lechem i ostatni mecz

na wyjeździe w Bytomiu z Polonią.
Istotne rozstrzygnięcia zapadły też na drugim froncie. Gra­

tulacje można już składać Odrze Opole, która na trzy kolej­
ki przed końcem zapewniła sobie awans do I ligi, również
Arka po zwycięstwie nad lokalną rywalką Lechią ma trzy
punkty przewagi i 80 proc, szans na awans. (s)

II liga — gr. płd.
BKS — Moto Jelcz 1:<*. (1:0)
Gwardia W-wa — Wisłoka fe2

(3:0)
Odra — Siarka 1:0 (0:0)
Piast — AKS Niwka 0:2 (0:0)
Urania — GKS Katowice 1:0 (1:0)
Korona — Małapanew 1:4 (0:0)
Sparta — Zagłębie Lub. 2:0 (2:0)
Star — Stal St. Wola 2:1 (1:1)

1. Odra 27 45 47—5
2. Piast 27 37 37—17
3. Star 27 30 31—22
4. Małapanew 27 30 25—29
5. Urania 27 29 28—24
6. Wisłoka 27 29 29—26
7. BKS 27 29 29—30
8. Stal St. Wola 27 27 25—24
9. Moto Jelcz 27 25 30—23

10. GKS Katowice 27 25 27—22
11. Gwardia W-wa 27 24 25—31
12. Siarka 27 22 15—28
13. Niwka 27 21 21—29
14. Sparta 27 21 18—29
15. Korona 27 19 25—37
16. Zagłębie 27 19 19—45

II liga — gr. pin.
Arka — Lechia 1 0 (0:0)
Gwardia Koszalin — Av ia 0:0

,Motor — Polonia W-wa 2: 0 (1:0)
Stal Stocznia — Dąb 3:0 (2:0)
Stoczniowiec — Bałtyk 2: 2 (0:1)
Ursus — Polonia Bydg osi cz 0:0
Zawisza — Jagio llonia 3: 1) (1:0)
Zagłębie W. — Olimpia 3 0 (1:0)

1. Arka 27 42 46—13
2. Lechia 27 39 35—17
3. Motor 27 34 34—14
4. Stoczniowiec 27 32 38—27
5. Bałtyk 27 30 28—23
6. Zagłębie i 27 27 33—22
7. Gwardia 27 27 29—33
8. Polonia Bydg. 27 27 20—29
9. Ursus 27 25 28—26

10. Olimpia 27 25 20—22
11. Jagiellonia 27 24 32—37
12. Stocznia 27 24 26—32
13. Zawisza 27 24 25—31
14. Avia 27 24 21—33
15. Polonia W-wa 27 19 13—26
16. Dąb 27 9 15—58

Gwardia - Wisłoka 3:2
W meczu o mistrzostwo II ligi

Wisłoka Dębica przegrała w

Warszawie z Gwardią 2:3 (0:3).
Bramki dla Wisłoki zdobyli: Ję- |
dras w 61 oraz Koczot w 63 min.,
dla Gwardii: Sosnowski w 17 i
35 oraz Maciąg w 28 min.

Po wysoko przegranej I po­
łowie, w drugiej części Wisłoka

ruszyła do ataku i w odstępie
dwóch minut Jędras i Koczot

zmniejszyli rezultat na 2:3. Nie­
wiele też brakowało, by dębi-
czanie doprowadzili do remisu,
lecz gwardziści bronili się nie­
mal całą drużyną i zdołali u-

trzymać korzystny dla siebie re­
zultat. W Wisłoce wyróżnili się:
strzelcy bramek oraz Zielonka.

WISŁOKA: Ciołek, Bacik, No­
wacki (od 36 min. Nykiel), An­
ders, Kasowicz, Szołtysik, Ję­
dras, Zielonka, Koczot, Bieniek
(od 62 min. Mosior), Góra.

I LIGA

ROW Rybnik — Polonia By­
tom 1:0 (1:0). Bramkę w 6 min.
Błachut.

Lech — Stal Mielec 0:0.
GKS Tychy — Zagłębie 1:2

(0:1). Bramki zdobyli: dla Zagłę­
bia Mazur (6 i 60 min.), dla GKS
— Szachnitowski (81 min.).

Śląsk Wrocław — ŁKS 0:1 '

(0:0). Bramkę dla ŁKS Galant
w 58 min.

Szombierki — Górnik Zabrze
3:1 (3:0). Bramki: dla Szombie­
rek — 31 min. Nagiel, 33 min.
Sroka (z karnego), 45 min. Grzy-
waczewski; dla Górnika w 64
min. Gził.

Ruch — Legia 8:2 (3:0). Bram­
ki dla Ruchu — Chojnacki (12
min.), Beniger (76 min.), Bon (81
min.), dla Legii — Kwapisz (35
min.), Dąbrowski (88 min.).

Stal Rzeszów — Pogoń 3:0

(1:0). Bramki w 2 i 83 min.

Kozerski, w 59 min. Napieracz.

Zanim w Montrealu zszedłem
ze statku „Zakopane” na ląd,
już z pokładu dostrzegłem gó­
rujące na tle panoramy miasta
dwa oryginalne gmachy wioski

olimpijskiej, a poniżej — wierz­
chołek kopuły stadionu olim­
pijskiego. Zatem po wyjściu do

tego wielkiego blisko 3-milio-

nowego miasta pierwsze kroki
skierowałem na ul. Sherbrooke,
przy której trwa budowa głów­
nych obiektów olimpijskich. Je­
dnakże wstęp na plac budowy
dla osób nie mających specjal­
nych zezwoleń — okazało się —

jest surowo zakazany. Już teraz

■wszakże podjęte zostały środki
ostrożności przed niespodzian­

kami ze strony ewentualnych
zamachowców. Moje wejście na

teren obiektów olimpijskich sta­
nęło więc pod dużym znakiem

zapytania.
Gdzie jednak nie ma naszych

rodaków, gotowych przyjść z po­
mocą w trudnych chwilach. Nie

ja zresztą pierwszy skorzysta­
łem z uczynności red. Tadeusza

Sypniewskiego, mieszkającego od
25 lat w Montrealu. Ma on za

sobą bogaty staż dziennikarski,
a w życiorysie — polski los.
Przez ostatnie dwa lata przed
napaścią niemiecką na Polskę
był naczelnym redaktorem „Ga­
zety Gdańskiej”. W 1938 aresz­
towany za publikację antyhitle­

rowskich artykułów — zostaje
jednak zwolniony wskutek in­
terwencji ówczesnego rządu pol­
skiego. Na 4 dni przed wybu­
chem wojny opuszcza Gdańsk,
gdyż zdaje sobie sprawę co cze­
ka go z chwilą wkroczenia Nie­
mców. Przemierza Rumunię,
Francję, Bliski Wschód, gdzie
jest korespondentem wojennym
II Korpusu w ilustrowanym ty­
godniku „Parada”. Po wojnia
ostatecznie osiada w Montrealu,
pracuje tam aż do emerytury
jako redaktor audycji polskiej w

radio kanadyjskim. Odwiedza

systematycznie Polskę, a w 1974

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Wielka czwórka

piłkarskiej Europy
Do finałowej czwórki piłkarskich Mistrzostw Europy za-*

kwalifikowały się: RFN, Holandia, Jugosławia i CSRS. Roz-

.grywki finałowe odbędą się w czerwcu w Jugosławii.

KI. okr. gr. I

Wawel — Cracovia 1:3, Me­
tal T. — Górnik Libiąż 1:1, Hut­
nik — Chełmek 7:1, Skawinka —

Fablok 0:1, Bolesław — Górnik
Brzeszcze 7:0, Olkusz — Sande-

KI. okr. — gr. II
Prokocim — Czarni Żywiec 2:1,

Garbarnia — Koszarawa 6:0,
Borek Kraków — Tarnovia 1:1,
Orzeł Kraków — GKS Jaworz­
no 0:0, Metal Węg. Górka — IJ-
nia Oświęcim 2:2, Kalwarianka

rai WYŚCIG
POKOJU

awansowała na III pozycję
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Szozda wjechał na stadion na

trzeciej pozycji, ale uległ na fi­
niszu Szwajcarowi Schmidowi.

Wyniki drużynowe 12 etapu:
1. CSRS 12:14.42, 2. NRD 12:14.52,
3. Szwajcaria 12:15.02, 8. Polska
12:15.02.

Wyniki 12 etapu WP: 1. Bar­
tonicek (CSRS) z bon. 4:04.34, 2.
Schiffner (NRD) z bon. 4:04.44,
3. Schmid (Szwajc.) z bon. 4:04.54,
4. Szozda 4:05.04, 5. Vasile (Rum)
6. Van Helvoirt (Hol.), 18. Ma-

tusiak, 27. Zawada, 30. Nowicki,
36. Kowalski — wszyscy 4:05,04.

Wczorajszy, przedostatni etap
prowadził z Lipska do Magde­
burga (161 km). Polacy zgo­
dnie z założeniami trenera Ka­
rola Madaja, planowali atak po
ok. 30 km od startu. Atak na­
stąpił jednak wcześniej po 12

km, kiedy nasi zorientowali się,
że Czechosłowacy zostali z tyłu
peletonu. Ponieważ wiał bocz­
ny wiatr, peleton rozerwał się
na trzy części. W pierwszej
znalazł się tylko jeden Czecho-

słowak — Bartonicek, trzech
Polaków (Szozda, Mytnik, No­
wicki), czterech kolarzy NRD
z liderem Hartnickiem oraz

czterech zawodników ZSRR.
Czołowa, 17-osobowa grupa z ka­
żdym kilometrem zwiększała
przewagę nad peletonem, a na

mecie różnica wynosiła już 6
min. 45 sck.

Podobnie jak we Frankfurcie

długim samotnym finiszem popi­
sał się Holender Schuer. Śmiało
zalakował trzy kilometry przed
metą i uzyskał przewagę 150 m

nad rywalami. Walkę o drugą
lokatę wygrał Szozda, który na

ostatnim wirażu zaatakował z

powodzeniem prowadzącego Bar-
tonicka. Duży peleton przypro­
wadził do mety Polak — Ko­
walski.

Wyniki indywidualne XIII e-

tapu:
1. Schuer (Hol.) z bon. 3:49.11;

2. Szozda z bon. 3:49.33; 3. Bar­
tonicek z bon. 3:49.43; 4. Gore-
łow (ZSRR) 3:49.53; 5. Lauke

(NRD); 6. Picrwiejew (ZSRR);

10. Nowicki; 16. Mytnik — obaj
3:49.53; 18. Kowalski, 22. Matu-

siak, 23. Zawada — wszyscy
3:56.26.

Wyniki drużynowe 13 etapu:
1. Polska 11:29.19, 2. NRD

11:29.39, 3. ZSRR 11:29.39, 6,
CSRS 11:42.41.

Klasyfikacja indywidualna po
13 etapach:
1, Hartnick (NRD) 43:08.47, 2.
Szozda 1,02 min. straty, 3. Lauke

(NRD) 3.29 min., 4. Isajew
(ZSRR) 4.11 min., 5. Mytnik
4.17 min., 6. Bartonicek (CSRS)
5.25 min., 8. Nowicki 7.08 ., 15.
Kowalski 15.33, 33. Zawada 42.10,
34. Matusiak 43.49.

Po 13 etapach drużynowo:
1. ZSRR 129:30.40, 2. NRD 3.31

min. straty, 3. Polska 6.27 min.,
4. CSRS 18.42 min.

Klasyfikacja najaktywniej­
szych:
1. Schiffner (NRD) 39 pkt. 2. Ta­
new (Buł.) 39 pkt., 3. Schuer
20 pkt.. 4. Gorełow 14 pkt., 5.
Kowalski 11 pkt.

0 Bruksela: Belgia — Ho­
landia 1:2 (1:0). Bramki dla

Belgii: Van Gool w 27 min.,
dla Holandii: Rep w 63 min. i

Cruyff w 79 min. Pierwszy
mecz 5:0 dla Holandii.

Inicjatywę przez cały mecz

mieli goście, pierwszą bram­
kę zdobyli jednak gospoda­
rze. Neeskens przestrzelił w

I połowie rzut karny! Po

przerwie wicemistrzowi*
świata zagrali skuteczniej,
motorem akcji był Cruyff.

Cardiff: Walia — Jugo-
•ławia 1:1 (1:1). Bramki zdo­
byli: dla Walii — Evana w

38 min., dla Jugosławii —

Katalinski w 18 min. z kar­
nego. Pierwszy mecz 2:0 dla

Jugosławii.
Zacięty i nerwowy mecz,

doszło do awantur na stadio­
nie. Walijska publiczność,
niezadowolona z nieuznania
dwóch bramek Toshacka

przez ąędziego Gloecknera

(NRD), wtargnęła na boisko
oraz rzucała na płytę różne

przedmioty. Bramki nie zo­

stały uznane, ponieważ przy
pierwszej faulowany był
bramkarz Marie, a przy dru­
giej Toshack stał na pozycji
spalonej. W 85 min. Yorath
nie wykorzystał karnego.

• Monachium: RFN — Hi­
szpania 2:0 (2:0). Bramki
Hoeness w 17 min. i Topp-
moeller w 42 min. Pierwszy
mecz 1:1.

Zespół RFN, w którym"
grało 7 piłkarzy z finału MS
z Holandią, potwierdził wy­
sokie walory.

41 Kijów: ZSRR — CSRS
2:2 (0:1), Bramki dla ZSRR —

Burjak w 56 min. i Błochin
w88min.DlaCSRS—Mb-
der—w45i83min.Pierw­
szy mecz 2:0 dla CSRS.

Gospodarze wyraźnie prze­
wodzili, ale w X połowie nie

wykorzystali 3 stuprocento­
wych okazji. Goście bronili

się niezwykle skutecznie, *

ich kontrakcje były zawsze

bardzo groźne.

Startowali młodzi lekkoatleci
W sobotę i niedzielę na

stadionie Wisły odbyły się.
mistrzostwa juniorów w lek­
koatletyce, Oto lepsze rezul­
taty, kobiety: 100 i 200 m —

Gastoł (Wawel) 12,8 i 25,8
sek., wzwyż — Więcek (Wa­
wel) — 175 cm, w dal Kawa­
ła (Cracovia) 5.65 m.

Mężczyźni: Koza (Unia T.)
800mi1500m—2.04,5i
4.22,2, Chmiel (Hutnik) dysk
— 39,72, kula - 13,55, Korzee

(Unia T.) w dal — 6,83 i trój-
skok — 14,61 m.

Drużynowm wygrał Wawel
241 pkt., przed Cracorią 155,
AZS — 145, Wisłą 134, Hutni­
kiem 122 i Unią Tarnów 111,

Rozegrano także mistrzo­
stwa Krakowa w dziesięcio-
boju — zwyciężył Charliński

(Wawel) 6042, w ośmioboju
wygrał Gutowski (Cracovia)
4674, w sześcioboju Rożnow­
ski (Cracovia) 2760, a pięcio­
boju kobiet Wolszezak (Wa-

lekkiej ustanowił K. Czarnec­
ki/uzyskując wynik w czwar­
tym, dodatkowym podejściu w

rwaniu — 140.5 kg.

c.ia 0:4, Błękitni T. — Wisła Ib
3:1.

1. Hutnik 24 39 76—18
2. Cracovia 24 34 44—14
3. Bolesław 24 34 38—16
4. Sandecja 24 29 43—27
5. Metal T. 24 29 39—27
6. Górnik L. 24 26 28-28
7. Chełmek 24 22 29—37
«. Fablok 24 21 22—24
1). Wawel 24 20 25—31

10. Wisła Ib 24 19 33-40
11. Błękitni 24 18 24—51
12. Górnik Brz. 24 16 22—52
13. Olkusz 24 16 17—50
14. Skawinka 24 13 26—51

— Unia Tarnów 0:2, Hejnał Kę-
ty — Górnik Siersza 0:1.

1. Unia Tarnów 24 40 61—12
2. GKS Jaworzno 24 37 55—11
3. Garbarnia 24 36 53—13
4. Prokocim 24 35 40—22
5. Tarnovia 24 30 43—22
6. Unia Oświęcim 24 25 35—30
7. Górnik Siersza 24 25 30—29
8. Czarni 24 18 20—32
9. Borek 24 18 28—60

10. Hejnał 24 17 17—32
11. Orzeł 24 16 20—44
12. Koszarawa 24 15 15—45
13. Kalwarianka 24 12 13—39
14. Metal W. Górka 24 12 20—59

1. Stal Mielec 28 35 40—21
2. Ruch 28 35 33—22
3. GKS Tychy 28 34 35—33
4. W’isła 28 33 29—19
5. Widzew 28 30 30—27

6. Pogoń 28 29 43—39
7. Legia 28 29 43—43

8. Śląsk 28 28 33—31

9. ROW 28 28 26—32

10. Górnik 28 26 36—37

11. Zagłębie 28 26 31—35
12. Lech 28 25 31—37
13. ŁKS 28 24 24—81
14. Szombierki 28 23 33—38

15. Stal Rzeszów 28 23 21—31
16. Polonia 28 20 19-31

KI. okr. rzeszowska

Stal Sanok — Stal II St. Wola
6:1, Stal II Mielec — Karpaty
Krosno 1:1, Stal N. Dęba — Gli­
nik Gorlice 1:1, Stal Gorzyce —

Siarka II 0:0, Polonia Przemyśl
— Resovia 0:3, Walter Rzeszów
— Chemik Pustków 0:2, MZKS
Jasło — Polna Przemyśl 3:1, za­
legły: Stal N. Dęba — Polna 1:1.

Walka do samego końca
Przed dzisiejszym, ostatnim etapem moż­

na już chyba gratulować drużynie radziec­
kiej zespołowego zwycięstwa. Wprawdzie

przewaga drużynowych liderów nad NRD

jest niezbyt duża — wynosi 3.31 min., ale na­
leży sądzić, iż kolarze NRD na tym ostatnim

etapie poświęcą całą swoją uwagę na obronę
żółtego trykotu Hartnicka.

Kolarz NRD ma obecnie 1.02 min. przewa­
gi nad Szozdą. Polak — choć ciągle odczuwa
jeszcze skutki wypadku w Toruniu — jedzie
znakomicie, bardzo bojowo. W sobotę był
czwarty na mecie w Lipsku, wczoraj drugi w

Magdeburgu. Szozda jednak niewiele zdziała
w pojedynkę, aby zorganizować ucieczkę po­
trzebuje pomocy nie tylko kolegów z druży­
ny ale i innych kolarzy. Tymczasem więk­
szość zawodników wykazuje już zmęczenie
tiężkim wyścigiem i nikt nie kwapi się do

śmiałych akcji.

Jeśli Szozda przegra z Hartnickiem nie rób­
my z tego tragedii narodowej. 21-letni kolarz
z NRD to zawodnik wysokiej klasy. Oto co

mówi o swoim młodszym koledze, były repre­
zentant NRD i triumfator WP — T. Schur.
„Hartnick jest klasycznym wieloetapowcem.
Systematycznie rozwija się, w 1974 r. zdobył
brązowy medal w drużynie NRD w MS, w

Montrealu i zajął ósme miejsce w Wyścigu
Pokoju. W ub. r. był już drugi w tej wiel­
kiej imprezie, wygrał Wyścig dookoła NRD.
Hartnick to typ kolarski przypominający Po­
laka Szurkowskiego..."

Trwa zacięta walka o fioletową koszulkę —

Schiffner i Tanew zebrali jednakową ilość
39 pkt. Dziś na ostatnim etapie z Magdebur­
ga do Berlina długości 162 km — rozstrzyg­
nie się, który z tych kolarzy jest lepszy.

A my ciągle po cichu liczymy — nuż uda się
ucieczka Szoździe... (ANS)

22,82 Szewińskiej
Na stadionach lekkoaletycz-

nych padło wiele świetnych
wyników: Williams (USA) i

Jamajczyk Don Quarri na 100
m — 9,9 sek., 200 m Williams
— 19,9 sek., 400 m ppł. — Mo-
ses (USA) — 48,8 sek., tyczka —

Roberst (USA) 548, w dal —

Robinson (USA) 832 m, Schmidt
(NRD) dysk 68,60 — rekord
Europy, 200 m Szewlńska —

22,32 sek., miot — Rhiem (RFN)
78,52 m, 110mppl—Drut
13,49 sek.

3:0 polskich siatkarzy
W . towarzyskim meczu w

siatkówce mężczyzn, rozegra­
nym w Tours, Polska pokona­
ła Francję 3:0 (15:1, 17:15, 15:6).

Pele nie pomógł!
W Waszyngtonie rozpoczął

x udziałem Włnnh TTSA.

NA STADIC

Duży Lotek
I losowanie:

15, 24, 33, 41, 42, 43 dod. 37

II losowanie:
5, 13, 22, 23, 24, 29

Końcówka banderoli sześciocy­
frowa: 963609; premia 200 000 zł.

Lajkonik
I losowanie:

3,27,33,37,39dod.9
II losowanie:

15, 23, 29, 31, 34 dod. 11
Końcówki banderoli: po 20 zł

— 4317,po20i10zł—703.

1, Resovia 23 32 45—12
2. MZKS Jasło 232920—6
3. Stal Sanok 23 27 28—17
4. Glinik 23 26 23—15
5—6 . Chemik 23 26 24-17

Stal N. Dęba 23 26 24—17
7. Karpaty 23 25 25—19
8. Walter 23 21 18—26
9. Polna 23 21 15—24

10. Stal II Mielec 23 20 16—25
11. Siarka II 23 20 17—35
12. Polonia 23 19 26—35
13. Stal Gorzyce 23 16 9—22
14. Stal II St. Wola 23 14 10-30

Wytwórnia Nart w Szaflarach najlepsza
Wytwórnia Nart „Polsport” w

Szaflarach wygrała współza­
wodnictwo pracy między zakła­
dami wchodzącymi w skład Zje­
dnoczenia Przem. Sport. „Pol­
sport”. Sztandar przechodni u-

fundowany przez GKKFiT oraz

ZG Zw. Zaw. Prac. Gosp. Komu­
nalnej i Terenowej wręczony zo­
stał w czasie sobotniej uroczy­
stej Konferencji Samorządu Ro­

botniczego w Szaflarach, na

którą przybyli m. in. przewód.
GKKFiT, B. Kapitan, I sekre­
tarz KW PZPR — H. Kostecki
i wojewoda nowosądecki L. Ba-
fia.

W 1978 r. do odbiorców trafi
40 tys. par więcej niż w ub. r .,

który był rekordowy w historii
zakładu (wyprodukowano 140

tys. par nart).

Gimnastyka artystyczna

Wczoraj rozegrano indywidu­
alne mistrzostwa okręgu krakow­
skiego w gimnastyce artystycz­
nej konkurencji dziewcząt. W
III klasie zwyciężyła M. Skubij
(MKS Krakus Nowa Huta) 37,70
pkt., w klasie II R. Król (MKS
MDK) — 35.40 pkt., w klasie I
— J. Kuchta (MKS Krakus) —

36,40 pkt. Jedyna zawodniczka
z Krakowa posiadająca klasę
mistrzowską S. Kruczek (MKS
Krakus), zebrała 36,50 pkt.

A. Jaroszewicz
4 we Francji

We francuskiej miejscowości
Grasse, zakończył się rajd sa­
mochodowy „Kryterium Alp”,
w którym polska załoga Jaro­
szewicz i Zyszkowski na samo­
chodzie „lancia-stratos” zajęła
IV miejsce. Zwyciężył Francuz
Clarr na „opel-kadet”.

Dibbs pokonał
Orantesa

Zwycięzcą międzynarodo­
wych, tenisowych mistrzostw
RFN został Dibbs (USA), któ­
ry w finale pokonał Hiszpana
Orantesa 6:4, 4:6, 6:1, 2:6, 6:1.

K. Czarnecki
rekordzistą świata

W Bydgoszczy na Mistrzo-
•twach Polski w podnoszeniu
ciężarów rekord świata w w.

Brazylii 1 Anglii turniej pił­
karski. Włochy pokonały USA
4:0 (2:0). W zespole USA wy­
stąpili m. In. Brazylijczyk Pe-

" le i Anglik Moore.

Polscy brydżyści
na IV miejscu

W Monte Carlo zakończyła
się olimpiada brydżowa. Nie­
spodziewanie triumfowali Bra-

zylijczycy przed Włochami, W,
Brytanią i Polską.

Porażki polskiej
siódemki

W Barcelonie na międzyna­
rodowym turnieju piłkarzy rę­
cznych, Polska przegrała z Ru­
munią 23:24 (14:13) 1 ZSRR 16:23
(7:10).

Zwycięstwo Węgier
W Budapeszcie, w me­

czu piłkarskim, Węgry poko­
nały Francję 1:0 (0:0).

Adam Ogorzałek

Aktorzy
i widzowie

Znawcy przedmiotu twier­
dzą, że to co nazywamy ro­
werem pojawiło się około ro­
ku 1790 i składało się z dwóch

drewnianych kół z sześcioma
grubymi szprychami osadzo­

nymi na listwach i siodełka

umieszczonego pośrodku. Ko­
larz odbijał się nogami od
ziemi i u> ten sposób napę­
dzał pojazd. Wynalazcą ro­
weru uznano Francuza de Si-

uraca. Anglicy udowodnili
wszakże, iż na XVII-wiecz-
nym witrażu, który znalezio­
no w jednym z kościołów na

Wyspach Brytyjskich widać

wyraźnie cherubinka jadą-
cego na prototypie roweru...

Lech Cergowski — u> swo­
im szkicu o historii dwóch
kółek — starszych znalezisk
nie opisuje. Zostawmy więc
spór o pierwszeństwo Fran­
cuzom i Anglikom, darujmy
sobie opis kolejnych pomy­
słów racjonalizatorskich, któ­
re uzbroiły rower u> kierow­
nicę, pedały i łożyska, łań­
cuch i dętki. Wspowinijmy
tylko, że pierwszy pojazd
zbliżony do tego, na jakim
poruszają się dzisiejsi rycerze
szos, zaczęła produkować ma­
sowo angielska firma „Ro-

ver" pod koniec wieku XIX.
Polska nazwa stąd się wzięła
i — choć trudno w to uwie­
rzyć — ponoć tylko w na­
szym języku przetrwała do
dziś.

Przejdźmy od razu do

dziejów kolarstwa. Rozmiło­
wali się w nim w latach sie­
demdziesiątych i osiemdzie­
siątych poprzedniego stulecia
zwłaszcza Francuzi. Kronika­
rze notują czasy zwycięzców:
przeciętna szybkość 11,5 ki­
lometrów na godzinę! Pamię­
tajmy jednak, że rower wa­
żył wtedy 25—35 kg. W

pierwszych igrzyskach olim­
pijskich ery nowożytnej ko­
larstwo było jedną z dziesię­
ciu konkurencji włączonych
do programu. Tak na serio

ściganie się na dwóch kół-

kach zaczęło się na początku
naszego stulecia, kiedy ruszył
Tour de France, składający
się z sześciu etapów mają­
cych średnio po 400 km.

Wcześniej nim Szkot Du-

nlop wymyślił dętkę, przed
pierwszym egzemplarzem po­
jazdu firmy „Rover” — po­
jawili się na polskich zie­
miach, będących pod zabora­
mi, cykliści. Entuzjastami no­
wego sportu byli Bolesław
Prus i Henryk Sienkiewicz,
którzy upatrywali w cyklis-
tyce wielkie walory zdrowot­
ne. Dla porządku odnotujmy
jeszcze, iż pierwszy medal o-

limpijski zdobyli Polacy wła­
śnie w kolarstwie i że był to

rok 1924.

Cztery lata później ruszył
Tour de Pologne, którego sła-

imprezy
do roku

nie dał

wę przyćmił dopiero młodszy
o dwadzieścia lat Wyścig Po­
koju, początkowo rozgrywany
między Pragą i Warszawą.
Na pierwszego polskiego zwy­
cięzcę tej majowej
czekać nam przyszło
1956.

Stanisław Królak

wtedy szans — jak piszą dzi­
siaj sprawozdawcy sportowi
— swym rywalom.

Można śmiało powiedzieć,
że nie byłoby obecnych suk­
cesów polskiego kolarstwa
bez Wyścigu Pokoju. Impreza
rozgrywana w wielomiliono­
wym szpalerze widzów
skrzydła wyobraźnię młodych
chłopców marzących dopiero
o sławie, a sławnym już asom

dodaje sił, kiedy poturbowa­
ni, zziębnięci słabną na trud-

nym podjeźdzle. Żadna dys­
cyplina sportowa nie ma tak

masowej widowni. Chyba
tylko dzięki dopingowi tłu­
mów chce się tym chłopcom
uprawiać dyscyplinę bodaj
najbardziej morderczą. Spy­
tałem kiedyś Ryszarda Szur­
kowskiego, czy jego syn bę­
dzie kolarzem. Największy
spośród naszych mistrzów nie
wahał się nawet przez sekun­
dę:—Mowyniema!—od­
powiedział. — Nie chcę, by
moje dziecko tak się męczy­
ło, jak ja...

Przed kilkoma dniami wi-
u- doleliśmy Stanisława Szozdę

obolałego, z twarzą wykrzy­
wioną bólem. Przyznał, że nie

potrafiłby wsiąść na rower,

gdyby nie czuł za sobą na­
szej obecności, naszego zain-

teresowania i zachęty. Nie

tylko wsiadł na rower, wal­
czył... Bez kibiców byłby w

sytuacji aktora, który gra w

pustej sali. Tak jak teatr u-

marłby bez publiczności, tak
kolarstwo nie dotrwałoby do

naszych dni bez kibiców. U-
rodziło się dzięki kobietom,
które podziwiały zręcznych
dżentelmenów odbijających
się nogami od ziemi, żyjt
dzięki naszemu zainteresowa­
niu. Pięknie nam się zresztą
odpłaca: emocje finiszów, u-

cieczki i pogonie, dramatycz­
ne kraksy trzymają nas nie

gorzej w napięciu niż dobra

piłka nożna. Zwłaszcza, kiedy
tej dobrej piłki jest corat

mniej...

l


